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A~ala llu<h•llk-Dnyzga: - Sltuka Jast takq pi~knq o1c"!!m<J ... (Rozmow~ czyt. 
1110 IW. 6). • 

Fol. (.,'Z.ESLA W l.UNIEWICZ 

P rzyui! nocą. Przed:ltawm slę }a· 
ko stud~nci ostatniego roku in­
•lylulu budowlanego. Powledzitll 

kitrOwtlikowi zmiany, ie mają kilka py 
tan -o eharaktene: zawodowym. wynika 
Y.lcych z ob,..,rwacjL Podglądante budo 
wy przy pomocy lornetek i aparatów 
fotograt:cznrch wynlka1o z Clekawości 
lokotorów okoliev>ych budynków. Po· 
~woiilo to stwie.rdt.ić. te Polacy n:e l'~ 
ludtmi szczególnego rodz.aju. Potraf!ą 
palić papi.,rosy, gadać przy rozpalonym 
kok•owniku. Są na Juzie. Bliższe pr7.)'· 
$:'h\danlr się hudowię pnez w)•cseer.kl 
t~~howtów · interesu-jąc.r<:.h !llę pi."rw­
•%.1·m na Syberii pn~·padkitm zaoto""· 

Technolol!ia monol;tu <· ... ·: 3J~c• 
pr:ted architektami du•e mCll.liwo>ci 
t wórczego projektowania, sz.cu.:olnic 
przydatna p:-zy wznoszeniu ~achów 
publicznych. narzucająca wykonawcy 
ry~ory organizacyjne i jakościowe. n!e 
je<l w Polsce cz-:sto stosowana ... ~1odern 
bud" okonystal z pomocy kadroweJ t 
"P'Z(towej z Jeieniej Góry. Pewne do• 
wladez:enle ze stosou~nitm tcchno!ol:h 
mono1itu w Związku Radzieckim r>osi~ 
daJ~ republiki nadbałtyckie. Na Syh~rii 
jf\l onił zupelną nowośCi'\. \ VS7.Ystktr 
eł('mPnly ~kładające ~ię n.t ~tt>~t)W:tnte 
t<J technolQI'"ii· illterę•ują ~udowlan,veh. 
którty w Łrr.~·dzieści )Clt w'linieśh półto 

ZA URALEM; 
NAD OBEM 

Ryszord Rowiński • 
wania technologii mon.oHtycmeJ poz.wo 
lito orzec, i e na placu w<ty$tko m• 
$WOje miejsce - ceg1a, kruuywo, 1tal, 
drewno. Lad na budowie dootrzcltłi WłZY 
scy. Był lo motyw przewodni lekstów 
opublikowanych w mie jscowej l>rasic. 

- W waszej robocie nie ma nic7.cgo 
nadzwyczajnego - m\lwlii studenci n 
jednak. tempo budo\\1)' Jest w nastych 
warunkach niespotykane. Rośn!e ona 
w ocuoch. Jak wy lo robicie? 

Dbsta. który był tej nocy ki<'rowni­
klem z.miany. po·wiedział: 

- Ludzie są tylko ludźmi. Mają .okrc 
łlony zasób sil. Eksp!oatuj~ je tylko na 
tyte. ile trzeba. Natomian ma_nyna sj(' 
nie m(czy. Pracuje pr:n>< calą do~. 

To co Dzyga powiedział o pracy diw!· 
~u - pierwszym te~o rodzaju na Sy­
berii. o roiJOCie węzła hetonlarskieł(o. 
eksploatacl! kaidcj innej maszyny, było 
prawd.J. 

- Jesteśmy do tylu. Musimy gonić 
stracony ctl!s--"p''d~umowali rOZI'QOW~ 
studenci. Przyszli inżynierowie byli wl 
dac zwolcmnikaffii pietiestrojki. 

<.'t'ntralna Tclc\\-izja nadała -. Mo· 
~kwy migawkę z pos~edz.enia komi~ji 
budownic!wa Rady_ ~&j,._·yts;e--j. Domy· 
~:cć <i<: moina, że ob~ady były burzh· 
we i krytyczne. · 

- JeśH tak' iest. n!e pozostaje n!c fn 
n<~o jak przejąć ine\Od<: p!'acy Pola· 
ków. 

- Tak. Jednak ich jest zalcdw!e dwu 
ł\U pi~ćóziesi~du. 

Tyle osób przewiduje kontrakt na bu 
dt>w~ eztero)!wiazdkowe<(<> hotelu w N~ 
w<»yl>ir.ku reelizowan~ pr:ez ż•gońtk ! 
.,Modernbud", 

l 

ntmiHt)llO\\'~ miasto. Zamitnianifll oart.e 
rowych, dtewnlanych, domków 1. m :tlo .. 
wanymi ok iennicami, ocalonych w \viel 
klm potau t Nowomikola jewska na po 
c;ątku n ane}!O· wieku, . domk6w W lAl<'· 
~1..on~·ch w Nowosybirsku pr1.ed, w czn 
sle, po dru~iej wojnie światowej, na d<> 
my mu_rowane. dziewięcidpl~trowe, krop 
ka w kropl<.ę do siebie podobne, doko· 
nnlo ~i<: przy pomocy nosiłek. Jest to 
rodzaj noozy. na któr~·ch dwie osoby -
hardzo często kob:ety - prz~no•z.1 m• 
trrialy. Taczka nie była tu znana. By~ 
mole znajdale zastosowanie w ~ród­
kach działkowych. Znaleziono jej slab~· 
punkt. Nie Jetdzi po schodach. 

Na zebraniu Pod~tawowe} Or(anh.a­
cji Partyjne j PZPR w ~OWO<ybir.ku. 
odb,·tym z okazji 70 roctn!cy Rewolu·' 
ej! Paiqzlernikowej. ważny człowiek in 
weslora. czyli .. tntourista". st.wie_rdz~ł: 

- Poznaliśmy was jako skromnych. 
pracowitych ludr.l. pracujących w trud 
nym dla siebie klimacię,- z dalo od ro­
dzinnych domów. Wysoko. sobie cen!my 
wasz trud. wysoką jakość lego co ,.,. 
hicie. Jesteścle pierwszą zai:"ranlcwą 
•kipą realizującą kompletną inwe<tycJc 
z.a Uralem. Kalkulacje ekonomiczne ~~ 
z pewnością watne. Dła na~ równie 
watne są aspekty poUtyczne te(o. co u 
nas robicie. :-lic uk:'ywamy. te hotel, 
któr~· budujecie. jest nam bardzo po. 
trzebny. Chcemy rozwija~ turystykę. 
Olwl~rając Syberię. chcemy zdjać z 
nid od.um kl'ainy zeslańców. Wu1a 
praca tutaj. to naturalne. j"'t ob•~rw~­
wana pr.e-t zwyczajnych ludzi. WidZ'\ 
on! w was przyjaciół demon•truj~cych 
~%~~~nter;~~~~alizni; tym, co najwat· 

• 

-

• 
POLIT1'KA Z POZYCJI PART€RU 

- Co w Pols.-e przeskrobał~~? 
--Nic. 
- Więc dlacz.ego je>teś na S~·berlt? 
- Che:alem ją zobaczY~. z.arob>c ... 
- Przyjechaleś na och.xn!ko? 
- Oczswiście. 
- Trudno w to uwieuyć. 
Potak inicjuje roz:mow~: 
- Jak się wam iyjc z ntun1' 
- Wcsolo. ale bez was lepiej. 
1'ak odpowiada mężczyznA a 1ll!ł Ul'ł· 

M.\dnien:c. W Nowosybirsku n.t Jedn(>Sfł) 
m~i.czyznę przypada siedem kob•ct. OM 
huduj~ domy, ukadają j~zdnie, p•·•c:.j~ 
pr7.y hul<liCr.yCh piec•ch. S~ zdumione, 
)Idy podaje się i m rękę przy wrstad- · . . ' nau z tramwaJu. 

Nic~;lmO"··;cie w J>cwnych l!'O<hdnneh 
z.atloczony. nowosybirski tramwaj, • ta­
Jt ~it: t.ercmem obserwacji z.achowail 
•polecznych. Przez dziesiątki rąk trz.y 
k~pieJki wc:<~rują do kierowc)·. Bilel 
wraca tą sam11 dro:tą i bezbłędnie tra· 
f1a do rąk nad~"·cy bilonu. Podobno 
m~ zdarzyło s:~ . 1ab~· brat Słow:anln,. 
cokolwiek zachachmęci!. Pani •tojąca. 
obok ka~O\VQ:ika uwaza za normalne, t.e 
!ua!izacją przejazdu zajmie s:ę m(tCzyz 
na. Kobieta z r(koma jak bochny chlc· 
ha m.a b li lej do ts MY. Bilet kupuJP '" 
pośrednictwem pa•ażc•·a. Co to jt>St? 
Chlopo- baba szul<a dowodów kob!eco­
śc!? 

Na przystankach stpJą k\o•ki. W Je­
dnym sprzedaje się bilety. Utarg ,d1.!M 
ny - może pięć ru,l)l!. Pensja •przed•w 
cy - 110 rubli. W drugim kJosku c•­
le~o towaru - prasy, pocztówt"k, '"' 
dwadz!dcia rubli. Otar~t d~ionny mini 
mainy. Robota właściwie tadna. Ponsja 
w tej samej wy;-okoścl. Zlnte~rowanie 
obu kiosków okazuje się być n:omoxlf­
we wobec zakorzenionej branzowołc:i. 
Wu~zte oglo.sze:nia o poszukJwaniu pra 
c:owników. 

Miasto tętni swoim iyc~em. Z ~t­
demnaste~o piętra pol<kiei str<>iki. w1e 
che:; %awieuono w połowie paidtttrn•· 
ka, jak na dłoni wldać fantazyjną Ja•­
dę kierowców. zupełne lekcewatcms 
świateł przez przechodniów. Poraniono 
samochody przywołują jedynie pamięć 
o milicianlach w bialych czapkach. 

- C::i mloliby tu co robić. 
- Nic zrobiliby nic. l)o 7.a\>rakloby 

błoclOI<ów mandatowych. 
- A urząd skarbowy wJepiłby dro .. 

~:ówce domiar, · doprowadz~jący ją do 
p!ajty. 

- Wziąłbym taką drogówkę w aj~n­
cję. 

- .\ ja "'-oialbym mieć w a~ncji Sa 
nepld. . 

Potfflc)alny miJ:on~ z Za:anła ro1:­
marzony patrzy na Ol>. Per.pek1yw• 

l Ciąg dabt.)* n3 str. 9 . 
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. Ufać, l 

ale sprawdzać 
Z każdym Nowym Rokiem wstępu­

ją w nas nowe nad~ie]e n;1 świat bez 
wojen, na trwały pokój. Zapalenie 
,,Świeczki w nwoku" przez Gorbaczowa 
l Rea!laJla p•·•el<on_alo wielu, ~e świat 
bez broni i'ldrowej, rzecz do l)iedńw­
na ,jeszcze nieprawdopodobna, moie 
stać się rzeczywistoóclą. Dt•oga dó ta­
kiego świata Jest jednak długa i wy­
Q<:!sta, ale pi&wszy i to od •·azu dlugl 
krok, został na niej u:ob'iony. Osiem 

, podpi~W przywódców obu supet·­
• mocarst)ll, l'rąktyez)'ie dziś decydują­
. cych .o . lo~ach świata, na ró~nych stro-
nąch "histocyczllego układu~ pop,·zedzl­
ly ciAgnące się ppecież mleshlcami dra 
roatyczne godziny negocjacji. Nie tyle 

. centymetr po c:entymeh·ze, ile słowo po 
słowie, jak po grudzie, ibll!:ano się do 

· ustaleń, tylko w tej Jednej sprawie: 
likwtdacjl rakiet średniego l k<ólkieso. 
zaslotgu. 

Jeszcze na kilka godz)n pr-zed zapla­
nowąnym poc!pl,saniem ukladu Amery­
kanię zążądall nowych, dokładniejszych 
zdjęć rakiet SS-'20. A w wywla<;lzie 

. przeli kllkunas_tu dniami dla tygodnika 
. ,.Tim,e'' preey.de11t USA powiedzt-al, że 
oba supermocarstwa mogą dojść dQ p<> 

· rpzumienia pod pewnyl)l war~nklem: 
• ,,Ufa~, ale sprawdzać. To .test far'mula, 

na której WS"'/siko $ię opiera. Możemy 
fś.C dal.ej opierając się 11a 11ie;." 

, t'I"ZC't. ca•c Jata porotędzy US.A a 
ZS}tR (la~omadzUy slę ,.góry lodowe" 
tUeufnoścl.l podektliwości, jakte t•ud­
ne teraz - do skruszenia. - 8•rl"a,lo • • ( Jl łl"" 

. - powtedzioł w tym.samy-m wywiadzie 
Reagan o rozmowach z Gorliac.zowem 
- że oba,; byliśmy podenerw()(Qan! 

. i podnosUMm11- g1os, 11igdy jednak ' nie 
mieliśmy po~uci<> ~ozaarowa n la lub 
wzajetn11ej niecltęci". • 

Zanim 826 .radzieckich l 689 amery­
kańskich rakiet średniego zasięgu oruz 
926 radzieckich l I?!) amet·ykań$k!Ch 

~,.r3klet. Ji.r4l.zego . ZllSi!:CI' ,.pójdzie na 
• 7.łom, zJ;Odl)le z łlmeJ')Ikańską p.roecdu-

1'4 7..ahnle się skomRiikowany ,.proces 
r"tyJ;iknejl" uk~adu, do którego n jellló­
rzy senatorzy zgłaszają róinc .popraw­
ki. Najpiękniejsza z idei, ic)ea świata 
bez bronl ma •·ównie:G patę:i.nyeh prze­
c.iwmków. Ronal<!' Reagan ~aje sobie 
sprawę, że bez ratyfikacj i "historyczne· 
~;o 'układu'' jego wyj~zd do Moskwy 
stanąłby pod dużym znakiem zapyta­
nia. j3yłby to laktyczny koniec jego 
prceydentut·y. I kolejne jut w najnow 
szych dziejach, h'udne :w skutkach do 
przewlfuenia. oziębienie w stosunl<ach 
Wschód - Zachód. Byłby .to także 
o~:romny krok wstecz na tej długiej dro 
dze do świata bez broni. Z nadzl~ją w 
najbliiszycb tygodniach będziemy cze­
ka~ na w~eści ,z amerykańskiego Kon-
gtę$4. ' 

Ju~ Po zapaleniu .,świeczki w mro­
!<u" l llO tych h·zech dniach, które 

.. wstrząsnęły nic tylko Was~yngtonem. z 
kilku stron świata nadeszły zim9ie.iszc 
podm\lchy. Dqwodzi to, ~e nawet ogro­

·Jlll\Y postęp w rozwiązywaniu uodsta­
wowych konfl!kt.ów wsp<)łt:zesno.ści au­
tomaeycznie nie prostuje drogi w in­
nych dziedzinach l wydaje się, te tak 
bę<!1..i.e w pttysz!pści, Jakl'i zdecydowa 
ny krok do przodu, i <itugie dteptanie 
.w mlejsru. 

Oto na kilka dni przed świętami Bo 
«et:o Narodzenia odt·o~ono do h·~ecieJ 
dekady śtycznia br. kolejne spotkanie 
35 państw - S)'gllntarluszy' Aktu Koń­
coweg!) KBWE. Agencje POdaly, że po 
wielu dniach owego "dreptania w miej 

. scu" rozeh<)dzo.no się w. nąstrolach pe­
symistycznych. Różnie przez różne pań 
stwa lnte~retowane prawa człowieka 
unie.możlh~ity zredagowanie doku,men­
tu końCOWI!jlO. 

. 
Talc-le clągnące się od trzech lnt roz 

mowy. w $pra\vie 7.ak~iu broni chemicz 
•J nie oslągt>ęły postępu, mimo 7-e •u~ 

w . czasie. spotkania w Reykjaviku 
neaga~ 1 Gorbaczow uzgodnili, 7.e bę­
dą one przyśpieszone. ,. 'l'ymczo.sem -

· jak doniosły age\lcjc - 1>0 zakó>iczenfu 
trtoajqceoo 18 lot 1>1orotqrlum. Stany 
ZJednoczone 17 grudnia t<>znowtty pro­
d1ukc;ę wwej generacji bron·; chemicz­
ne;'.', co oczj\viścle rile wspó!brt'ml z 
llterą l duchem \vaszyngtot1skiego szc-;,y 
tu. R6wnocześnle. agencja Reutera przy 

'pomniała,' te ZSRR wśtreylll31 produk­
cję tej broni i buduJe UNądzenla do 
jej zniszczenia. 

·To tyTko pierwsze <lwa pr~yk!ady 
tych zimniej~~ych I!Odmuchów po \V!el 
klm, W!~Sz.yngtońslmn ociepleniu. , • 

· P:@ed ś.w14tem, aoy go uwoll'l! od 
zagłady, Jeszcze wtele do ~ałatwienia. 

. ' 
J ACEK WOCIJ 

Trwałe l mekwestionow?ne ua•l:>!:l w 
rozwoju spolec;no-gospodarclym k••aju 
ma spółdzielczość spod znaku .,Samopo­
mocy Chłops)<iej". ·ra o~omna or~am­
zacJ~, d:tlalająca na rzecz rolllictwa 1 
mieszkańCó\V wsi, 111nin a rownoeteśme 

. wielkich aglomera cJi, je~t praktycznie 
wieHdm OJ'ganłtmeJil gu$podarctytn, 'zaJ 
mującym SI~ tym wszystkim, co ooty­
czy naszego ~yc1a. liancel hw·towy i de­
iaJiczny at.IYl<wami spotywctymi i wy­
roblimi pn:emy.stowyml, SKup płodow 
rolnych i zaopat~n.le rolnictwa w środ 
Ki ao prodUktJi, ga~t.l'OilOmla 1 ror.u~c;.v 
typll usług~ szeroko rozwinięta proou~<­
CJa ple.kal'nicza .. masatnicz.a oraz wóo 
cnłoozących, wreszcie - dziala llloic 
sP,ołectno-wychowawcza, p,rpwaaz.ona \V 
osrodkac.h "l'low<>czesna lie>$po<lynt'', 
x1uoaC·h roln1xa i spotOzl~lniach ucz.n.iow 
SJ<iCh - otO W ZWiQZ!ym Sl<l"óclo kom-' 
t>lel<s problemow stanowiących <>odzien­
uą pl'ac<; wszystkiCil ogniw spóldzicl­
czos<a, icil zatog pracowmc~ych.l społec:t 
uego aktywu. 

• 
Organizacje spółd~ielcze województw 

:dełouogodKJego i "Ol'~.t:owskiego J>l·~­
~ . .nac:zyJy w o:;tatnjon latacn ogr()mnc 
xwot.-y na .(OZ·budowc:: i ouoo\YC:: uowy<:n 
bat sKupowo-magazynowycn, $Kh:pow 1 
vawatonow han<J:Iowyątl, r~stauraCJl i za .. 
Jazdów z mit!J:icanu notelowJuu, '.ą..<,a· 
qQw produJ<~Y JllYCh ro.t~>ycll orauz. Sta­
le dązyly dO ll$prawnionijł zaqpatnc­
ufa ws1 nlc •tyL<.o w poostawow~ ar<y­
teu,y zywno~c10wc, ale rowniez w tow~· 
ty t... $ZC,zegołt\ie potrz~bne rolntKom. )tuz 
wiJano pay ~Yfn systcmat,ycznie t'Oi•lO­
t·oonu . Iormy $tatutowej działalności 
społeczno-samorząooweJ, w tt·uonych, 
zmieniających się sytuacja:th spotecz­
ną-gospodarczych kraju, spolec7Jlośc z 
uporem bildowala $WOJ autorytet w lo­
kalny"h środowiskach wiejsk ich. Ale 
też sama byle poddawana naciskom po-

' 

ZBODRA -
Krótszy cykl budowy 

domó\v 

Do kouca 1990 roku średni cykl budo 
wy ~domów mieszkalnych w NRO będzte 
l<l'ólisty o 20 proc. Po!n!ormował o tym m t 
nis(e.r budoWllict\va NRD Woltgang 
_lu~~er'i w :?~~M .. i~; ~.P~~a]ila aktywu 
pr~edslęb~orstw budo,v.la!>i'ch. Proceso­
wj sk.rcican!a cyklu budowalnęg-o towa 
nyszsć ma stała oboltka ogólnych kosz 

• 
tów budownictwa: zalotono. że za 3 lala 
będą one' mnlejs.c o ok. 2 mld marcle 
Skracanie cyklu oraz obniżka kos-•tów 
stanowić mają '" prtys.lości podstawę 
rozwoju budownictwa NRD. Sluivć te . . 
mu powinny wx:rost wydajności pr~cy, 

poprawa organit.~cji oraz mechamzacja 
l automatyzacja procesów budowlanych 

mont.atowych. · . . 
Nasi zachodm sąsiedzi buduJą duto. 

Co roku w NRD w<nosl się lub moder­
niZuje ponad 200 tys. mieszkań. Trzeba 
przyznać, że robi się to znacznie' szyb .. 
ciej nii u nas. Sredni CY·kl budowy du­
' tego. 1iC7..c1t~go 50 mfes:kań, blok,u, nie 
przekracza 50 l dni. W lej sytuacji dal­
sze zwiększenie tempa budowy przy je 
dnoczesnej obniżce kosztów nie będzie 
sprawą łatwą. Tutejsi budowlani nie ma 
ją Jednak wątpliwości, te zamierzenia 
te są rea!ne. Jedyny problem, z którym 
się borykają, to do~k.liwy brak pracow · 
ników. Wiadomo tet.. ie w najbiliszych 
latach ludzi nie pnybęd'lie. Pr~eciwnie, 
z prognoz wynika. ie będzie Ich nawet 
mniej. W tej sytuacJI Jedynym źróplem 

' rozwoju budównictwa może być wzrost 
W)'dajnoścl pracy, ponicwat jednak w 
całej NRD na wyoterpaniu, są tei! pro­
ste rezerwy w tym zakresie, tutejsi bu 
dowlanl bardzo .dute nadzieje w:iąią z 
pOstępem nauko\vo-\echnicznym. W)'l.·a­
zem tego jest nybko postępująca mo­
cha'Jllzacja procesów budowlanych. W 
efe.kcle bardzo s.zybko '"Ydluża się li$la 
czynności wykonywanycli po~a placem 
b~dowy, a więc w fabrykach domów, 
na kt.órych spoczywa główny ciętar bu 
dO\'v--nictwa mjeszkaoiowego. Coraz cz~ 

ściel wykonuje sic w nich całe zespo­
' Jy nowych domów wraz z wyposaże­

niem, w tym równiei elewacje dla mo­
dernizowanych secesyjnych kamieni­
czek z p~zełomu XI X i XX "'ieku. 

(X) 

Renesans tramwajów 

Tramwaje Z)'6kują oenownJe na zna­
czeniu w koncepcjach rozwoju k.omu-
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lityki naka.zowo-ro%d%ielczej, wciągana 
w tryby biurokratyc:myci\ gąszczy pru­
pisów, co z pewnością w poważnym 
~topnl·u o~aniezało jej samorządność. 
~~~zczuplało jeJ $p6łd~ielcw oha.t:oktcr. 
Ograniczało inicjatywy, paralitoWlliO •a 
modzie In ość. 

.. wl~zać .się z obowiąz!<!' zape,\ouienia 
rolllif<om węgla·, nie-kt6rych środl<6w 
•łutącyeh rozwojowi produkcji. Tak,ich 
przykładów motna przytoczyć, więcej. 
Nie trzeba dodawać, że nie Sprzyjało to 
dob(emu samopocz!lclu ludzi, któny za 
wodowo ·bądt. sv<>le<:-.młe starali się prli • 

• l<iej• nlezbędM przemia•11 $1/łtemowe, 
zapewniające organizacji .-ozwói'.iakos­
c iowv''. Następnie Wojciech Jar~lskl 
pt~}\l)Onmiał, iż ,.Jednakże przusztość i 
rozwvJ orya~tt...,ue,~t oęaq ..ttu.<..tCc.: vrlede~ 
w~zvstkin~ od 1e1 czlon1<ów i dzialaczu, 
od w ykazaneJ mtcjctvwl/, przed-slębl9r­
czośct., a 1o:kze od wvkorzystani<> wlas­
,tuch 1'ezer-w ora ... ~twarzanycn w dn, ... 
oun eto:pie rejormv sprzyia:i<lcucl< wo­
runków i mechanizmów'1• 

-
' 

• 

Po Kongresie spółdzielczości ' 

\'{ k~qgu tych problemów toczyl.a się 
równiei kongresowa debata. Nikt właś­
ciwie l)ie nawoływał dÓ burzeula spraw 
vzony<h już struktdr i gwallowoycb 
.tmial:l reformators5lich, lec-z uwagę 
wszystkich delegatów zapro:ąlótly -

.»Samopomoc Chłops~a «. 
i!). O•JU~uly rozw~j.:Uliu j.U'~dSlę<.)•U1\.i.W~~ 
1 micJa~yw produkcy JOYC·h, s1użących 
poprawie po:UOOlu zycia mieszkantów 
w:a. Ale zarazem gpoło.żtclczość naleź.y 
oczyścić z wielu lllCiyclowych przepl-

• 
PI)Czucie świadO!OOŚCi tych zagr<>;eń 

towarzyszyło powszęehnic~toczouym dy­
śk,usjom w );ręl(ach spółdzielczych prud 
Xl Kollgresem, który obraąował w War 
szawie w grudniu ub. roku. Tempera­
lut>: dyskusji podgrzewały też środki 
masowego pr-zekazu, krytycznie acz jed 
nost.ronnie oceniające ('Olę ,.Samopomo­
cy Cll{opskiej" \v świadczeniu usług 
rolnikom. Nie uwzględniano wielu o)liek 
t.ywnyCt\ ograniczei•, chodazby wsporn­
nianvch )ut odgórnych dyrektyw naka­
zowycli wadliwego syMemu kontrakta­
cji C~Y 'Ilumienia · gtosów rad nadzor­
CZ>'Ch, bqdących przeciet ciałami repre­
zentującym_i interesy rolników i wszyst­
klc!l ctlonkó\y spółdzielni. l tak np. 
gminne spółdzielnie, realizując umowy 
kont'l'aktacy jne l skupując plody rolne, 
nie mog.ty - nie z.e S\'(.Cj winy - wy-

n lkacji w ro.lastach NW. Jeśli bowiem · 
przed kiłkoma laty wiele \mil tramwa 
jowych zostało usuniętych ze śtódmiej 
skich rejonów mia~t, to obecnie zamie­
rza się ro#$zęp;yć jch si,t<:, w~~C§ 

aktualnie 2000 kilometrów. l'rz)'C&111&: 
znacz.nie mniejsze nit w pny)>adku a u 
tobusów zutycle energii l nie1.naczne 
zagroienle dla środowiska natun\lne(o. 
Tak n~ przykład w Berlinie buduje się 
obecnie 20 kilometrów nowych torów 
lratnwajow~·ch celem po~ąctenia no· 
wych osiedli m1cukaniowyeh z cent.rum 
miasta. 

Co drugi obywatel NRD ko(zysta kat 
deg,o dnia ~ publicznych .śtodków1 ko­
munika~ji rnl.ejs!Ciłf; Tramwaje. auto­
bu~, mełTo f kolejka miejsk-a (S-Bahn) 
~ewoUj katdego roku 2,6 mjtiarda o­
sób. •Przeci'łlllY przeJazd kosztuje tylko 
20 fenigów. Z tego powodu kaidego ro 
ku na dofinansowanie komunikacji pu­
blleutej trzeba przezpaczać z budietu• 
państ.wa około 3 miliardów marek. 

(X) 

Co piąta nieletuła 

zachodzi w ciążę 

Jok poWormowało ostatnio ukazują 

ce się w Lipsku czasopismo medycwe 
AERTZTLICHE JUGENDKUNDE, mniej 
więcej co piąta mieszkanka NRD zaeho 
dti w ci~żę przed osiągnięciem pelno­
tetnoóci. tj. p.rzed ukoiiczeniem 18 roku 
życia. Dw\e trl.ecie tych przypadków 
dotycz~· dziewcząt 1nłodszych niż 17 
lat . Zaledwie 20 proc. ciężarnych w wie 
ku od 16 lat odbywa . poród. - Wię · 
kszość ciąt kończy się u nich sztucznym 
przerywaniem, stosunkowo częste są rOw 
niei poronienia naturalne. 

Prxyczyny tych negatywnych zjawisk 
czasopi~mo upatruje w Iekcewateniu 
przez młodziei NRD antykonceJlCji. 

(li:) 

Tęsknota do dobrych 
' 

• 
czasów 

Minbter obrony Republiki Federal!lej 
Manfred Woerner znany jest z nieus­
tannej pami~ci o dobrych dawnych cza 
sach, l(dy hitlerowski Wehrmacht podbl 
ja l pra"~e całą Europę. ·Znane są rów­
niet jego bezustanne ·starania o pr<<!­
niesienię tych .,chwa lebnych tradycJI" 
do Bundeswehry prut nadanie jednost 
kom, konarom lub poligonom nazwy 
oddziałów hltłerOW&l<iob lub m~oo-

•• 

cować jak najlepiej. co. jednak wcale 
nie otnacza, że taką pozy·tywną oceną 
motr1a objąć wszystkich spóld;ielców ... 

Przed Kongresem z grupą delegatów 
SPOtkal się Wojcic~h Jarut.elski, który 
wysoko ocenił działalność "Samopomocy 
Cblops,kiej" - tej największej wspól­
noty wiejskiej. Podkreślil, ze Jej osiąg­
nięcia materialne. społeczne, kulturalne 
stawiajĄ ją na pocześnym miejscu w 
polskim krajobrazie. "Wvstępujq jednak 
- skonstatował przewodniczący Rady 
Państwa - także rożnoral<•e ~l!lbotci .; 
niedomaganiu. Wvmaga lo od org<miza­
cji zwięk-szenia roli samorzq'du. i .spr.·a .. 
wowa,nei przez niego f unkcji kont~o!i 
$polecznej. Z11wimy przekonanie, rte dm 
gi etop retormv gospodarcze; przvnie­
sie 'również w "Samopomocy CJU.op, .. 

,~ sów, zmienić systen:l umów kontrakta­
cyjnych. umoihw{ć rozwijanie samorzą 
dowej d:tlalal.ności. O tycn P.tOb)emach 
mówiono w dęb~cie plenarnej, ale tak­
ie podczas obrad pos•czególuycb zespo 
łów. O potrzepie poprawy zaopatrzoma 
w środki · proaukcji mówtl m.In. Adam 
Ku~mhlski z, woj. gorzowskiego, o pro­
blemach ol·ganizacyjno-e)<onomicznych 
wypowiadali $lę n\ .. in. Marian Kalek i 
Józe! Mikolajceyk z woj. helonogór­
:>Klcgo ora:t ::,ta.nJ$ł~w Pibys z woj. go­
rzowskiego. o \rudnej drodze do nowo­
czesnego handlu mówm też delegaci ~ 
woj. zielonogórskiego.: Klaudiusz'Balce:l 
rzak i Henryk Olczak. 

wości w Polsce, CSRS albo ZSRR, któ 
' ' re jego zdaniem powinny naJeteć do 

państwa niemieckiego. Jak stwierdza 
prasa ·za~hodnioniemi.ecka, ną,wet stara 
nia nądll RfN g wyrgw~nic dla Woer, 
ne1'a stanowiska sekretarz-a generalne­
go NATO ni~ powstrzymało go w tych 
rewizjonlstyc7.nych dąięnlaeh. Ostatl\io 
ka<ał zakupJć. 6.000 sd. ' bros•ury wyda 
n.ej . przez hitlcro\IJ'skiego podpułk·o\vni 

ka spadochroniarzy Berbericha o .,a.kcji 
Merkur' czyli Mpaści spadochrontany 
lU-Rzeszy' na Kretę w maju 194i r. 
Broszura ta, to hymn poc)lwalny d~iel­
ności hitlerowskich spodochroniarzy i 
strzelców górskich. którzy w. cudowny, 
niepowtarzalny sposób' za)atwia1~ się ~ 
~'~ogami .:.... AngliXami. NowOzelandczy­

/katni i Ausl<~li!o'zyJ<ami. Grecy wyst( 
pują tylko jako zb.rodniano - parwzan 
ci, wobec których stosowano .,na.loslrzeJ 
S<C metod,. odwetu przez bobałerskle 

nas•c ,lednoslkl". Ze metody te polegały 
na mordowaniu setek tni'eszka•\ców, 
równania z ziemią całych osiedli, o tym 
naturalnie \V broszurze ani słowa. Bro 
szura Ilustrowana jest !otograliaml hi­
tlerowskich sprawozdawców wojennych. 
Protesty historyków nawet z woJsko­
wych Instytutów Bundeswehry, ie bro 
szura Jest właściwie typow~ propagan­
dą n,eofas-zy5towską, zostały zarówno 

- przez mlnlsh'a Woerncra ja.k i pnez 
szelos~wo Bundeswehry odrz'!cone. Bro 
szura zaś zakuptona została dla rozdani:. 
w charakterze .orientacji" t oinjenom 
wojsk r·akietowych Bundeswehry ćwiczą 
cym na poligonach Krety. Jak tw!erd-zą 
środki :r.asowego przekatu w RI'N, pew': 
~>ie w ten sposób Woerner chce .a.lecić 

rządowi g-reckiemu swą kandydaturę na 
semelan a gelleralllego N ATO. 

-
Polacy niepożądani 

Spośród olcolo 400 osób 1 pt·acujących 
nielegalnie l zatrzymanycli w 1987 r . 
przez pollcJ~. ponad 200 stnl\O\Vill Po­
lacy - oświadczył senator d$, wewnętn 
nych Berlina Zachpdniego, Wilhelm Ke­
wenlg. Wunotone działania policji 1 u­
jawniel\!e nielegalnego zatrud.nienia cu­
dzo:demców wykazały, ~e procederem 
tym lrudoią si~ przede wszystkim nas! 
rodacy, następnie. z pewnym odstępem 
dopiero, ~ugosło,;rianlc i Turcy. Od 
sierpnia 1987 r. wydalono z Berlina Za· 
CbodniegQ do Polski 47 Polaków z te· 
go 37 za niclegalne podejmowanie . pra-
cy. ' 

' W tolcu czynności dochodzenlow\•ch 
policji stwierdzono. te nasi rodacy &ic>.e 
gólnie licznie podejmują nielegaln,ą' pra 
cę przy remontach starych budynków, 
w Qgrodnic!wie, warsz1atach samocho-

' 

Obszerna Uchwah( XI Kongresu pre­
cyzuję nowe zadania "Samopo·~ocy 
Chłopskiej", akc&~~tująe jej sp6!clz!elczy, 
samorządowy charakter. 

KRZliSZTOl' &LON 

dowych, a także w ł\andlu węglem. Naj 
częściej stosowane "umowy11 pruwidu­
i~ 70-godzinny lydzięu pra,cy .w zamian 
za placę sięgającą od 3 do 10 marek za 
godzinę, p.rzckazywańych .;r. ręki do rę­
ki'' bez kwitów cey padatk6w, 

w opinii senatora Kcwcniga potwier­
dziły &ię przypu$ZCzenia, że tak masowy 
. ud :dał Polak.ó'~ w melegalny·m pode1-
mowa ni u pracy w Berlinie Zachodnim 
jest wynikiem działania ob.rotn"ych. po­
średników organizujących te ,.saksY'' · 
O tym, 7.e admfniskacja Ber.lina Za­
chodniego nie cacka si~ zbytJlio z na­
szymi rodakami, ś<viadczy wy.rok sena­
tu wytszego sąilu adminisU;acyjl}ego w 
BerUnie Zachodnim, onekający, ii Po­
lacy. którzy ubiegali się o azyl poli­
tyczt:ty,, Jecz go oie o.trzrma11, mo~ą 
wprawdz..te bYt! 1olerowani l)a te.renie 
Berlina Zachoc!nlego, tjle mają jednak 
iadneg!) pra,va do otrzymania pomocy 
socjalnej. Sąd uchylił wyrok nlbzej jn 
stancji i onekł, te dwaj Polacy ubie­
gający się o -pomoc socjalną opuścili 
'Folskę ze względów ekonomicznych, 
stąd nie ma powodów, clla których mie 
llby obawiać się powrotu do kraju. , , 

Jak widać resort spraw wewnętrz­
nych i wymiar SJ~tawiedllwoścl Berlina 
Zachodniego pracu.ją ręka w tękę, nad 
pozbyciem !le ue>iąiliwych dfa miasta 
cudzoziemców. w tym preypadku, nie­
stety, głównie Potaków. ~ie ber. Ma• · 
częnia dla całej sprawy jest fakt. i• 
.od kilku lat panuje \v· Berlinie Ztlcl\od­
nim bez.robocie, obejmujące ok-oło 100 tyt . 
osóli, co omacza, ie tą plasą spolecw~ 
je,t dotknięty t>rawie co dziesiąty stały 
mieszkaniec miasta. 

;• 

Pamiętniki Josepha 

Goebb.elsa 

Pod koniec sierpnia 1987 r. ukatały 
się w RFN pamiętniki hit~erowski<go 
ministrą propagandy Josepha Goebbe!­
sa. J csl to \lierwsza częśC zapisków. o-

. bejmuląca ata 1924-41. Cztery tomy 
liczą ogółem 2 800 stron. Na 
konferencji prasowęj w ~1.onachlum dy 
r"ktor Instytutu Bistorl1. Mar.tin Bro­
sza!, powjellzlat, te wydawcy 'musieli po 
konać $POre P,neszkody prawne. Otót 
pisane rr;cznie notatki zakupiło wcze • 
śniej wyd. nictwo Hof(m~nn und Cam­
pe, ~ którym trteba l)yło 1i<! proce!Kl­
wać. Najwl~kszy kłopot sprawił ban­
liier 7. Lo~anny, l'rancoJ·s Genoud. któ 
ry zgłosił wyłączne ros•cienla do pa­
miętników. powoJuląc •lę na pełnomoc 
nictwa spadkobierców Goebbelsa i na 
otrzymanie w 1954 r. od 'zanądcy masy 
·spad)<owcj Gocbbe\sa praw do wyko-

• rzystanla spuścizny literackiej l autor­
skiej Goebbelsa, Osiąl{lli<ttY ~ompromis 
prtcwidywal, te InstYtut mote wyko­
rzyst-•ć pamlę!nil<i do celów nauko­
wych, a1e nie hancllowych. 

(X) 

.. 

Redaktorowi 

Wiesławowi Nodzyńsklemu 
w yra ty głębokiego w~p6łczucia 1 powodu śmierci 

' OJQA 
•kładaJą koloiaokJ l koledzy • redakejl ,.Nadodrza• 
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Syt~acja i<:sl paradoksalna . .Jeśli wienyć biblitekarzom, to me spada zaintere­
sowame ksiązką. Czyta przede W$ZYstk im młodzież, nato.r.iast, wbrew panującej 
opm~•· e merycz c~·t~j~ nu~wlclc. t>i~un.c twierd~ą. te w wvdawnict wo<;h .zwięl<s:o. 
stę lz~_zbo. ma!zyno1n$ÓW czekających. : aróumo n o. ocenę, 1ak i sk ierowanie do v ro­
dukc)t, "' także na druk. ( ... ) Wytworzyła się napięta sytuacja w stos~tnkach aulo­
róiJ! z wydal?cami. ( ... ) Honoraria autorskie stanow/q nikly procent ogólnych. ko­
~ztow l<s~źkt ( ... ) Ro~ną ceny papieru, usług poligraficznych, kosztów transpodu 
1 sprzedazy. Orukarn•e. które otnymui11 nowe i wydajne maszyny, natychmiast 
podnoszą c?nę swych usług, często nawet o 200 procent, zamiast jil obniżać. Jeśli 
w1erzyć ks1~garzom, to w mag~ynach Skladnicy Ksl~garskiej w 1981 roku było 
J.l m}d egzemplarzy ksiąl\ek. a w 1986 r. - 9,5 mld egzemplarzy. w ubiegłym I'O­
ku ~1lka okr~gowych przedsięblorstw Domu Książki przeceniło książki znajdują­
ce su: w swoich ksi~garnJMh. Jednak sytuacja nicwiele si~ zmieniła, gdyż przyby­
ło Jtowych egzemplarzy. Zgoctnic z decyzjami rządowyn\i, z roku na rok rośn(e 
produkcja ksiąiek. W 1981 r. uka1.alo się na rynku księgarskim 130 m!Jt ksią7.ek. 
a w .1986 r. - jut 24~ mln. Wśród tych ostatJtich Jest wiele takich,' które dawniej 
~wazano. za broszury. Jest 1 nicmało k~lął.ek - bubli poligraficznych, a więc byle 
Jak skleJonych, wykonar1ych na najgorszym papierze. z błędami technicznym i. Po 
pierwszym czytaniu rozpadają się l zamias t slut.yć kilku czytelnikom. trafiają na 
makulaturę. Ceny ich także rosną. W 1980 r. k•iątka kosztowała przeciętnie 34 
1.lote, w 1986 r. - ponad 200 złotych. Za przeciętną pensk w 1981 r. można było 
kupić 195 książek. w t987 r . - tylko 120, 

W ostatnich łatach niewiele wytworów pracy ludzkiej podrota.lo tak znacznie jak 
k5iążkl. A pod roż•ly nne wininic mi~dzy innymi dlatego. w wzrosły honoraria 
autoNkJe. ccoy papieru l usług poligraficznych, koszty sprzedaży i transportu 
książek. Ale tych wyuzych cen me spowodowali wyłącznie a ni wydawcy, a ni dr(l­
karze, ani księgarze. Ksiqtki podrotaly, ponieważ w os tatnich latach pod.roi aio 
wszystko i zmieniły się zasady podatkowe. GS procent z~sku z handlu ksiątka:ni 
w księgamiach państwowych zabiera Ministerstwo Finansów. W cenie książki za­
warty je5t także podatek, który płaci wydawca i drukarnia. f'iskus traktuje ksią­
żkę tak samo, Jak katdy inny towar, choclat ksi~garstwo podlega nie resortowi 
handlu, lecz ll!lni~terstwu Kułtury i Sztuki. Coraz odwatniej i głośniej' mówią wy­
dawcy, pisarze l bibliotekarze. by lllinisterstwo Finansów wi~kszq część zysku po­
zostawiło ksi~garstwu. Księgarzom wcale nie zależy na tym, by książki taniały; 
przeciwnie, im książki są drotsze. tym przedsiębiorstwo Dom Ksiątki osiąga więk­
szy zysk, nie zwi~kszając wydajności pracy. 

W trudnej sytuacji ekonomlczllcj znałazły si~ wydawnictwa. Niektórzy dyrekto­
ny oficyn wydawniczych uważaj~. te jeśli sytuacja nie ulegnie m1ia:1ie, lo kie­
rowane przez nich przedsiębiorstwa przcstan~ wydawać utwory autorów współ­
cz<'snych. Pozycje trudnieJsze. obliczone na większy zasi~g. ważne dla kultury na­
rodowej. przez wiele lat mogą czekać w kole~e na druk. Wydawnictwa są przed­
siębiorstwami państwowymi lub spółdzielczymi, obowiązują Je zasady kolejnego eta ­
pu reformy !,!Ospodarczej. 

W swej początkowej fazie telewizja była t:roinym rywalem książki. Obecnie 
przejściOWY,m Ulgroteniem czyletnietwa jest w ideo. Ale l w ideo, i telewizja. i 
Jil m - mogą być sprzymierzcl\cnml kslątki. Mankamentem naszego ry·nku czytel­
niczego jest brak lub niedostatek Informacji o ksi~żce, szczególnie współczesnej. 
WinA to p~de w<zyslkim środków masowego przekaw - te lew"izji, radia i pra­
sy, które lansują kslatkl od przypadku do pnypndku, albo nie znajdujące u;:na­
nia u czytelników. Krytyko 11te1·acka przetlała być pnewodniktem czytelmka. 
Czasu na czytanie pozostaje m niej . wlec właściwa sele\(cla tytułów Jes t niezbęd­
na. Roi~ takiego selektora powi nni pełnić kr·ytycy, bibliotekane i ksi~ga:ze. Ci 
ostatni zaniechali reklamy ksiątck, kolportat u zakładowego, sprzedazy a1ency J-
nej itd. ·, . 
Ciągle ograniczone ~~~ motliwoscl :tnkupu kaiąt.~k; Za mało _JCSt k<lę!tani w no­

wych osiedlach, skupiskach młodziety akadem ickU~) l . ~zkotneJ, '7e ws1ach .. W re­
gionie lubwkim sytuacja <iQ poprawia. powslnJą ksręg3I'n•e w1ejskJe, m . .n .. ; ~Y 
Lubniewicach. t.agowie, By tnlcy. Otynlu, da leko Jednak do pelne~o nasy~ema 
rvnku ksil!ikami , · JJ en 
· K$iążka sta je s l( towo rer>t l uk$USOWI/m. co jest odstęJmwem od u.• ro,ot ~ 
pr11ńcypl6w - oświadczyli uctes tnlcy Pl~num Zarządu G!owncgo Zw1ązku Lite­
ratów Pol~kich. - Zala myu:a nie łi( pr<>Qromn Ich. Tf':w~,~;. (prremy•łu _pap:e,r;u­
czego l pollgrafictnc<!o - przyp. AS) powodll}lł powzęl<•.er.re l ~l<• nuęd-1/ Po . kq 
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Rozmowa z Zenoną Wójcik - kieroumiczką księgarai 
Domu Książki przy ul. Stanisława Monłusrkł 

w Zi e lonej Górze 

- Od ktedv pracu1c pattl w kłi(oar-
s twie? . 

- 'L. wykształcenia jestem ksu:gowl\ 
J pt·zez wiele )at pracowalam w ksłę· • 
gowości. Zajęci« lo nigdy nie dawało 
mi satysrakcji. Dlatego w 1982 r·oku zde 
cydowałam si~ zmienić pracę. Zosta łam 
kierowniczki\ księgami osiedlowej, któ­
rą prowadzę do dziś uważaJ!\!!, Ze je­
&lem właściWI\ osobą na wlaśclwym 
miejscu. Lubię czytać l<Siątkl, pol ecać 
je klientom, doradzać. 

- Nie mo. ·pant żadnvcl• problemów 
w p ro.cv? 

- Najtrudniej byto " ' p le1·wszych 
miesiącach, gdy jeszcze nie znalam ani 
klientów, ani specyfiki zawodu. Dość 
szczęśliwie tr·aiilam na c~as dla hnndlu 
książkami najlepszy - kiedy półki by 
ly prawie puste. Proszę pa1nlętać, ze 
właśnie w latach 1982-1983 iadna ksląż 
ka nie łeUła w ksh:garni dłuiej niż 
kilkanaście minut. Jednakowy popyt 
był na belelrystykę, llle1·aturę społ~­
r.o - polityczną, jak l słowniki czy t'n · 
cyk!opedie. Nikogo nie ln:eba było 7Al­

chęcać. by kupił książkę. 
- Jaka ;e~t droga ksiqtki : Wlld<I U:· 

mctw4 do księqa.-ni? • 
- Popn.edza Ją długi obleg doku­

meniów. NaJpierw wydawniclwo Inror 
muje Składnicę Księgarską. kiedy l ja 
ką książkę zamierUI wydać. Zebrane 1. 

oficyn dane Składnica drukuje w .,Za 
powiedzlach Wydawniczych'' PrócZ 
imienia l na~wlska autora, tytułu, obje 
to~ci jest tam :o:awarta opinia polecaj;! 
ca książkę. Mniej więcej od roku wy· 
dawcy nie podają cen dclfllicznych swo 
Ich kslątek. najczęściej p l sUI ; ,.cenM 
n ienslalona". Dla mnie Jako kslę;:arki 
ce;Ja jest bardzo i~totną Informacją 
A h i rozumiem wydawców. którzy dr.iP 
ni• mogą ustalić ceny książki. któro 
ukaże się za dwa, trz:o- latn Gdy więt 
dostanę .. Zapowiedzi Wydawnlcr.e' ', nu 
tychmiast w dyrekcji p•·zedsię'blorstwa 
składam zamówlenie Stamll\d, 1.eb1·anc 
w okręgu lubusklm zamówienia. trn· 
fialą do Składnicy Kslę~~:arski ej, kiÓI'II 
z kolei powiadamia wydawcę. jakle 
jest zapotrz~bowanle na dnny tytuł. 

- Zawsze S~L<1dn1ca dostarcza ; a 
k$lqtk!, o które pani prosiła w za>no­
włcnit~? 

- Czas pomi~;dzy złożeniem zamó ­
wienia a jego ··ealiwcją Jest b&l·dzo 
długi. Z różnych . powodów uby wa 
klientów, ale i pt·~ybywają nowj , naj­
częścieJ młodzi, którzy często różni:t 
się gustami, wiedzą. $-~interesowaniami. 
Ponadto zmienia się moda c-zytelnicza. 
Obcenie książka o tematyce polityczneJ 
interesuje coraz mniejszą ilość czytelni 
ków Owa lata temu powieści Romana 
B1·atnego szły jak woda, pierwsze wyda 
nla ,,Roku w ttumnie" i "CDN'' sp1·ze 
dałam w ciągu kilku minut. l.Jkaza!y 
się nasl~pne książki tego autora, ale 
niewielu mają nabywców. Podobnle 
sprawa ma się z powieściami Jerzego 
Puiramentn, Włodzimierza Sokorskiego 
1 wielu innych autorów współczesnych. 
Ogromnie trudno jest sprzedawać po­
wieści młodych pisarzy. ud.ziwnlone. 
odstępujące od kanonów Literacldch. 
Gdybym zamawiała je dziś, poprosila· 
bym o kilka egzemplarzy, gdyż wiem. 
co naprawdę interesuje aktualnych 
klientów. Jestem przekonana. 'ie jesz­
cze prz~ kilka lat będzie "·ystępowalo 
zapotrzebowanie IJ.a literaturę sensacyj 
no - fantastyczną Dobrze rozchodt.ą 
się książki pn:eznaczone dla dzieci l 
młodziel\y, które w zasadzie otrzymu· 
lę zgodnie ze zlol\onymi zamówieniami 
Uwa?-,m, że w księgarni osiedlowej po 
winno być szczególnie dużo ksiąiek dla 
młodego pokolenia. Jeśli nawet będ~ 
one lel\ały dłużej na pólkach, to ni~ 
>.lego: na te książki jest 1.awsze zapo· 
trzebo\'vanie... Powinnam sp1·zedawaf 
więcej atlasów i słowników, kłasyki 
?olsklej i obcej. Gdzie mogę. mówię o 
tym. 1 nic!. To przerasta moJe możli· 
wości . ' Na pr?.yl<ład 1.amówilam 60 • 
ol(zem9larzy dziel .Ju~lusza Słowackie· 
!(n. a (!ostałam 16. l choć książki b~·ly 
wydrukowane byl,e Jak:. sprzedal.am je 
w ciqgu póJ god7.iny. 

- Kim sq ci, kt6rzv odwiedzają kslę 
garnfę? 

, 

• -.. 
• 

Fot. nRONT'iLA\\' Bt!Glf:L 

- Je.t to Jedyna ks1ę::arnta pan· 
stwowa w ~achodnlcJ C<<:l<CI mrnsta , 
zam1estkulcJ prt.ez kilkadz•<'»i'lt tysi4;· 
cy ludz1. JeJ kl1enta m1 "'l naJcu;.cicJ 
Dlicszkat\cy okolicznych os1edh. Zda­
na s1ę, ie przyjezd7.aJ•t tu także :t. dni 
stych os1edh, ponlewaz >qd:r.ą, te w ma 
!ej, prowincJooalnej kslę1111.renc~ b<:d•t 
mogli kupi<' poszukiwane p rzez siebie 
pozycje. Ponadto księgarn ia stn le zaopa 
tt·uje w nowo~ci, st.c~ególn lc lektut-y, 
cztei'Y b! biloteki szkolne. W osiedlach· 
Piasiowsklm, t.uiycklm, Slonecz11Ym 
mieszka wielu pracownll<ów nauko· 
wych WSP. WSI. lek31'7,y, konstJ·uklo· 
rów. twó1·ców, k tól'l.Y powinni mleć 
Uhttw iony l S:t.CI'SI.Y dOStęp dO llOWO,Ci 
wyd awniczych. Pt'>.YI<ro mi bnrd7.0, kic 
dy muszę odmówić lm pomocy. 

- Czv zainteresowa nie ksi(fźkami sla 
!>nie? 

- Na poc1~1tku l:tt oslcmdtieslqtych 
mozna bylo spr>.ed~~ ws>.Ybtko. Tel'llz 
klienci d ługo się ~tstanawla)q, pr~.egl:l 
daill tomy, rozwaiaJą, rad7~1 stę m nie. 
Pn.cstałam być tylko SPl"t.e<lnwc7.Ynl~. 
jestem popularyzatorkil 1 propagatarką 
literatury. W ostatnich latach u knztl)e 
się więceJ książek, a le za to drow.ych 
Za drogich ! Już n ie wystarczy połoźyć 
je na półce. teraz trzebn klienta Ulchę 
cać do kupienia l..atwlcj by było, gdy 
by ksią;tkl ukazywały się w clekawSLej 
SY.acie graficznej, na lepszym papien:c, 
miały kolorowe okładki czy obwoluty. 
~limo to zalnter~owanle wydawnictwa 
mi nie maleie. We wr-~nlu 1987 roku 
<pr7.edałam l;stqiek za 926 tysi~Y zlo­
trch. w październiku - za 970 tysi(­
cy. Spodziewam ~tę, ie w ~:rudni u utarg 
będzie rekordowy. wsr.:tk to kilka 
świąt. a ksiąika była l pozóstah le naj­
lepszym upominkiem. 

- Od rugo :olr~y pani wvnaorodze­
nie? 

- :liole wynaRrodzenle miesięczne 
' klada się z dwu c1.~cl: stałej. wyno­
<Zącej 10 tysi~c'· złotych. l prowizJI, 
~kreślonPJ no 0.08 procenta wpływów 
<C sprtedaiy. Talt było w 1987 1'0ku. 
W•·az ze wzrostem <'en kslqiek l arty­
kułów papierniczych rośni ~ utarg l<slę­
uarni co n ie 07.nac7.11, ?.c takie moja 
płaca. gdyi pt·acodawca obnlżo ptowi­
>.Ję. l choć ~kładnlkicm wy nul(rodzenln 
ksh~l;l\rki Jest l pt·cmln kwar talna. l wy 
nagrodzenie za SPI'7~1tanlo pomic$zcze· 
nla. 1.arabJam mnlel niż wynosi prze­
ciętna pł~cn w województwie. 

- Dzlęl:u)ę. . -. 

• 

• 

Rozmowa z Elżbietą Jarmołkleu·lc~ 

- właścicielką księgarni 

pny ul. Henryka Sucharskiego w Zielonej Górze 

- D~go 2<U~Ia łlę poni 
uruolwmlć w!cuRq ~ię~ 

- Po ukot\ezenlu studiów w zielo11o 
::órsloej Wyższej Szkole · Pedaaogicznej 
t•ozpoczęlam pracę w Bibliotece Woje­
wódzkiej. Potem pracowaliro w dzia­
le handlowym Przedsiębiorstwa Upow­
szechniania Prasy i Książki. Ostatnio 
bylam kierowniczką księgarni Klubu 
llliędzynarodowej Prasy i Ksii\Żki. Za­
wsze wymagalam dużo od siebie ·l in­
nych, pragnęłam osiągać sukcesy, a 
to nie wszystkim się podobało. Zmie­
niałam więc miejsca pracy; ponieważ 
n ie ma instytucji, w której moglabym 
si ę czu~ doskonale, postanowiłam za­
C'I,IlĆ pracować na własny rachunek. w 
pl'zepisach o pt•ywatnym •handlu zna­
Jazlam taki punki, któ1·y zezwalał oso· 
bom fizycznym zakłądać własne księ­
garnie. Oc?.ywiście, naleta.lo spełnić wie 
Ie wymogów, na preyklad: posiadać 
wyl\sze wykształcenie l t~yletnią prnk 
tykę księgarską. Sy dostać zezwolenic 
na uruchomienie prywatnej księgarni, · 
musiniem zdobyć lokal. potem przed­
stawić Ministerstwu Kultury l Sztuki 
mnós two dokumentów, między innymi 
opinie; wydziałów kułtucy i sztuki 
miejskiego i wojewódzkiego, Zrzesze· 
nia Prywatnego Handlu i Usług, ostat 
nle~:o mojego pracodawcy, Wydziału 
Spraw Lokalowy~h Urzędu Miejskiego. 
Opi niodawcą bylo także Zrzeszemc 
K<lęgarstwa. które. jak się później do­
wie<IZ:ałam.nie wyraztło zgody n a ur:~­
chomienie mojej k:S;~gami. J\limo to d<>· 
stałam pozwolerće. W połowie lipca 1987 
roku ksifll!arni~ już była czynna. 

- Kro zaopalru,e księg"'rnię w ks1qi 
k i i pozostale wydawnictwa? 

- Po otrzymaniu zezwo(enia i zaadap 
towan iu lokalu zwrócilam się do Skład 
n icy KsięgarskieJ z prośbą o wspólpt·a­
cę. Obiecywano udzielić mi wszelkiej 
pomocy, lecz na innych zasadach n ii: 
to dotyczy placówek Domu Książki. 
Otó1., mogę korzystać ze zbiorów Skład 
n icy, jednak nim przystąpiQ do wybo· 
ru tytułów, muszę dokonać przedpłaty. 
Potem we wzorcowni wybieram ksląt· 
k i, magazyn wystawia faktui~. którij 
a l<ceptuje księgowość (na koncie Skła 
<lnicy j ui musi być moja przedpłata), 
fa ktura wraca do 1naga~ynu, 8 po 
dwóch trzech miesiileach moja 
księgarnia• dostaje paczki z wyb1·anyml 
ksiąźkaml. StaWia mnie to w ba rdzo 
lllCkOI'zystr.eJ sytuacji fina.nsowej. gdyi 
Wydalam goiiSwkę, 1.am6wiłam tow:Jr, 
11 nie mam co <p•-~edawR' W l'klndni­
cy Mogę zakupić jed~'llle te ksiqikl. 
któ1-e pozostały po rozprowadzeniu na 
klndu między placówki Domu Książki. 

-- Czu ·mud pani I;OrZiJSiać z vosred 
1\ict wa Sk~adnicy"! 

- Po Z4:h:·anh.: pic..:. W:t~ych d~witld.­
C'It"ń nawii\Z:llam ws;MIIprac:ę z wyda­
wc.amł. n3jpiea·w ~ "N~ą K:>.~ęgat.·ni~ł ·, 
potem z .,Iskrami", ,.Alfą-. ostatnio l 
Wydawnictwem Literack im i PIW-em. 

Monopolistą w kolporto waniu wyda· 
"nic t w jest Składnica Księgarska, jed· 
nak katdy wYdawca pozostawia do 
swojej dyspozycJi pewną część nakła· 
du. rozprowadzaną podczas. na przy· 
kład, majowych Oni Kultury . Z tego 
źródła i j a zaopatruję swoją księga•·· 
nię. Składnica udziela mi rabatu w w y 
sokości 21 procent, mniej n iż placów· 
kom Domu Książki, co w zasadzie n ie 
ma dla mnie większego znaczenia, jed 
nak uważam to za niesprawiedliwe. Z 
dotychczasowej współpracy z wydaw· 
caml warszawskimi l krakowskimi je· 
stem bard7.o zadowolona. w niedalekiej 
PI'7.,Yszlości nawiążę kontakt z wydaw· 
niclwem Lubuskiego Towarzystwa Kttł 
tury. Uwa:<am za swój obowiązek pro 
pn~:ować literaturę powstającą w Złe· 
loncj Górze. Od kilku miesięcy z wiei· 
kim sukcesem rozpowszechniam opo· 
wieść autobiograficzną Michala Kazio· 
wa pt: .. Gdy moim oczom" (od wrzeł· 
nla do listopada 1987 r . spnedałam 400 
ci(ZemplArzy tej ksii\Źkil. Niebawem 
uka~e się zbiór. opowiadań pan n Ka· 
zlowa, postaram się o to. by i tę książ· 
k~ można było nabyć w mojej kslęgar 
ni. We wspólpracy z wydawcami ~hcę 
być nic tylko sprzedawcą ich wydaw­
nictw, Ie<'?. l partnerem. któremu należY 
powierzać pewne tajemnice wydawiff­
C"'le. 

- K.&t4qarrlia mo. $1ai!ICn lcllti\IÓW1 

- 1 to sporo. Osiedla Słoneczne i Lu 
życklt - to wielka sypialnia ZieloneJ 
Gócy. Ci, któr-zy tu mieszkają, cały 
dzień są poza C!Zielnlcl\, do owo1ch mie 
>zkań wracają po południu, na noc. S~ 
tak zmęczeni, te nie mają ochoty isc 
<lo cenirum miasta po książki, UCSZI<I 
wielu nie odczuwa takiej pouozeby. A )e 
śli przechodzą obok mojej księgarni i 
widzą ksl:)żkl pólkami wspinające się 
ku sulltowl, to wstępuj'\ tu, by przynaJ 
mniej pt·zyjueć się towarowi. Rzadko 
si~ zdlll·za, aby ktoś wy!llledl z mojej 
księgarni n ie kupiwszy książki. Są te>: 
tacy klienci, któt·zy przychodzi\ do ksiQ 
linrui codzlcnn.le l PYtalłl o poszukiwa­
ne p1·zez siebie tytuły. A nawet pny­
jeid2ajq do mnie mll!łzkańcy najodleg 
lejszych dzl.elnlc mi8llta, zdat·za się, ie 
i spoza ZieloneJ Góry. Cnelalabym po­
magać niektórym klientom, odkładając 
poszukiwane prlez n ich książki na pół 
kach. Niestety, przepisy Ulbranlają ta­
l<iego postępowania. W przyszłości, gdy 
JUi nawiążę wszelkie kontakły z wyda­
wcami, będ~ moała precyzyjniej infor­
mować klientów o termlnach nadeJ­
• cla książek lub, co mi się marzy, nie­
ktocym osobom dostarczać książki do 
mieszkru'l. 

- \V pant księparnl motno. Jropic! 
ka~dq k#lqtk(? 

- Staram się sprowadzać jak naj­
więcej tytułów. jednak ze względu na 
niewielką powierzchnię magazynOWI\, 
juk już mówiłam. monopol Składnicy, 
ograniczone nakłady wielu pozycji, ur 
mawiam to, co oferuje wydawca lub 
Składn ica. Często staram się pomóc wy 
dawcy biorąc kslątkę, która, wl~m to 
~ gócy, będ~le się lrudnleJ sprudawa­
,la. Nic ma kslą7ek złycl~; są takle, któ 

,, tłudnieJ sprzedał. J esll nad k61ął.ką 
pracował autor. ocenlal ją recenzent, 
opracowywał redak tor, zatwierdzało ko­
legium - nie mote to b1ć pozycja zbę­
dna. zla, nlctrafiona. Jest to kslążlul co 
najmniej dob1·a, przeznaczona 41R węź 
szej grupy czyteln ików. Jej lo• w du­
żej mlenc >..alcty ode mnie, od moieh 
umiejętnoteł księgarskich l llandlo­
wych, n mnie, sko•·o )1\ sprowadzilam 
do kslęg<u·ni. r.aryzykowołarn, ~ale7.y M 
tym, by lcslqżl<a Jak najszybciej tratlin 
do klienta. 

- z wlas11ej kles:eni doklodA pani 
do lego irlfere&u? 

- Za ucz~nle roówić o ogromnych 
>ysk~~eh. dopiero zbieram do.świadczl­
ma. ule plenio:<Jzy wystarc;a na utn.y­
manie moje) rodziny. We wrześniu 
•pt'?.cdUium książek >A t , IS mln zło­
tych . w p&~zlernlku - 1.68 mln zło­
tych. " ll<topndzle - w 1.23 mln •lo­
,,·~h Z 1yd1 pieniędzy, po odJęciu kwot 
nale-in ych Składnicy K<lęgnr3kltJ. mu­
,•ę opłacić czynsz. wodc. energię, po­
<lntkl i wszelkie ~kładki, których jest 
niemało. 

- O co 1'1<11c:eścł~J pytajq klienci? 
- Największe :o:apotrzebowanie jest 

na poradniki kucharskie. słowniki l 
encyklopedie . Wielu klientów pyta o 
l:..iqżki na określony PI'ZI"l nich temat. 
Są leż tacy. którzy n ie wied>.ą. czego 
poszukują. w tym przypadku k31ęgarz 
ma najwlęk~e pole do popisu. Nit>źle 
~ozchodzi się współczesno proza świa­
towa wydawann prtcz PIW. seria cera 
mowska, biografie. kłasyka polska l 
obca. Sprowadzam duto ksląiek dla 
dzieci. znikają t pólek w colości l bar 
dzo szybko Dotąd niewiele miałam wy 
dawnlctw .. Watry", a klienci często PY 
·~ ;a ro mogą I<Uplć nn temat gpspodar 
<twa domower.o. I'Obótek. kroju l szy­
cia. kuchni. Mus~ę zosul(erownć ktc)re 
mu~ wydawnictwu. by pr.tyl!oto,wało en 
cykłop~>dlę r,ospodarstwa domowego. 
J<'śli zaczęłam mów l<! o moich propo­
''.,Ycjach. to: zamierzam organizować 
l<iermasze w ?.nkładnch prnc.v l szko­
•nch. znpras?.ać pisarzy na spotkania z 
cr,rtelnlkaml. Pl'et.entowoć dorobek oti 
cyn. z któcyml współpracuJę, jeszcze 
~ze1ozej oropngowa~ Ił teratut•c, Będę ro 
bić lo dlatego, bv o~ią~:nnć >.ysk. lecz i 
oo to. by upowszC<"hnlać wiedzę o 
świecie. l'.złowicku l Jel(o dokonaniach. 

- Dzl~kuji: :a rozmow(. 

Rozmowy pneprowadd l: 
ALFRED SlATECKJ 
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Zegluga · 
Władysław Korc:t 

Jak dot~d ulewicha ltislor~·k6w pol· 
~kich zajmowało się dtio,jam i ieglugi i 
handlu na nostych a·r.e~<_ach. Wciąż po­
zosta Je jako wa.iny post.u1at naszej hi· 
~torióg"nfii opracowanie pcłoej mono ~ 
graiii Odl'Y, ~arówno od strony ·niezwy­
k le Skomplikowanych dziejów pOiii)'CZ­
nycb, jak l gOSI>OdilrO<Ydl. 

Naistarue wiadomości o te~ludz<> na 
O~Z<~ odnoozą si~ dopiea·o do p<)c<~t­
kow XII l wieku. W r. 12ll k•iąłę śląski 
Hend;'k Brodaty dal klasztorowi w Lu­
bi{liu nad Odrą prawo sprowadzania co 
roćZnie bez cła dwóch statków z Pomo 
l'Za ze śledziami oraz dwóch z solą z 
Gubina lub l.ubusza. W tym samym ro 
ku książę Wladysl~w Odonic nadal \c 
mut klasztorowi przywilej wolnego 
~plawu Odrą na przestrzeni od Głogo­
wa do ujścia Odry. Podobny przywilej 
w u·zy lala p6:!.nlej ;ostał nadany pr•.ez 
ksiątąt pomorskich Bogusława i Kazi­
mierza klasztorowi w Trzebnicy na Sh1 
s ku. 

Na podstawie wspomnianych doku­
m~ntów motna przyjąć, :!e Odra od Wro 
cławia do Sz~zecina by la żeglowna już , 
od początków Xlll w,, a ładu,nki, któ­
re przew<Ył<>no, lo śledzie l sól. Nie jes~ 
równici wykluczone, j.e w dół rLcki 
:tplawianQ tratwam1 cirzewf'ł ,.~,ad ąór­
nej Odry. Zegluga na Odrze była nie­
zmiernie utrudnionCJ prze~ roz.hc~ne 
rozgalęzleola rzeki, która przecież llly­
nęla w tych czasach dżiko, za lewając ol 
brz.ymJe przestt'Zenic, t worzą c niezliczo 
ne zakola, mielizny, a nurt przegradza 
ly leżąco kłody drzew. Dodajmy do 
tych przeszkód naturalnych l'óinego a·o· 
dzaju jazy i tamy budowane d)a spięt­
rzenia wody do młynów lub połowu 
ryb. Nic zapominajmy, że wraz z zagę 
uczeniem się osadnictwa wznoszono sta 
cje celne pObierające i>rzeró:<ne opłaty 
na rzecz panujących ksiąząt, lub mias~, 
klantoiÓw l rycerzy mając)·ch odpowied 
nie przywileje. 

Jednym z na}wa2.niejS'lych przy\\1le 
jów posiadanych przez najwię1<sze ośrod 
ki miejskie - Wroc)aw, Frankfurt, 
Sr.czecin ·- było tzw. prawo składu, któ 
re zobowiązywało obcego kupca do wy 
ładowania towaru i \Vystawienia 
go na< sprzeda~. Dotyctylo to towarów. 
'~ic:tionych lądem iak l wodą. N!~ trze 
ba dodawać, to stwarzało to dodatko­
we utrudnienie w r-o:tewoju handlu. Np. 
kupców polskich pJynących z towara­
mi WaTtą z chwilą Wj>iyllięcia na Odrę 
(po oplacerliu cel w Gonowie) zmusz• 
no do cofania się o 5 mil w górę Oda·y 
do Frańk:ful'lu, który w len sposób ef(­
z.ek-wował swoje pt·awo składu. 

Już w średniowieo7.u w rezultacie po 
wainych powiklaa\ polilyczn)'Ch t.e~lu­
!(a i handel na Odrze nie miały .vdrun­
ków podobnych do handlu wiślaa\sk1e· 
go. Gdy po wojnie 13-letnicj (14M-1466) 
Polska odzyskała dostęp do Mona ~a 1 
tyolclego, wtrosly zainteresowania ~zla· 
chty eksportem zbóia. Wisla jako naj • 
wain!ejny szlak handlowy umoźlhviają 
cy spław zboża do Gda1\.ska zaczęła nie 
wrstarczać. P.ozostawaly Warta ! Odra. 
Uporządkowanie wielu spraw "aąią­
cych się .z tymi rzekami l uczy:1ienie 
ich zdatnym! do spławu zb<Y<a siało się 
d!a szlachty, szczególnie wielK<>po!skicj, 
jednym z wazniejszych problemów gos­
podar~zych. . 

Wiololetnie zabiegi 'l>olski zmierzają 
ce do uregulowania żeglug! na Warcle 
i na Odrze natrafiły jednak na z(lec)'do 
wany sprze<:iw Brandenburgii. Wyko­
rzystując swe dominujące w tym re· 
jonie p<)loźenic handlowe, o<upcy i mfest 
czanie Frankfurtu nad odrą nje dop J$2 

czali do porozum!eni:\ 7. Polską. Poru· 
7.\tnlie.nie to bowiem mogło"->y pOZba tVIC 
Frankfurt centralnej pozycji w hand•u 
lądowym l zagrozić ie~o . dot,·chczaso­
wym zyskom. 

Nadszedt jednak mome:tt, w którym 
Folska mogla swe zabiegi uwietiC<)'ć 
pełnym powodzeniem. B!·andenbur,l!ia na· 
zasadzie umowy z Polską z 1;>63 r. mia 
la wejść w posiadanie Prus. "by to u­
z~skać trzeba było zjednać ,.,, ~ scln:> 
l poczynić sze1·cg ustęps~w. J•dnym z 
nich było przyznanie nlachcie po!s<.:iej 
wolnego od cła splaw\t na Warc'e i Od 
•·ze. Doszło więc do spotkania. p~zedsla 
wicleli obu stron w dniu 22.1.1618 r. w 
Trzebiszewie (ziemia skwier~yń$:<3) ce· 
Jem omówienia spraw ·regulacji Warty 
l Odt·y oraz wolności iegługi. Ze stro­
ny polskiej przybyli do Trzebiszewa 
Sędziwój Czarnkowl{k!. wojewoda lę­
czyoki, wraz ;z kilkoma znakomitymi 
wyslann!kam! rodów W'iclkopąlski. Ze 
strony brandenburskiej zjawił się 1!<!­
ne>'ał i hurgrabia, baron Abraham vQl'J 
Dohna oraz kilku wyl,ilnych wojs;<"· 
wych i Cy\\1lów. . 

Na mocy zawartego traklatu l'olac~ 
otrzymali całkowite zwolnienie od cła 
na zbot.a l wolność ieglugi na Watcle 
i Odrze .. dokądkolwiek w górę lub w 
dół w o!<ręlach małych lub wielk ich l 

• 

• • 
• 

• handel l 

po wiec-~nc cza-s.r". Z opiat pozostawło 
no led,,·nie oplatę jedne_go guldena od 
30 lasztów placonych w komorze cel!)ej 
w Kostrzynie. Ponadto sttttki szlachce 
Kle zobowiązane były do jednodnlowe­
J!ó postoju w Gorzowie, statki zaś kup 
ców mieszczmi•kich do trzyllniowcgo. V­
kład zwalniał dalej płyl'rące statki od 
dotychczas prak\ykowane~o obowiązku 

·odwiedzania FrankftU'lu nad Odrą. 

Obie skony zobowiąiywaly się do u-­
trzymania l'zek w stanie zdatności do 
$p la wu, usuwania przeszkód itd. Urno ... 
wa w Trzebiszewie nie wy jaśniała j~­
dnąk wnystkich olłolic:-znoóci mogljcych 
w przyszłości W)'\VOlać nleporozumie-

. nie. Ten. l ów paragrat tnógl budzić za 
. strze7.eme. l dlalego nadzieje POł'łi<ów 

na rozwój żeglugi na Warc:e 1 Odr>e 
~wiązane umo)vą n ie ziściły stę.- Na 
t>rzeszkodzie temu stanęły równJez wy­
darzenia politycmę, przede wsz:;slkim 
wybuch wojny 30-letniej w któr(J wcią­
gnięta została Brandenburgia. Ledwi~ 
wojna dobieg'ia końca, taczęly , ; ,: "'~l 
ny kozackie, szwedz.k,ieJ mol).<!ews!<ie, 
które sprowadziły n~ Polsk~ ruin~ "os 
podarczą l ostateczme .,ode ·,v~!; JC) sl 
!ę polityczną. W takich okollct.no~c•acll 
h :ul de l z· Pomorzem i Brand~nburj!ia 
a tym samym żegluga na Warc:e i Od: 
rte, ustały zupełnie. 

Doplea·o od roku 1721 Joról pruski F ry 
der:;k Wilhelm I (a pamiętajmy ta P>:u 
sy w roku 1720 weszły w po;!adanie 
Szczecina) w swojej rezolucji ogłosi! 
wolność handlu ze Szczecmem. Zanim 
jednak wystąpiły pozytywne rezultaty 
decnil królewskiej, tenże sam Fry.de­
ryk Wilhelm l obawiając się obniżenia 
cen w<kulek napływu pol&kiego zbo7.a, 
naloty! na nie tak wysokie cło, te rów 
nalo się to zakazowi jego prtywozu. Pol 
ska musiała stukać b.liższyeh kOlitak­
tów handlowych z Gdańskiem. A 'war 
to. przypomnieć, ~e dla miast pomor· 
skacb handel z Wielkopolską mial du~e 
znaczenie l wyrażal się setkami ton przy 
wożonych i wywotonych towarów. 

SytuacJa ulc:ła radykal!lej zn>~?.n!c 
z chwilą, gdy Fryderyk n, ><ról prus­
ki, rozpoczynając w r. 1740 wojnę· z 
Aust~ią, zdobył Shjsk i t>m "'\MYm do 
konał zjedn.oc7.-enla mzystklch -ziem 
nadodrzańskich pod jedną władzą. 

Zainicjowana przez niego polliyka 
h3ndlowa z Polską wyratająca sfę M 
kladaniem wysokich cel, dochodz:jcych 
niekiedy do 50 proc. wartości towarów 
uniemotuwiała 1eglugę na Warcie No~ 
leci i Odrze. Fryderyk H ezują~ si~ 
dość sl!oy. zaka~al w roku 1780 dowozu 
zboża z Polski na Sląsl<, a na bydło na 
lo1y! pOdatek w wnokości 3 zł pot~ldcn 
od sztuki. Na nic przydały się nn te;;o 
rodzaju postępowania si<arg, i protes­
ty kupeów polskich. Zabrakło si:y. klli 
ra mogłaby ten stan rzeczy •mienić. 

Rozpoczęta p1·zez Frydet:vka l~ rcgu!a 
cja Odry, zlikwldowanie przestarzah'<h 
t>rzyw!lej6w Wrocławia, Frank!..,rtu 
Szczee!na, wpłynęły jui pod ko:liec 
xvrn , i na początku xrx . wieku !la 
wzrastające OŻ)'Wien\e :!eglugi na Od­
rze. Wzmógł się do Szczecina dowóz 
drzewa, które st.alo się głównym arty­
kułem wywozowym tego portu. 

Na Odrze zjaw li się nowy t.owal', w~ 
gicl, w niowielkich początkowo ilościach. 

Po ukończenil_l regulacji w latach soe· 
demdziesiątych XIX wieku odra stała 
się wainl\ mag\stulą wodną. której ·<:aa 
czenie tym bardziej wttoslo po . ukot\­
czeniu budowy wielu kanałów łączą­

cych Odrę z Zachodem. Wiadomą jest 
rzeczą, te dziś polskie · bark l ze Śląska 
przewożąc wę!!iel do Holandii wyk-ony 
stulą dobrze funkcjonujące kanały W)' 

chodzące od Odry 1 mające polączet>!c 
t . w,ie-toma tzekami zachodnio -C'U:'Opf';­

s!<imi. 

W konsekwencji rozwo;u prtemyslu 
\\'~glowego, Oda·a stała Slę główną ar 
terią komuni'~acyjn~>, l:)~qć~ -przelnysło 
\•:y Sląsk z centrum eksportowym, iakim 

' stał się port w Szczecinie. 

Odrodz~ne w 1918 TOku państw•> pol . , 
s kle . nie opar lo swej zacbodmej graniey 
o Odrę. Rzeka. nad którą ksz~altowała 
się Polska. pozostała nad,al w ręko<·!-1 

niemieekich, spełniając rolę w~inej d.r<> 
d handlowej na obszarach wschodniriJ 
~iemicc okresu topubliki weimars)<i~J 

l dyktatury Hitlera Odra ponow­
nie stala się rze!ią pol!<ką w ro- · 
kU 1945. Jej ą'fan!czna lunkeja Sl>I'Zlld 
stuleci zostala wskrze~zona Zo<:ala rów 
niet. odrodzona Jej rola go~poda•c?a nic 
bamcwana fadnymi prze~zkod•ml P"· 
li~ycznymi. 
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Od póllora roku w 1\luwum Zlcml 

L\tbusk iej gromadzone Si\ ot.at'C.riaiY 
·związane z. twór<rM)Ścią ora-x dzJałalnoś­
cią społcctoą hti>Uski'ch pisl.ny. Ocala 
na jc>t dokuaneutacja, Jut historyczna 
.f ta powsttająca na: bieżąco, zanim een· 
ne mattrlaly mógłyby bezpowrotule 
iniknać. 

Przede wsZ>·sW.:m bardzo ro7,Jegłe, 
kilkusetkartkowc, •li dokuanenty obrazu­
jące między Innymi pOw•tawanie, w po 
iowle lat plęćdz~esiątych. środowiska H 

. ttracklcgo, zwłaszc-u. działalność 6w-
cz~»nego Klubu Literackiego oraz po­
wswn!e w l91H r. oddziału ZLP w Zie 
lonej Górze. Mają dUto uroku te do­
kumenty. jako że emanuje już z nich 
histo1·y.c~ność. Nas1.a lokalna. co praw· . 
da, ale przeciei \v!elkleJ hi$lórli nie ma 

Archiwum 
bez malej. To samo odnos! s:~ do kwe 
sl!i wilt·tości kU.ltUl'Owych, T~ historycz 
noSć tworzą, poza treścią, rown!ei pO­
tóikle mieJsca, jakleś dopiski, adnola­
cle Itp. Można powawać pierwsze pis­
ma wy$ylane do Wrocławia, Poznan!a, 
Warszwwy lub innych ośrodków literac 
kich, świadczące o chQci nawiązywnn1a 
kontaktów twótczych. 

Zachowaly się pOdania o p;zyjęcie 
w poczet członków Klubu L'.tl<, kon&JX' 
kty ;mpre~ korespondencje itp. Waż­
nym dokumentern je:lt pismo ZG ZLP 
z !3 paźdzlern!kn 1961 roku, ust~lnjące 
skład •członków - 2aleiycicH Zielono­
górsk>el!o Oddziału ZLP. 

Ciągle aktuęlny jest, czylany dzfa.!aj, 
Ust (<ldr~cznie. ~ranatowym atl'amen­
tem skreólony) Jarosława lwa.t?;kiew;. 
cza, nadesłany z tej . oka?.ji: 
,.NOWI/ oddżia! naszego Zwiqzlcu ro 110· 
11>6 §wiadecrtvo tvzrostl• na .. ;e; sily i 
%naczenla. Zyczq temat oddżialou>l, abl! 
ce'c/tou>ala go oflarnoś~ tv praey 11ad 
naszą kullurą dnia dzisiejszego. wlata 
w przvszloś~ naszego narod~t 1 nauej 
litera lUry l prawdzhvle kole!erlskl sro­
tlllłek do slars~ych i mlóds:uc/a pisa­
ł'~J''._ 

Seminariom, ?.jazdom. zebraniom. 
spolknnlom autorskim, uroczystościom 
wręczenia nAga·ód. tówarzys-qlo oko 
fotoreportera. C•a~ •~tnymuje si ę nn 
?.djęclach Lunlewic•.a, Bugla, Loroskle­
go l innych, często anonimowych foto 
grafll<.ów. Cenne dzisiaj . okazuje slę 
zdjęcie l>apu~>..v - słynnej poelkt cy­
gańskiej. wykonane pa·zez Zbigniewa 
Ryndal<a w 1984 roku w Tnt,>wroclawlu. 

Mo:>.e ktoś n,ec, po c:q to W$>,>>stko 
jest łtromn.d7.onc, zwta.,zcza r~opl~v 
dqukowanych jui utworów. J"st to (\'l . . 

• 

LEKARZ 
I SPOLECZNIK 

• 

• 

ko po?A>rnle aluszna wątpliw~ .. Dorłęb 
na poznanie fJioxotii pracy, l wiato­
poglądu ·autoa·a. moż!Jwo jost dopiero 
poprzez kontakt z Jego warsztatem, z 
jego notatkami, stklcami, · kolejnymi 
wea·sjami tekstów. NQ przykład wieuze 
Konius~a. C-zytając j e w kolĄ7.kach, n ie 
przypus•czaliby$my jak wielu m etamor 
tozom były poddawane - od momen· 
tu pietwszego z"pisu do wersji końco­
wej. Wcimy pod uwagę , wiersz ,.Glo­
sa·•. Kolejne tytuły jego brzmiały: "Ta 
n\ec'r, 11Akt'', . ,\Vedług mnie", a wers: 
.. s1orice Odf'llłOIVali od va.. Gotlllll'' 
n1iał równieź r67.ne wersje. Ten obraz 
ujawniają dopie1·o materiały atchlwal­
ne. np.: ,.zanim Van Gogh namalował 
s(otłde w slont-czni~u·'; "u Van. Goghtt n(l 
malowali słońce na ka żdą porę hme", 

literackie 
,.słońce odrusowatiO :e łlonecznjka 
Vcn Gogh.a". 'to są właśnie przykłady 
mozolne) .pracy twórczej. Natomiast • 
listów Juliana P•·zyoosia do Janusza Ko 
niuo7.8 wyziea·a (dla prtyszłego c~Ytel· 
nlka stanowić będą zaskakuj~C)' mate­
a·lal) nagle świadectwo biedy, z która 
wielki pOela próbowal dramatycznie się 
uporać. · ' . 

W zbi.o)'aCh łubuskiego Muze~m zna­
lazło się archiwum Wiesława Saulera 
jQdMgo z największych na Ziemi Lu­
buskici działaczy l<ultu•·nlnych, mają­
cego leź ?..asługl w umacnianiu pólskoś 
ci Bab!mojszc~nny. Ncc trzeoa na \Vet o­
sobiście pozna. wać tego człowieka, aby .po 
zctl<nię-ciu slę z dokumentami jego pr~ 
cy i 7.yćia. być pod wrażeniem nlezwyk 
lej pracowitości l aktywności kultural­
nej, l pata·iotycznej. Pozyskane od Sau 
lea·a dziesiątki rękopisów wystąpień, 
artykułów, wspomnień, koresponden­
cji. listów l dyplomów <lobit·nic o tym 
świadczą. Każda :>. tych l<art przecho­
Wttlc j~k'l~ 'Ya~ną C7.'1ŚĆ !llozotłl życia 
i wysokich ?..asad mo1·a.Jnych 1.Nieslawa 
SnuteM. 

• 'rQ samo dotyc?"' dokumentów '-1i­
chala Ka>.iowa Zdjęcia. felietony. any 
kuły przybliżają nas :lo tajemnicy jego 
osobowości. Blenemy na pr.yklad brai!o 
w~kle wydanie .·Niewidomego Masa­
*.rsty'' l mttmy pewność. ie w te m3Jio .. 
t'Y, odciśniętYch w papieto..z.e znaków. 
wklnda swoJą pracę człowiek pozbawio 
lll' wzroku. a zarazem rąk, redaktor pi­
s'zna. - Michał Ka1Jów. 

Dzięki i.slnlen'iu archiwum u<1a.t() .się 
zebrnć sporą llo.'ć wypowiedzi pi$arzy, 
na ró~c fematy. ~ak w pewnym m i<'j 

By! doktor Lech Wcerusz znakom!· 
tym chi'rurgiem - ortopedą, jednym 
z najwybitniejszych lekarzy w &wojej 
specjalizacji UcU>ń pa·oresora Degi, 
mógł 1>0święcić się karieru• akadem!c­
k:ej. W pocźątkach wojny korea1\sk iei 
pracow'al w szpitalach Ludowej Korc1, 
a pow·st.ałe wówczas przyjaźnic prze­
trwały do ostatnich ,dni Doktora. Spo. 
śród wielu miast. w !tórych po pOWro 
cie cło kraju mó.o!l pracować, wybrał nie 
wielki Swiebodz.in. Tu1 z nicze~o. stwo 
rzy! Sanator4um RehabilitacYJno • Orto 
pcdyczne, g-dzie przeprowadZił tysiące 

Fot CZESŁAW ŁUNlEWICZ 
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ocu wapomhta Wie.ław Bau!et rw~e 
dl!lechiatwo ; "'fego dni<~ oJciec J?MłDO• 
III nam ,... późnie;ne ud<Snlt ,;4 M 
~P.Oet)lntl< i hiedv aię zup t hllt lciem­
tailo. •ovp roto4dzil 11Jll do ogrod·~<. Tam 
tctullf mv " " wznieaie~>ie i ob,.rwo­
wa:UJ.mv "gwia"dę z ogonem" . By l" to 
komtl4 Hall• v'a doskonale wldoetna. 
t.J~jJłem tVtt djJ pięć lat ''. 

Albo wypowiedź Zdzisława' Moraw­
skięgo o awoim ojcu: .,Podczas s!1'4;1<« 
robot11ik6w au Alekaandrowie Ku.jaw­
•kim ojciec bvl pucęwodniczqc11n• komł 
tetu stra jkowego. Poszkodowanileli by­
to kilku policjantów. Proces" nie ł>ylo, 
bowle n• szkod11 cielesne polic:;a•Jtów 
tvkalk<dówotle bvly -w· ryzyko s!użby.", 
a o swojeJ hvórczości tak pisze : 
.. Pratvdziwui wolna.. 10 1>elrti swobodna, 

• ·nic.r.Vm J)OZ4 talentem. ni.t$kręJ)Otvana. . 
jest 't vlko praca 1w6rcz<t. Ka.ida inll4 
praca tM element prz11musu''. 

Z wypowiedzi Czesława Markiewie>J!l 
warto zaczerpnąć taki iragment: .,Z p e 
w nolciq ksiq,tka St<tclturu ni<! ; ost poe­
z;q, " poztt tvm Włzystko i t st poezjo;, 
ale czv obozy· koncentracyjne też?". 

Jakie tuozoticznle pc;>dchodzi do za­
gadnieniil poezji Kalikst Kucha~ski : 
.,To co poez;q nie jest, n1ote ~tiq bvć". 

Listy pozyskane od MitczysłAwa War 
szawsklego unaoczniają rodząee, się u 
niego w lata ch sześćdziesi~tych pragnie 
nie bycia plsar>;em. Już jako nastola­
tek posyłał swoje utwory do oceny 
l waszkiewlczowi, Putrame.ntowi. Gro­
chow·iakowf, Nowakowi~ \łJa.śkie\Vie1.0· 
wi i innym . 

A c~yż nie 'jes~ lnteresujący · llst Jana 
Brz<:kowskiego· do anłodej poetki-Jolan 

• ty Pyt.el. Zapewne uwzglę_dnl te kilka 
zdań ktoś, kto będ tie pisał monografię 
życia litexaekiego na Ziemi Lubuskie.J. 
Cytuję: .,Parvź za: lipca t9ii. Jestcn• to 
f:n'zeddzie11 wyjazdu. 1tje ·mam wiQe mo 
żłi1to§ci pouowrugo przcczyt<lnia Pani 
tomiku> ale po pio~wsze; lekturze od­
n ios?tm dobY e tO"raJ:enie. Jest. 11> -nim ja 
kaś ·wlaS~r4 nuto. - iY/4 Pa11i zresztą 
114 1>tiejłcU bardzie) loompete11t11ego kry 
tyka od mnie. w owbit p. Wa!kiewi­
cta•·. 1'yle Briękowsl<l. 

Byłoby t.o ocalęnie śladów !He.rackiej 
obecno'cl niepetno, ~!dyby nie obejmo· 
wało ~ywego gl<ma pisaa·zy. Na szcZ'1ŚCie 
7.achowaly się taśm<' i można _psl,yszeć 
autcn..V~ny glo.<: Papuszy (M~tt·anie -
\lnikat)~ MorawskieJil'o, Koniusza, Saut.e .. 
ra, Kaziowa i innych. 

' Oczywiścle zbiory archiwum lit•m•c-
kiel!ą Już dzisiaj są e<>nne, ale przeclet 
doniośleJ świad~yć będą '" pt'Zyszło!­
ci o tym, co działo •ie w sfer~ lltera­
tua·y na Ziemi (.ubuskle.J. 

CZESlJA W SOBKOWI AK 

niez\\•yk!e skomplikowa.,ych operacji 
uwalniając wlelu mJod)•ch ludzi <Jd 
cięlikJego kalec~wa, Sanatorium dr· Wie 
ru,-•a $zybko staio się jednym • naj­
łepstyćh, najowocntej d~łałającym, oś­
rodkiem tego !YPU nte ly!ko "' Polsce. 
Dziesiątki lekarzy. z wielu państw Od· 
wiedzały tu dr Wieru:s~a, który w swo 
jej praktyce stosował nowoczesne. środ­
tti medyczne, wpr-z.ęgał do ortopedii te 
chntkę, uczył w proces:c rehabilitacji 

.ych pacjentów słuchania mutyr-.. •. 
obcowania z. dz.eJa.mi '$?.tuki. B~·l łeka 
r zem - pedagogiem. 

Ten wybitny łekart., o nazwlsku 
J>l"t.ekraczającym gran~<:e nasze~<, kraju. 
łączył pracę z.awodową t t'Ozłicznymi 
obowlązkaan; obywa telskimi. Byt akty­
wnym działaczem kilku towat2 .... ~stw łe 
karskich. miłośnik iem l propagatOl'em 
muzyki. plastyki. filmu . kolekcjone­
rem. pa·zyjaciclem artntów. P.rz~z lata 

•z rU:1dko spotykanym uam;~iowamem ~ 
prezesował Towru·zystw u M1łosników 
Ziemi Swiebodzia\sl<iej. Pł\tronow:il 
pr:tysanafol'yjnemu K!ubow~ Filmowi­
mb. także o aniędzynarodowych suk~­
sach. miejścowel e:rupic twórc.ej .. For­
m(lly''· najrozmaitszym :mpre~tn. d.zię 
ki którym mia•lo to s!ato się jednym 
t żswsz~·cłf ()Środków t< u l tury \V woje­
wództwi~ z!elonogórsltlm. Z pasji ku!­
turotwórciych. wydawało się. czerpał 
energię do pncy otawodowej, w której 
eksploatował się całkowicie. by 1~nów 
w aktywno~ci kuilura lnei - odpoc7S· 
wać. Był regionalistą. milośniktern Zie 
mi SwiebodzlflSkicj. wszędzie ,zabiegał 
o zachowanie jej urokliwegą kt•ajob.ra­
zu. o jej kulturalny rozwój Nic wi~c 
dzhynego; 7.e dla wtclu Swieóodzin koja 
rz~·l"~ie prz~dc w<zy<tk im z osobą dr 
\Vierusza .. 

Cienyl si~. :ako łekar>. i jako spO­
łecznik. niekłamanym nutoryletem. Z 
reportaty napi<~nych <> Nim. powstalo· 
by du:!a. tnądra i piękna ksiątka. Pat\ 
s t W<.> na$7.e wyr6iniłl) Go najwyższym 
swoim odznaczeniem - l)rderem Budó 
wniczy~h Pols!c' l.url<>wej . t.ubusza· 
nin Roku 1970'' - ten tytuł ~trzyma! 
glosami czyteln"tków O\\fcte5neJ .• Ga.-
7.ety Zielono(órski~j" naibarózicj .za­
sWion~· mies2kanier ~'vlel>ndzina -
wcdłu a • wsrai ónej ~" ułehł'SC.Yc.;c ooinii 
mie~?:kańców tmtn mia,:;tC:' : laura::-t na-­
~r<>d;· .~D<Ioorz\." ' t9Ą\ roku: adre<at 
wielu łi't6\\• 1 ~:\urek nap1.s:.n' 'Ch 
i namaiO\\';tll\'ch or:te7. t \'Ch którvm 
p1•zrwrócił ".drowic rn h~!() w .fet!o iy 
du celem t\;:lldrt..;dnym. 

7 vt ,n •at <;o<>rz~l na ~wlebodzió~ 
skim cmentarzu 
Myśle. te sanator'um '<tór(' -ttworzył, 

powinno._ tt"r(ł7 noctić im!(' tit WicruuĄ. 
Takie która< z nl~có\\'P~ ~ullu'"tnvch 
S\v~~bodzina .fe':!" ~po~ó,) tvei~. j::~ko 
wzorzec df) n~śl:ldnwt~nln ..ł7.iCł<' l<tńrc 
~twon;-·ł. nie mot~ ulec '~l')omnien~u. 
s~ wartością stale aktualnĄ. . 

JANUSZ KO~IUSZ 

• 

• 
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- Kosmetyka, to p!e!.ęgnac}a twatzy, 
o więc wielogodzinne zo.bl eqi, tta k tóre 
kobieta prttctf1ąco. l próWadZqco dom 
ma mo.lo cza$u. Mimo to przed IJ<llli 
gabi netem stale ko!aiko. 

llve". Cera wyjątkowo tłuola wymaga 
mydła siarkowo-dzlegcloweao 1 te w a 
ruoki spełnia dostępne w naSZYCh dro 
geriacb mydlo .,Oro". P rzy cerze szcze 
gólnie delikatnej i podrllżJlionej można 
użyć do mycia odrobinę krochmalu lub 
wody w której uprzednio moczyły się 
płatki owsiane. 

- Wśród mojeJ kltentęll l<'st t~ra~ 
m nieJ . ko,biet w tzw. wieku średnim, 
C7.yll właśnie tych, które szc~ególni<> po 
winny djlać o cer~ l którym pomoc kos 
metyczkl potnebna ~·t najbardziej. Ale 
kosmetyka, to równiet leczenie Skóry, 
co powoli zaczynają rozumieć mlod1.i 
panowie z trądzikiem i dziewczyny z 
nadmiernie tłustą· cerą. 

- Cera l>vwa normalna, sucha htb 
tłusta, a kaida ·wvm.aoa odmienMt pie 
lęgnać;i. 

- Oczywiście. Cera zwana nol·ma)ną, 
staje się ż wiekiem sucha, więc naletY 
już wcześniej traktować ją jak suchą. 
Na noc wklepywać krem .tłusty, na 
dzicil półtłusty. Odradzam panionl sto­
sowanie kr~mów nawilżających beztłu­
szC?..owych typu .,>'llvea", są one od,po­
wiednic racze j d la panów po goleniu. 

• - Co to znaczv dbat o cerę? 

- Nie pić, nie palić papierosów, nie 
objadać się i dob•·ze •ię wysypiać. Na 
twan y · jak w zwierciadle odbija •ię 
niepnestr~eganic tych przykazaJ'1. Da-

KOPCIUSZKA ZAMIENIĆ 
W KRÓLEWNĘ 

Z kosmetyczką Jolaulą Siwulską 
rozmawia Halina .<\ńska · 

Nie ma kobiet brzydkich ... 

lej: uzy\Va6 odpowiednich kosmelyków, 
stosować odpowiednie do wieku i r od zR 
ju skóry zabiegi oraz upiększać się 
stosowniG do okoliczności l typu Urody. 

- Uroda, ~o nie tvlko twarz. 

. - Wła'śnie! . Nik l nio naz,ltic piękoą 
·kobiety otyłej, z fałdami tłuszczu na 
plecach l brzuchu, stąpającej ciężko i 
z wysiłkiem dtwigającej ci~źar ciała. 

klóry soble sama stworzyła. Trzeba re 
"ygnować z czekoladek. cjastek. sosów 
l majonezów. przestawić kuchnię nn 
Uuszcte rośnnne nie opychać s:~ kar­
toflami i chlebem! Wyeliminowa.ć cu­
kry~ ostre przy prawy i smRżone ·mięso. 
a tamiast kawy plć mleko l herbatki 
zio lowe. Pewna klientka • du~~ nndwa 
gą pow"iedziała: 11P rosu: panj, ja była .. 
bym szczupła. ale jem z nudów!'ł Coś 
okropnego. prawda? J ak można si~ nu 
dzić? rnna pani. tak1:c grubaska i ±opa 
grubasa. zwierzyła m; się, ie od lat 
po katdym obiedzie let.ą oboje co 11ai· 
mniej godzinę ,,Ola zdrowian - dodała. 
To <trMZIIY obyczaj 'fi<:eba pami.ę!ać, 
że nic tak nio postarza kobiety. jak t.u 
s1.a. 

- A męźczvzn.v nie? .Niecll Pani s poj 
ny na pan6in J;rzecho<lzqcycl• wla~nie 
ttlic;q. Co t rzed nies-ie J)rzcd sobq Hba .. 
gai'' 

- A ćo czwarty obnosi oblie,zc pozna 
czone z~•kórnikaml, krostĄmi lvb b•·~­
dawkam(, niesta~ann,ic o~t~lone. chropo 
watc. c;:.asem .,otdob~one' ' rlochalem 
" rprost tragicznym. Ale n ic zdana sit;o 
aby taki pan. z~u:w:yczaj już w .,pew­
nynl'' wieku. prz-ekroczył próg gabi.ne· 
tu kosmetycznego M~ic1.yźni wymaga­
ją od kobiet urody. ale sami rzadko pa 
trią na slebi~ samokrytycznie: 

- StO.roiytne piękności mylu twa-
ue 10 oślim 111leku. 

- Ja jestem ~wolcllniczką przegoto­
wanej, ciepłej wody i lllYdła lanolino. 
wego, a gdy takiego nic nw, może b;vć 
glicerynowe, najlepiej (irn:'ly ł,Patmo-

' 

• 

ZJ\ G.<\NSKA !IIJ'.'\JM JA t•OI!.TOW 
Nl EP RO.FESJONALNYCll 

!)o tagaJ\~kiego \'alacu Kultury przy­
~tla pew-nego dnia skromna i nieśm!a-
18 kobietca. Nieco zawstydzona, wy jęła 
ze swej torby zeszyt, mówiąc: - To s.ą 
moje wiersze. Mam 57 lat, ut<oftczyłam 
c.t~ry klasy szkoły podstawowe.!. Obce 
nie jestem rencistką i m ieszkam w .Te­
leninie. Nazywam się AUreda Jakubek. 

Otwor.y!am zeszyt i prr.e<:~ytat~m kił 
k~>naście ur-zek<~jących wiet·~zy, prostych 

Fol'. CZI!SLA IV ŁUNffiWIC"~ 

Nam naj!~piej •·obią kremy typu .,Colla 
•• • gen . 

- Ozdobą kobiety są w losv. 

- 1 kwalifikuje si~ je · podobnie iak 
cerę: są suche, 'tłusto l normalne. Wy-

. gląd. włosów, podobnie iak. twarzy, świad 
czy o sposobie tycia k9.biety. Z wło­
sów można wyczytać. czy ich właściciel 
ka jest zd1·owa l czy dobrze się z n ir)1i 
obchodzi. D-<i<:Ją si~ prawdziwe trage­
die. Czy pa,.,; wie, źc ruJewam klientki, 
którym wcale nie jest potr?.ebny grze· 
biel.,, ponięwaź nie mają co czesać? Dla 
tego ostrzegam pr1-ed ondulowaniem l 
(arbowaniem częstszym, rilt. d'va razy 
w roku. Namawiam do odtywek prote­
inowych. okładów z żółtka i oliwy, piu 
kania w ziołach, łykania witaminy A 
p lus D i codziennc~o spotywanla owo­
ców i warzyw. 

- Paru wyolą<l 4wiadezy, że stosuje 
• Pa ni do siebie w szystkie 1vlasne radv 

i 1)TZe.St.TOQ'i. 

- Nie są to tylko r ally moje, lecz 
podSttawowe prawdy kosmetologii świa 
towcj. Wyniosłam je z ~ warszawskiej 
Szko!y Kosmetycznej Marl i Kasper­
sklej. Uczono nas ta m takie. t e ważnym 
składnikiem urody jest pogoda ducha 
i życzliwy stosunek do otoczenia, a 
spra,vą najważniejszą to, aby zawsze. 
w każdej sytuacji i w katdym czasie 
być zadbanĄ. Nie kaida z na• . posiada 
wa.fuoki na Mis~ Polor)iQ. Ale nie ma 

. kobiet brzydkich S11 tylko kobic~y za 
niedbane. 

- Co pani ))Owle o $WOich. k l.iertt· 
k11.ci1 i kliento.clo? . 

- Są róinl. \\'ielu z nieh, poza pOra. 
dą bądt zabiegiem, potrzebuje ws par­
cia p.<y~hicznego. Mówią mi cz~sto o 
swoich klopotach. zwłaszcza sercowych 

· i rodzinnych. o kompleksach. nerwi­
cach ·l załuunowaniach. Powodem ł-a· 
kich stanów bywają mankaroontx uro­
dy. Kobiety mają proble~ny z m~·tami, 
chłopcami. kochankami. Chcą slę podo 
bać. a nie zaws7.e im się to u_d,aje. Pny 

ale ujmuJących pięknem metafor , Ira e­
nością spostrzeźe:\ i głęboką refleksją 

oad życiem. umleję~nością pr?.ekazywa 
n:a swego bogatego doświadczenia za 
pomocą obrazów, W:l'eS7.cie - niecodzien 
ną łvratliwością ... 

- - Od }ak dawt\a pis.ze palli w·ie-r-sre? 
- zapylaŁam Alfredę Jakubek. 

- No, . chyba z pięć lat tak roni~ to 
,.prześladuje". C;,asem to l pracę przy 
r.a~rodile mus'Ul, przerwać, bo tłuką 

· m tę po głowie r67.ne w~ersze. R~ucam 
wtedy wsz:ystko, siadam i piszę. Nawet 
:1iekiedy" w bezsenną noc ·muszę wstać 
i pisać. Nazbierało s:ę tro.chę tego. Ale 
czy to coś wade? 

- Warte. warte - odpowiecizialam 
szcre•·w. Powinua paru daleJ pi5ać. 'h 

chodzą do mnie rnJode panlo t tlustą 
l obwlslą .,drutą brodl\", powstalą w 
~vyntku p1·zyiycla po kuracji hormo!lal­
ne j. Czasem przychodzi ktoś po wypad 
ku, oparzeniu, podra paniu lub innym 
uszkodzeniu twarzy. Marn klientki po 
,,li!tiogu", czyli zabiegu chirurg icznym, 
polegającym oa usuni~ciu ~wiotczalej, 
pamarszczonej skóry. Miewam młodych 
męiczyz·l), kfórz.y pilnie leczą ce.r~, 
chcąc poprawić wygląd przed ślubem, 
egzaminem lub watną wi*YL1. Zazwy­
czaj moi klienci są mili i ktoś niecier 
p! iwy' czy niegn:eczny, tra!! a · siq bar­
dzo rzadko. . 

- Podczas, gdy rozmawiamy, " " 
fotelu za śCianą SPOC%1/WO. kiien( Z on• 

' ovm komprełem na twarzy. 

~ J est po kolejnym zabiegu, usu­
wającym liczne, drobne twory skórne. 
Pn:yszedl do mnie kiedyś ż twarzą bar 
dzo zdefektowaną. Jeszcze kj!ka ta­
kich "operacji'), a c.bJo·pak bf:dzie nie 
do poznania. 

- Jakie zabiegi wvkonuie 7J(lni naj­
a . .., 

częsc&eJ. 

- Oczyszczanie skóry, zamykanie na 
czyń krwionośnych, usuwanie owłosie­
nia z twarzy, masażet ·rounaitego rodza 
ju maseczki i oklady leczące i upiększa 
jące oraz makiiaże na rótne okolicz­
l:lości . 

- Ale nie mq. takiej maseczki, k tóra 
munęlabu z twarzv WJ>Ivw czasu. Sta­
Tz.tnie $ię jest nieuchTonne. 

- Tak, ale motna je opóinić l zła­
godzić! Zmarszczka w porę dostrzeżo­
na. i odpowiednio potraktowana nie 
1.n ika wprawdzie. ale też nic pogłębia 
sic: Trzeba nic dopuszczać. by cza• 
przedwczesnymi 1.marszczkami wypi~y­
wał natn na hvarz.ach datę urodze nla. 

- l110czej postępuie się z hvatzq zi­
mq, iMcze; late-m • 

- Za wszo powtar,:.am: nie opalać się 
na Murzyna! Nic wysuszać skóry! S!01r 
cc daje twarzy ładny kolor. ale przy­
~piesza tworzenie się i:marstczek. Zima 
przed wyjściem z domu radz~ wklepać 

w skórę krem póltłusty i twarz przy­
pudrować. pollicważ skóra potrzebuje 
warstwy ochronnej przed mrozem. 

- T•·w a karnawalf 

- Wyblerai,ąc się gdzieś wieczorem, 
na,lezy zamienić lekko wygaszony ma­
k ijaż dzienny, na ostey, odważny i ko· 
Jorowy. Odrobina fantar.jl poprawia sa 
mopoczucie. 

- Gdv t<mowlal·yfmy się '"' lę rozmo 
wę, pro&zono Po.ni4 wl<dni~ ""'' spotka 
·nie do Kb-it lina. ' 

- Chętnie przyjmuję takle p~opl>zy­
cje; ponic\vaż lubiQ mówić na tematy 
z...wiązane ~ moim zawodem. Nie brak u­
je dziewcząt l kobiet w wieku od 14 
do • tu lat. które pomimo zabiegania i 
zapracowania chcą ładni~ W)'~ląda~ l 
wiedzieć, jak można pozbyć si~ drob­
nych mankamentów urody, bądt tet u 
czynić je mniej widzialnymi. A ja • ta 
ram si~ lm jlomóc. 

- Ma Pant wciqt lwietną t·ipurę i 
aparycję. Jak się to osiqga? Chciala· 
bvl>,l. aby powiedzlala Panl jeszcze co~ 
o sobie. 

- Cię·tko pracuję i w związku · z tym 
duto wypoczywam. Cały dzień jestem 
w ruchu. ale wcze!nie ·kładę si~ spać. 
rezygnując nawet z sobotniel(o .. nocnt 
go kina". Nie pal<:. nie piję kawy. op a 
niC?.am jedzenie. Owa razy w tygodniu 
ma.<cczka: t ó!tko. serek homogcnizowa 
ny z miodem, tarta marchew. ugotowa 
ny i roztarty kartofel. W woll)ych chwi 
lach lubie spar.er trochc C7.ytam i cza 
sem rysuje ... Kiedyś marzyłam o Aka­
dem ii S ztuk Piek nych 

- Razem z Panl r yst<nkomi leżą poo 
sklada>te dyplomy. 

- Parokrotni~ bralan> udzhll w kon­
kllrsach ko•metycr.nych. W 1917 roku 
w Cott"llus w NRD. zaj.;łl'm l miejsce 
w konkurencji międzyn9rodowc). a 
przed kilku laty w Krakowi~ zdobyłam 
dyplom międzynarodowego Instruktora 
w dziedzinie kosmetyki i makiiatu, Al~ 
co tam - dyplomy! .ra po prostu ko· 
th.am swoją prac~ i czuję się ludzioin 
pot rr.cbna! 

- Dzi.ęk~Ljqc za rozmowę żvctq, an 
tv Poni gabinecie przv -ulicy Wester­
)Jiatte w Zielone; Córze. każdy Kopci u 
si:ek za mieni! się w pięknq kr6!eumę. 

kich samorodnych poetów mamy w kra 
ju duio. r tacy Jak pani \\"lbogac.ają n a 
szą kulturę. o elementy autentyczne j lu­
dowości. 

I tak oto w źagańsk!m Palacu Kultu­
ry zrodzi! się pomysł, a by ~ wiosnę te 
go roku urządzić l Biesladę Poetów Nie 
prOf<"sJoJ:la)n ycb. Katdy · "Z-ainteresowany 
udziałem w naf'zeJ imprezie proszony 
Jtsl o nadesłanie zgloszcn.la w ll~cie lub 
na kartce pocztow ej, w terminie do koń 
ca lutego br .. na adres: Zagański Pa lac 
Kultury, ul. Szprotaws ka 4.68-100 Za­
gall. Na 't.·glos~eniu pr·osimy dopisać: J 
BieSiada Poetów Nleprofe~jonalnybb. Za 
Interesowanym pruślemy regulamin J 
proeram Bies iady. 

IRENA BURZAWA- LE$NA 

• 

MarJan Voph-Zabińsld 

Cyganeska pięknoduchowska 

~1ój sasiad Cygan szewc udomowiony 
wysz:cci:ls~y ~ otmętów mies:ckanJa na przestwór bdkoo'l 
śledzj lecącego od wiosny ku wi•śnie boclana.. 
j C$t cbwil,a kiedy zapomina o wszystkim 
coś g-ó unosi 

l jcsł lo j ut Cygan pięknoduch 
Cygan który nie pilnował szewskiego kOJ~Ył& 
Cygan który nie płacił składek Młonko•vsklch 
Cygan który nie po:iyozal ksiąiek w biG!Iotece 
Cygan który nie wystawał w kolejce do lady 
Cygan który nic potrzebowal kolo~owego t rlr.,·ir · 
jak u Chagalla lecąc w powietrzu 
o.a wiośnJanej wysokości d.ttew 
dojrzał odbito św'latlo dla taboru 
ale z przesolości tak gorejącej 
•ostał tylko popiół j ego śladu 

Ach Jak spokojnie i dumnie ten tabor pue 

A moina takie stanąć przy oknie 
t nie n ie widzleć t nie nie słyszeć 

• 

Cyganeska nijaka 

.J est taki tabor 
w któr)'ł l.J Cy ganki zakochane we mnJe 
maJą wcłąi jcszuc 
ostre koka.rcly zaplecione w warkoczach l chude. nog i 
i myślą i e chlopc.a 
k tóry miał karCgo konia 
pew nego dnia zgUbiła d roga 

J est tak i ~a ulck 
w który Cyganów wpętlzHa. własna historia 
i nic DlOfP\ sawj wyjść z niego 
thoC tmJenJU konia na samochód i jasoo małowan1 dom 
samotnoSć icb bywa jak czarne błoto 
samotność do które j nalcią wszystkie izby i miękkie folr io 
a tak.ie fakt że pod dnwi iro przyniosą 
ranną butelkę mloka 

W b m zaulku :1.y je ktoś • 
kogo nie opisuje dostateezo ie dowód osobis t ' 
ni data l miej.sco urodzenia n i obywatelstwo 
bo tyle· w nim zoaków ~ztzególnyeb 
·ic ule sposób icb policzyć 
l nie potrafi powiedzleć czy te wakl 
płyną -t ciała z <l uszy ozy z 'czegoś in oego 

J estlaki tabor 
który odtwonylcm słowo po slowie 
w obra~ie wiersza . 
i zobaczyJem że dobra jest jasność' 
ale Jestęm n icpodobny do chłopca z karym koniem 
z tamteg-o taboru 

• 

• 

• 

.. 
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Okolice łudzi niezaleZnych 
"id:zę powo<111, tcb;r o tym opo,..'iadat. 
Zwłas-=a, te mo1ą t~ę "''Ciąt ro• 
wijam. I MWOt n le wiadomo, do cr.ego 
dojdę, alo dojdę. Za to da.ję głowę. 

razu oraz tunkcj~ atrybutów, co nie 
o'!llacza jednak nowatorstwa. W etek• 
cie poszczególne elementy kadrów 1.1<• 
miast \vspólgrać, konkurują ze sob~. 
rozpraszając uwnM odbiorcy. 

Z Agatą Buchalik-Drzyzgą 

rozmawia Henryk Ankiewlcz 

- No. t. .)ak Jut doJdxiesz, to POłcm 
co? Scl&na? · 

- Zadna ~c!ana. Pr%~idą mlod%1 i In 
nL Tet ~ą stukać. W!elk <e piękno 
.ztuic1 polega właśn:e na tym, :!e mo­
iesz i muS:oz nukać, ieby roo za:st­
uiało. 

Oto .,Tancerka", najlepsza z Cologra • 
fii Petera Relchela: wdzięcznej urody 
dlurowlosa blondynka w białej szacie. 
pnewiuzone przez ramię baletki, mi~k 
kie stonowane oświetlenie. Calość wy­
woJuje odczucie przyjemnej ulotności 
ciepła. Lecz gdyby tylko naruszyć sy­
metri~ tła obru zaczął by żyć. Podob· 
ne wTażcnie - kon!ecznośC zmiany knd 
ru - sprawia jedna z fotogram Sie~­
f:-ieda Neumana, moim zdaniem najch~1: 
kawsza. bo obok Innych atutów~ pO%os&:l 
wiająca odbtorcy mo11hvośc wła6n~j in 
terpretaeji: pogrątona w rozmyś!amach, 
modlitwie? skulona ,.w sobie' ' dziewc:;w 
na. Lecz nie onn jest najwatnlejsza. A­
utor suocrule przy~tn~biają~y nastrói od 
nosząc jej myśli dn pOrtretu brodaltP.o 
starca w demnym Ue. na n:ego włac.n!• 
ustawiając o!lrołć obieklY'""· 

- Dlaczego nalel;y,, du grupy, kló· 
r<t oa.%)'1\'a :.u: .. lhitl'lięć razy ta.k.''? 
rarniętam, %C bYło .. Tny razy tak'', 
on\z ,,l)wa ta"y tak. r:u nie'".-

- w rudeJ babie Je$t taka al<ala mo 
thw0$Ci, tylko chłopy nie potrafili o:ę 
w tym połapać. 

- Ja lei nukam sposobu. ieby cfę 
w jakimś n1leJsou .. pnygwotdzle''. Nie 
wycbodtl mJ. Zrobię Jc1ozeze JednÓ po­
deJśęie. Z powodu twojej wystawy w 
salonie •icłonorórstrleJ \Vyisze.i Szkoły 
PcdagogiezneJ wyszedł katalog. Ootz)'· 
talem się tam bard to dziwnych rzt:czy. 
0J)rócz twoich fl'·aflk s~ tam wiern.e 
Edua<dasa Młtitłalllsa. Skąd u ciebie 
Htewski poeta? 

- Jesll chces. znać wszyst.kle szcze. 
gol:;, to tapyta) IDw(l P"rado;vsJ<;ą -
We.r~tier, bo ona IQ JVUp(l założyła. 0d 
;.cbie mogę powiedtiC~, ze jest to gru­
pa twarda, mocna. Prł:lcujemy w t,.l(;ut~ 
me. Ja w Zielonej Górze mogę zrobić 
indYW!dualną wystaw~ raz na rok. Ale 
w tei naszej grupie to mogę pokazać 
s·A:oje prace nawet trzy razy w rok:.L '"1 
ll>WSZC jest to ciekawe l watne. 

- J3o w ZieloneJ G6ne jesteś ss­
ma? 

- W tkan.nte tak. 

- A ruoie. po prostu oje Iubin Z ic· 
!onej Góry? · 

- Odpowiem w skróc!c. Moją pierw 
ną 0Jct}'tną były Katowice. Studtowa­
łam ''-"'e \Vl"ocławłu, czyli tet w wleJ­
kim mieście. No, l potem Z.elona Góra. 
Pr~z p!envszy rok czułam się jak nie 
u steb:e. Ale potem to rn:asto zlapało 
mn!e za gardło. Ta z:eien te uliczk! 
zaul!<i· :O:rob!łam trzy teki grafik z:c!~ 
nogorsk1ch. W ZieloneJ Górze urodzi­
lam dzieci. Do tego miasta posz!am za 
mężem, bo to wspaniały mę~<czyzna. Ja 
mam dwa światy. Jeden to pracownia 
a di'U«i rodzina. Kiedy wracam z pra: 
cowni do domu, to jut Ich wszystkich 
widzę. I ta moja graCika, nad którą s!~ 
m<:<;zylam przez całe popołudnie, jest 
jakby trochę poza mną. Po prostu !dę 
do domu. 

- Wspomniałaś o lt'taflee. Na twojej 
wystawie w ulonie Biura u~ystaw Ar 
t:rslycmycb nic polrafilem sobie Pora­
dzić z od~ylanlcm p>ol Agat,r. Chodzi 
m.l o lo. ze w graflec je~leś niesamowi 
tie silna, jak rasowy m~z~n~zna. Nato-

. miast w tkaninic - nad podziw llrYtz· 
na. Skąd w JedneJ babie moie się 
zmlricić laka skała możliwości? 

ZAPIS 
DOJRZAŁOŚCI 

Na uroczystość otwarcia wystawy naJ 
uowszycb prac Aliaty lluebalik-Drzyzgi 
do 2ielonog6rsklcgo ••łonu Biura Wys· 
taw Artystycznych puys:zło co najmnieJ 
dwirieie osób. Pośród niob byU ci, k1ó· 
ny .,.1 urzędu• biorą udział we wszel­
kich inaugu.rac.iacb ł •POikauiacb, ale 
takie i ci, których nadko widuje się na 
tego rodzaju imvrez.aeb. Nie oznacza to 
nagleJ zmiany stosunku spolct%eństwa 
ZieloneJ Góry do sztuki wspól~esoej w 
ogóle, Ie~ zalntcrcsowaoio l)'tn, co ro· 
bf twórca tej tnłary, co Agnl> Buchalik· 
Drzyzga. 

Jest ona artyst.ką powsteehnie szano­
waną i luo:aną; jej prace ~naidują s'ę 
w tbiorach prywatnych oraz muzeal­
nych Cbociebuta (NRD), Kamiennej Gó 
ry, Wroclay,ia i Zielonej Góry Jest ar­
t~·st.ką pracowitą; uczestniczy w plene­
rach i konkursach kraJowych oraz za. 
gran;cznycb (m.in. w Jugos!awil, NRD, 
Związku Radż:eckim), zdobywa nagrody 
f wyróżnienia .. Od 1968 roku bierze u· 
dziaJ w wystawach zbiorowych· ś1·odo· 
wisl<;a zielonogórskiego (m.In. w Chocie­
butu, Franidurcle nad Odrą. K!jo;vie, 
Leningradz:-e, Moskwie, Wan;zawie, Go­
r<owie, Kaliszu), a taktc lndywidualnyc.t 
w Jeleniej Górze l Kowarach, Wrocła­
wiu i Zielonej G6ru. Pracę twórczą u­
młeiętn:e łączy z dzl31alno~eią pedago­
giczną w Państwowym L!ceum Sztuk 
P!astyczuych w Z'1eloooj Górze, gdzie 
wykłada malarstwo l rysunek. Ukończy­
ła studia na Wydziale Ceramiki l Szkła 
Pm'utwowej Wyt.szeJ ~zkoly Sztuk Pla­
stycmych we Wrocławiu. Po przyjeź. 
dzie do Zielonej Córy zaJ~la <ie srafi· 
ką warsztatową, grafiką utyt.kową, ma· 
Lorsiwero ! rysunkiem, a od ditesi<:<;iu 
lat odnosi sukcesy w dzledZ:nie !.kani.'!)· 
artystycznej. 

W kwielniu 1987 r. 81'1ystka wraz z 
uc<niami PLSP zor&an!zowala ekspoZ)'· 
ej~ pt. ,,Klasówka z wyobraini". W pat 
dzłerńtku tego samego roku w saloole 
wy4tawowym Wytszej Szkoły Pedagog' 
cznej w Zielonej Górzo pokazała kilka· 
dziesiąt swoich najnowszych prac gra!' 
eznych. Pod koniec ubiegłego roku tka 
nlny i grafiki wystaw'1ln w BWA. Obie 
()'Wala wYStawić swoJe praee olejne. 
.Jednak ze· względu na brak pow:enchnl 
ebpozycyjnej w ZieloneJ Górze - tę 
wystawę :zorganizuJe w Gorzowie. 

-' Oti~kuj~, dotarło. _llflełiómy Jecl­
oak m6wió o twojej gmficc. l)ozwól. 
i ·c powołam się teraz na tr:-ódlo nic­
podlegaJ4te dyskusji: .,Stuclia w Pań­
• twoweJ Wytsuj Szkole Sztuk l'ia­
~tycz.uyeb we \Vroeławiu na \Vydtiale 
Ceratnlki l Szlda (J)racownla craflki 
pror. Slantsł .. wa Dawskle&'o ( •. ) Zajmu 
Ję się r;raflk'\ ""rs%lalową, srat'lk11 
uiytkow~ rysunkiem i IN\IaN~tweru. a 
od 1917 roku tkanimi arlystynn~"· 
\\'ypierasz się tego~ co tu ~-acytowa. 
lern, C%l' akceptujesz - «lównie e.hodxi 
mi o lo. skąd u ciebie la gratika? 

- Zeby było lm\csmiej. to po"·iem, 
~• tego poetę podrzuell m! FranciJzek 
Pilarczyk. • 

{)zicwczyno, przec.leż Pilarayk 
jt"-St Spod \Volstty nn. Co uu anoż·e mieć 
wspólnego 7. litewskimi J)oetami? 

- No widz!!~ Htniu. jak ty błądzisz? 

- PoczckaJ. P"tzeeitt u a \\'tt ten pan. 

AKTY 
l PORTRETY 

W domu kultury Huty ~zkla .. Kuni· 
ce" mów kobieta na fotografiach. Od 
kilku lal odby'-<'ają się tam wernlsaie 
w przeddzień ósmego marca. zaś ostal 
nio. w grudniu ubr. okazJą było p!ęcio 
lecie współpracy kulturalnej między 
\Veiaswasser w okręgu dt·czdollskim w 
NRD. a 2arami. - Wielki artysta Stanisław Dawski. 

to postać nie do przeskoczenia. Kto 
odkrył G!eln:aka? Kto wypuścll w 
PolskQ takie stado talentów, które s.ę 
nte P<>liUbilo i rob; swoje? Profesor 
Oaw,ki to mistrz i pedagog w jednej 
osobie. w:eu, co on nam mówił? Jdll 
. '~( wydaje. te ten rys;:unek Jtst do­

bry, to natychmiast stawiaj sob!e po. 
pn<>ezl<ę wy*eJ. Sens jest w pokonywa 
n:u trudno~cł. ProCesor Da.wsl<;! nauczył 
nas szacunku do grafiki. Tu s!Q nie wv 
~luplsz, lu ci n>e pomote iodrn .,bUk". 
To les~ Po prost.u robola, dośwlndcro'· 
nie. które ci się przyda w ceramice. 
s-zkle t nawet w mo!arstwie. 

któr~· dal twoje zdjęcie na okladk( ka 
lalogu. podpl"'l •ię doslowuie tak: 
.. Leszek Krulułski·Krctbowicz". Panl 
A!J'ato. Ja byłem w Wił ole tylko dwa­
dzieścia jeden dni. Ile razy jadłem ko­
;:,cjt. zawsze pn.ys,Jadał sfę do muie j;t. 
kiś K.rcchowlez. Powiedz. iłu może bYć 
łych ~rcchowiC'l.ów, ie Jeden !rafii ua . 
wet do ZieloneJ G6ry? 

Autorzy wystawy: S!cg!ried Ncurpan 
i J>etcr Rcichcl z Drezna, ią członkami 
dzicsięcloosobowej grupy .,RED-?7", dzia 
łającej przy kombinacie .. Robotron•·. N"­
łetą l;>kte. co świadczy o Ich umlelętnos· 
ciach. do To,..:anystwa Fotogratiezneęo 
trzeszonego \V Towarzystwie Kultury 
NRD. 

,.Partrct t akt"' jest wspólnym tytu­
łem dla podzielonych na dwie autorskie 
ez~ści, czterdziestu czarno-bialycł1. poje 
dynezych Cotog•·afii w dutym formacie. 
Prezentują one specyficzne dla tej sttu 
ki NRD walory estetyczno l bardzo do 
brą technikę wykopania. która nanym 
amatorom mote zaimponować. Ale nie 
wyłącznic technika stanowi o wartoś­
ci rotog.rafii. 

Neuman w przeciwieństwie do Reiche 
la •. poltaktował akt 1 portret w spo•ób 
bardziej zrótn!cow?ny. Na przykl•d 
treść jednego z nl ch filozoficznie dopcł 
uia cytat~"'" Nłekicd.v totografik ten 
inseruje kolorem. podkreślając iółti~ 
.. złotość" bltutcri!. której zres7.1ą j~ 
ko rekwizytu naduł.ywa. A mot~ sucę 
ruje. te nieistotne jest ciało kobiet,., 
jej pgych!ka lecz wisiorek i kolczyki? 
Prace te~o autora przywodzą na myśl 
żurnalową reklam~. a czasem.. obrar. 
ki z prymlt)·wnych wyda\\-n!ctw porno. 

A jednak fotos:rafie Neumana ·- bor 
dziej interesujące. Dowodzą stukani~ 
własnej drogi l tĄ - zby1 ja ... ną na u 
zie - n!edoskonalośoią intrygują, Intry 
gują mimo •woistcgo jakby cynizmu. 
tak obcego lte!chełowi, któr.v stara się 
pokazać kobłeiQ nieco cieplej i roman· 
tyczniej, cho~ bardzo jeszcze niepew­
nie. 

- Na twoJtJ Ol!otatoiej wr~tawJe wl· 
dzlaltm taJcie graCiki. które nie mosty 
wyJś6 spod ołówka. Sle czuje się lu 
drewna. metalu. '\\ .. ięc co to Jc~t? 

- Trochę, jak bym na to pytan:e 
cZ('kała. Bo ludzie patrzą, odczytują l 
szukają tej tademnicy war<Ztntowej. 
Tajemnica oczywiście jest, ale to mo· 
ja lajemnłea. Kaid)' artysta ma jakiś 
<wól sposób. Ja te% mtim. jednak n!e 

- :0.16\\~łam. te blądzisz. Sztuka jeol 
• ':<ą poękną ojczyzną, gdzie ani l(eo<;ra 
fla. ani pochodzenlr kla.<owe, "''i rasa l 
:.e wszys'tkie inne głup$twa nie mają 
tadnego zn•czenla. Sztuka jest okolicą 
lud~i niell> leinych. Arty~ci pracują 1 

· spotykają się nn tej fali. na której 
chcą się spotka~. J lu man odoowiedt 
na twoje pytanie, dlaCZCj(O w ~atalogu 
z moJej w)'Stawy Jest litowsl<i poeta. 

' 
- roddaJę 

niezałeina. 
sł~. Rtcczywlście jest d 
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Arata Bucbalik-Drzy.ga: Iwona (• c>klu ~Mol wspólexdul") . . 
Centralną cz~ść salonu zajmuJą tkanl 

ny pow•tałe w latach 1978-1987. Są po­
n1!~dzy nimi ogromne, utr;<Yrnane w •po 
kolnej lo~taclt gobeliny i plagkle tkani· 
ny, wykonane z lnu. wełny l bawełny, 
są tet formy przestrzenne, '""e~7.ele lka· 
niny, do produkcji których niez~dn~ 
były sUłon, jedwab, a nawet •krawk! 
skóry. Artystka wykonała je tcehnika 
wta~n:r, tcehniką haftO\\>anóa oraz meto­
dami tTadycyJnYmi. 

NatoiY\Iast prace gratleUle zostały po 
dziełone oo dwie grupy. W p<erwuej ~r 
tnlka pokazuje portrety ludzi ze swo)•• 
~o otoczenia. równie jak ona cierpi!· 
wych, wratłłwych, uczuciowych. z3mył!, 
nych. Port rety te mogły powstać przy O· 
kM:ji Innych zaJ~ć plastyczki. 
Drugą grupę grafik, wykonanych na 

papierze dutego formatu, stanow~ P'l'8· 
ce, w których autorka protestuje .,Prze· 
eiw woJn!t:ł1J ukazuje ,.Za...~ot.enit ... 
,,Zmag11n!a" a lbo ,.Slady", by oostępnlt 

ulrwalić ,.Stare drzewo pod mo!m ok· 
r..e-m'' czy widok 11?t'Z1tz zamknięte ok­
no". 

Artntka niczego nie dopowiada do 
ko1\ca. nie jest pe\vna $WOleJ wiedzy o 
ot.aąając:;m ją Ś\i!OOie. Ona powątpie· 
wa, ctY rozumie świat. Stawia pytan~a, 
nie odpowiaaa nn nle. Nie opisuje swoje 
~o środowiska, Jec.c mówi w jego im!e­
ni.u. 

Te gra!lk: l tkanin~'. obrazy i znaki 
?łastyczne - to wnystko jest tywe. 
o,yzrusza. Trzeba być artystą. by z od· 
wagą opowiedzieć o swoim bólu i rado­
·ci. um;eć chot na chwil~ tą radością po 
~zleli~ się· z Innym! !... 1.atnvmać 'tch 
ł)ói: Tyle. at tyle potraCi Agata Buchalik­
DrzyZ~:a. Więc odniosła ~ukces. 

ALFRED SIATECK.I 

Olo z pozornie c!epłycb, mt~kkich ob 
razów totograficznych Neumanna i Re· 
Ichela emanuje chłód. Spoglądają z ttich 
młode kobiety jakby bez duszy. Jdll uś· 
miech na twal'7.aeb, to grymas raczej, nie· 
naturalny, powściągliwy. Jeśli akl. to rów 
nie sztuczny i upozowany. jakby celem au 
torów l modelek było epatowanie nagoś· 
clą l urodą. PortTety ,.Ciaudla T" •• ,Patrł· 
cia" J l 11, .. Peggy", " Barbe.ra": akty .,B~a 
te,., .. Kerstin" .. ~Katbrin'', •. Kathrin G" 
l Inne. to typowe tytuly fOIQl;remów. 
Czy rzeczywiScle kryjące •Ie pod im io 
nami dziewczyny są tak pu!ite wewnę-­
trznie? Gdzie podziała sic: chotby •pon 
tanicz:to~~. młodzietkza rado~~ Ich natu 
ralny wdzi~l<? Skąd te spojrzenia? 

Modelki wpatrują si~ nnJcu:śclcJ 
wpro•t w obiektyw fotografulącego i 
czasem te spojrzenia powodujĄ reakej~ 
:gołn odwrotną: to oglądaJący czuje 
si~ ol!lądany 

Jo!ll 1'110 modelki są .. chłodne'' i .. pu 
ste'', to na takie wykreowali je aui01'Z~' 
fotogratił. A \vięe patrzą na nłe niczym 
na oboJ~tne p"zedmiot~· - nie widząc, 
nic czując. 
Irytujące w eksponowanych fotogra· 

tiach jest kadrowanie. właściwt am~to 
rom. w konsekwencji powodujqec takie 
wla~nic odczucie ~· odblorte. Autorz.y 
nie precyzują tematu, który ich zd1niem 
godzien był sfotografowania. Jakby przy 
tłaczai ich nadmiar treści l szczenółów. 
dla nich istotnych. Wydale si~. t.e ina­
czej nit my rozumieją kompor.~·eJe ob 

KSIĄŻKA 

Panny sprzed 
półtora tysiąca 

lat 
Ja(l\1\8 Brzostowska, nlciyjąca już 

autorka refleksyjnych wierszy, llumact 
ka Safony, literatury czeskiej, ju&oslo 
wiońskiej, niemieckiej i francuskiej o­
raz lw6rczynl historycznej powieści dla 
mlodzlety z dziejów Słowiańszczyzny 
.,Lubu.akie dZiewcnnu", po ru pierwszy 
wyd3ncj w 196·7 roku. 

Obecnie, dwadziricla łat pótn!ej, mlo 
dzl czytelnicy otrzymali jut trzecią e· 
dycj~ teJ ksłqiki. 
Pośwl~ćmy nieco miejsca tej urocze~ 

kslątcezce. Najwatn!ejszy dlo Jej !!lbU· 
ły jcs~ gród Lubusz, dziś Lubus w Nn'D. 
;ut w okresie wczesnej epoki kamfen· 
neJ główne miejsce osiedleńcze Lubu· 
sum Często "'"'pominane są Lubiee, 
dzi~ Lubeka. wtedy jeden z dwustu gro 
dów bitnego plemienia slowiańskieg9 
Obodrytów. 
Powieść zadziwia starannołclą odtwo 

rzonych realiów - ~łovmictwa~ na1.ewn! 
ctwa, obyczajów, legend, podań. waruo• 
ków tycia l pracy, znajomości Caktó10 
historycznych l realiów dawnych dzie· 
)ów. Wszystko to podane jest w niewy 
muszony, lekki sposób, jakby owa za. 
mierzchiość była zupełnie namacalna l 
doskoMie znana. 

ObaJ nutorzy są przdwiadczenl. te 
naJw.U.ieJną w rotografil jest idea l 
wrateoie stosunku do rzeczywistości. 
Szkoda. te próbują zobrazować te war 
tości w tak statyczneJ 1 wolnej od eks 
presji. niem.11 ascetycznej formie. 

:-la koniec sposiTzetenie bardziej ol!ół 
ne. Od kilku lat wernisażom amator· 
slciej fotol(ralłł w kunickim domu kuł­
tury towanys7.y artysta iotol;rafik Czo 
staw t.uniewłcz, korneotując ekspono· 
wane prace, często w sposób niezwykle 

• analityczny. Tym razem mówił o po· 
kazai>ych pracach często odwołując s!q 
do prac autorów z ,.kunlelciej sz;coly fo 
toaafii". która - lak twierdzi - właś 
nie się kształtuje. Być mote przekona­
my się o tym na kolejnej \\')-sławie w 
marcu br. Okazało si~ tet. u poprzed­
nie fachowe uwagi twórcy nie trafialv 
w prótnłe. Poz.1 ~totćmi z NRD. takie 
miejscowi uczestnicy wernisatu nie J)(l 
zostawali biernymi słuchaczami Łunie 
wicz:a. Wpra.wdzł~ nfewie1kie to grono. 
bo l m iasto małe. lecz mote dlateęo 
warto zauważyć. fe obecność dyrekt<>· 
ra żarsklej Huty orn kiero\\'nika Wy­
działu Kultury U:'\1 i Innych nie wynl 
ka!a ze slutbowych powint)ości. 

Sztuka. na"·ct u pronu w amatorikłm 
wymi:trz.e. ma ,zanse tylko w6wcus. 
J!dy wzbudza zatteresov•anie. :\tltczt:lle 
ją uśmierca. 'rym bardziej czcze _poch­
iebstwa. ELZBJE'l'A bE:-.SKA 

PS. Prace roto~rafików 
ekspoo1owane w ~tyc""lu 
skim Pałacu Kultu,~)•. 

z NRD będą 
bt. w Zagar\· 

óz.i doświodc:7.0I•,. Lotym \\-" C'3 ie ''"(• 
• drówki C\l dotnu boh ·•Prowie prze:! .. -
wają \\'iele nlcbezpiceinych przygód. 
Nocują w obozie ccsena Biz.ar.cjum, 
Ma,urycego. który wysłuchawszy ich o· 
powieści i ~piewów, wspaniale obdaro­
wuje Slowlan. nnwel daje lm. konie. Pie 
knego Swiatkn, wzi~tego za księcia, po 
rywają 7.ądnł okupu - zbóje. Polem 
niepnyt.o~auwgo bohatera ratuj~ z op1·c 
sjj przyja""lC:Je west>Ól :. mJodynu ·n!<:~l: 
karl.ca.m; \\'$;i nad DnJestrem~ W .. t.~s7.CJC', 
~...a11 ; ?C:; th•J1 przy by~ ają trzej jt>~ci~~.cy 
do LttbUt%4. gdzfc mieszka !Siostra łiń. 
.tym~ Szezt.sna, zarazem żona t"3'.n~g:., 
1 ~monego twórcy wyrobów z J'ltl~aru. 
lladzymira. Młodzi chłopcy za'<ochu)'l 
się w pięknych córkach gospodarzy. Ale 
autorka eksponuje tylko Jeden z roman 
sów - Swlalk~ i Mirki Perypetie, ja­
kie towarzyszą miłości, biorą się stąd, 
it dziewczyna ma wi~cej konkurentów 
do swej rQki - ucznia ojca, przystojne 
t:.o i oonures:.o U.o.nusz.o. oraz knez~a My 
Slibol"« pragn~ccgo uczynić z dziewczy 
ny n~lotnic~. Ryzykowny fortel Sw:atka 
m~u:e ~l'rJtę z ostatnieJ opresji · 

\V tym t~i cr.asł~ wracający z ,~· ..... P•« 
.._,.y PO th,rsztyny Rad7.ymir ~i ' ' "" ou 
:nic ·:-:t \\"::\:'szcz.o jednego z ~··c·w.c·~v., 
t(t'll~ZY n~pacdl wleJ t~dzic n otval r.!P. 
t~·icśir.ik Z towarzyszami. C~ Cf'0<:01"'14), 
poz.Oawivna mę:tc.ty~ny, rvl'1~1 ,.l --tt::ci 
f':OdJ:.tć tłecyzję o !lwym ~f' . ...V!.Ziym .o .. 
'i.•(,.' 

~~:c rpo.vu~my 7.akolkl.~n.3 k~:c:,,.kJ 
v .... sy1amj' do 1oktury, bowiem "'l ... tt.f>• ; f.­
'<c~ dziewo11n11" mają ogromne ?aleiy 
poznaw~ze l wychowawcze Między in­
~)'!lli nauczyciele historii mogliby ;lO· 
(ecat je swofm uczniom. Nudnie i n•e­
·iokawfe skonstruowane podręczniki nie 
•a<:hęcają przeciet do studiowania rodLI 
l'ych : cttych dzirlów 

Inny. bardzo w~tny walor I<Si')zki ., 
o,;!era S.:c w Jej posł:.nnictw1e· l3rzos-::;, 
\'"'<a w nicskomplikowany sposóh da~ll 
wi:l:a\!~twl) $towiat\skośri ti~m na któ 

r:·<·!"! mieszk~,,y, potwierdzc·,k• l'ł:t,·.· ·· : 
tc-isao·lCI~ci i poJskości. wre~z-e~~ or; re 
;. ~e u te- społeczneJ śwładomos ·• h:··~ ·J': ; n 
r.e ; ~lAŁGORZATA 

KO\VALSKA-)lASŁOWSKA 

.NADODR~" 1111988- 25 l 1988 ROK XXXIII NR l (658) 

PS. W grudniu 1987 r. "Wtiii<>W<t 1>1/ł4 
CZI/Ma 111 Zielonej Górze. w stł/Cznlu 
1988 T. pr<lCe A. Buchohi<·Drzvzgi bę· . 
d;ie możno oolqdat w gorzow•kim Biu 
Tze Wułtaw Artllłluc;R~ch .Mt-Sti· 
lon,. • 

.. Lubu•kie dziewanny" to wnuatająca 
opowieść - dla chłopców l dziewcząt 
. - o miłości. Oto, pokrótce. t~e~ zd··· 
J'l'.er.· od chana Awarów wneaj~ trUJ 
posłowie, Obodryci s Lubłe. Dwóm mlo 
lw•om, :>wtatkowl l Dobkowl, Ql'lłWO· 

Jani•>a Br1ostowska: Lubu•;-;" dzl~­
watlnll"· LSW Warszawa 1987. N ak lad 
30 tys. egz. Cena 220 zł. 
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lement lwiadomości siużył nie tylko 
Jako czynnik. samokoniroli umo1ll· 
wiajqcy mi postawienie wyimagino. 
wanej stopy na tóinych" schodach, 
alo takto odgrywa! daleko ważnJej. 
szą •·oJ~. a mianowicie pobudtal do 

rotpoczęcia dzlela ~worzenia. To, te Melan;a, 
którą ignorowałem do tej pory, którą uwatalem 
za błędną cyterkę w skomplikowanej sumte dO· 
swladcunia, okaula su: tak plodna dla mej wy· 
obraU!.i, otworzyło mi .oczy, w gruncie rzeczy 
n ie c.hocl%ilo wcale o ~'lclanl~. a le o zlepki słów 
(piQkno, obł~. odmiany ciała), które musialeJ)1 
zbadać i odziać we własny, pełen pr zepychu 
s tyl. Nawet gdyby mJ to mlaló zająć cale lata. 
tent ciąg fabulacji Ulpamlętam, uchwycę jego se­
kret, obnaię go na papierze. Ileż to setek ko· 
b iel uwodziłem, ~ Iloma uganiałem się jak 
zbłąkany pies, po to ty lkc. by zbada c jaką s ttljem 
n iczą cechę - par~ szeroko rozstawionych oczu, 
g!ow~ wyrzefbioną w kwarcu, biodro, które zda­
wało się tyć własnym zyciem, glos melodyjny, 
niczym szczebiot ptaka, wodospad włosów jak 
zastygłe sz.klo, tors obdanony gif:tko~~~~~ gumy ... 
Kiedy tylko nie potrafimy oprzcc· się urodzie ko­
biety, z.awszc motna ją sprowadzi(; do jakcejś 
pojedyncze) cecby, Ta cecha, która często jest W8 

dą fizyczną, przybiera tok wyolbrzymion;l po 
sl~ć w umyśle posiadaJąceJ J~ kobiety, że ta 
wcale llle zauwat.a własnej tdumlewahlcej uro­
dy. l tak nadm1erni~ atrakcyjny biust moic sluć 
się dwuigłową pijawką, która \vie..a s!ę w mOz~ 
l powoduje tajemniczą puchnie:. Zbyt pelnc, ku­
szące wargi mogą s!~ wessać w mózg jak pod­
wó)oa pochwa, powodując najtcudni~iszą do wy­
leczenia cborobQ - melancholię. (Są piękne ko­
biety. które r.!ernal nigdy me stają nago przed 
lustrem, które myłląc b magnetycznej sile wla­
snego ciala odctuwają przera:!enie l zamykają 
się w sobie, w obawie, :!e zdl'adzi je zapach jaki 
wydzielaJą. Są Inne, któ1·e sl\)jąc przed lustrem 
ledwo się powstrzymują, by nie wybiec nago 
na zewnąt.rz l nic oddać siQ pler1vszen1u lepsze. 
mu prwchódniowiJ 

O d m i a n y e l a l a ... Przed snem, właśnie 
wtedy, kiedy powieki opadają na siatkówkę, a 
nieproszone obrazy zaczynaJą wieczorną defila­
dę ... Ta kobieta w metru, za którą wyszedłeś na u­
licę, bczunienna zjawa, która nagle zjawia si~ po. 
nownie ptzed twymi oczami, zbiłtaJąc s!ę ku tobie 
smukłymi, ai!nymi l~twiaml. Przypomina ko­
goś, kogoś bardzo podobnego, tylko z iuną twa­
rzą. (Ale t wnn. nigdy nic by la watnal) Parnię­
tasz tylko szelest l błysk l~dtwi równie silnie, 
Jak silnie utkwił ci w pamięci obraz byka 7.3-
pam!ętany z dtiechistwo. byka wspinające~:o się 
na krowę. Obrazy naJ?!ywają l odplywają, a w 
katdej konkretnej c~•cl ciała1 1ttóra się wyróźmn, 
zauważasz jakiś mak rozpotnawczy. Nazwiska, 
Imiona - Ie płowieją. Mllosne stepiy - te tak· 
to. Nawet glos. który był taki silny, tak ol>ez­
w!adnlający, tak osobisty - glos tet zanika na 
swój ,spo•ób, tonie w odmętach innych głosów. 
Ale ciaro żyje, i oczy. l palce oczu, pamiętaj o 
tym. Nap!.ywaJą i odpływają, nieznane, be:Wnlen 
nt, mieszając się ml~zy aobą równie swobod­
nie, Jak gdyby były mlegra)ml c•ęśclą naszego iy 
cin. !'>rzy llie:manych nasuwają slę \YSpomnie· 
1\la pewnych dni. pewhych sodzln, podniecają­
cego wśUzgiwania .siQ w chwllę znutenia. I?am!c:­
tan,. Jak 1a wysoka staln w p\frpurowej jedw:.b­
nej suklence owego popołudnia, kiedy sloi•ce bi· 
lo rottanonym c!eplem, oczarowana, wpatrzo­
na w wodę igrają w fontannie. Dokładnie. po­
mlętasz, Ja,k się wówczas wyratalo twoje pOią· 
dnie - ostre, silne jak ostrze nota między lo· 
patkami, zamierające równie szybko, ale w przy 
jemnych oparach, w głęboko nosta lgiemym 1)0· 
wiewie. A potem zJawia się Inna, clęt.ka, solidna, 
o skórze porowatej lak piaskowiec: u niej. wszy s t 
ko skupia si~ na glowie. głowic, która nie pasu­
Je do ciała, glo\\1e wulkanlczocJ, jencze pełnej 
erupcji. Tak właśnie nadpływa)~. l odpływaj~ 
wyratne. Jasne, na skr.tydlach nastroju i zderze· 
nla myśl!. promienluj~r przelotnymi elektami. 
Wszelkie odmiany. łagodzone materią. I)Ogodq, 
nutrojem: metaliczne fillurki z marmuru. prze­
zroczystośv.iclliste jak cienie. kwieciste, wysmu­
kłe zwier~ta okryte płatkami zamszu. a~oba-
tkl srebrne lustra wody tryskająceJ w ludz­
ki,;., ciele, gnjlce się jak weneckie szkło. Lenl­
wie Je rozbierasz. bndas r. pod tnil<roskopem, ka· 
tcsz !.lę pochyli~ zglq~, ugiqć kolana, przeWI.'óc!ć 
na drugi bok. rozlotyt no,l!l . Rozmawi>\sz 1. n!mi, 
teraz, kiedy masz rozwiązano usta. ~o l'Obil~ś 
lego dnia? Czy zawsze tak a!ę czesałas? Co chc•a 
łaś powiedzieć. patrząc na mnie w ten sposób? 
Mogłaby~ się przewrócić no dtul(i bok? Tak: T~­
raz chwyć piersi w oble rQCe. Tak, tego dn•a 
bylem w stanie st~ na clebhlf i'%UC!ć. Bylem w 
stanie rtnąć slo: z mielsen na chodniku. rtn~ć tak 
.lllęboko. te zakopałbym clę nad tym Jez•orem, 
nad kt6rym siedziałaś z nogq ulOtoną . na DOI!ę· 
Widziałaś. że ci .slf: pr7.yg1Qdam ... Pow1edz mL.. 
powiedz mi. bo nikt się nigdy nie dowie_ .... o czym 
wtedy myślałaś, dokladnic w tej ch,V!ł~ . Di•­
czci!O triymalaś tak npgl? Wledzlalaś. ze cze­
kam, aż Je rozewrzesz. Chelałaś je roz_ewrzeć. 
prawda? Powiedz mi nnprąwdQI B;vlo c1ep!o l 
pod suklenką nie mla!nś nić. ZeszJaś na dół ze 
swoJej ~y. teby ?tyć świetello . ~wietrza, 
licząc na to. że coś Się wydarzy. Mn•~JS%8 o to. 
co prnwda?.Przechadza!aś ale wokół .Je•JO:"· ~uka 
łoś, aż si~ ściemni. chc!a!aś. tcby. ktos na c•eb•e P~· 
trT.ył. ktoś kogo oczy by clę ro•b•eraly, kto.ś. kto za­
topllby spojrzenie_ w tym clepl)·m. w1lgotnym 
m ieJscu mi~~Y nogam i... 

t tak alę to przędtic, millony met.rów na . je· 
dnej rotcel l ca.!y czas. kiedy szukasz '\li.roktem 
ocl Jednego do drugictto obrazka • kalejd~kot~o­
wym szalem. naprawde •~ctyll3sz rozum,eć me· 
wyja~n!oną naturę pociągu. ~lagi~zne prawo ~ 
cluul Tajcm.;,icę zakopaną równ1e ttlęboko w 
lzolo\\'1tnych częściach. jak w muict..1ej calo~cl. 

Nieodparte stworzehit drUJiieJ piel to !'Hltw?r. 
kt6ry właśnie s taje •lę kWiatem. Kobiece p~ę­
kno to nieustanne stworzenie. nieustanne krl\>.e­
nle wokół wady. często uro.km~j. kt61'a tmuna 
całą Istotę, by WZ!>ija!a się ku mebu. 

ROZDZ.lAL Xl 

- Próbowa la s!ę otruć! 
Te słowa przywitały mn!e po c.tw~clu drzwi 

przychodni dra Oni~cka. ~yglosil ie Curley, 
zaełuszając grzęchoteill klanuu. 

Rzucilem spojrzenie przez je(o ramię i toba­
e&y!em. te śpj. Kroński s!ę ni11 zaląl. Zażąda!, bY 
me nie mówić dr Onlrifickowi . 

- Poczulem chloroform, kiedy tylko wszedłem 
- wyjaśni! Cur!ey ... - Siedziala na krześle. sku 
)ona, Jak gdyby doslala zawalu serca. ~omyś!a 
Iem, te mote miała •krooonkę ... dorzucił, tcochę 
•peszony. . . 

- Powiedziała ol, oo tak~o zcob>!af 

Curley cil:rząkną! ł "'~ycha!. 
- Jazda, nie wyglupla.j slę. O co chodzi - ••­

zdrość? 

Nie bylem pewien. Pamtęlal tylko. co be!kota· 
la przychodząc do aleb!e. Powtarzała bez przer­
wy, że dłutej tego n!e zni<sle. 

- Nie zniesie ezeao? - spytałem. 
- Przypuszczam, te chodzi o wizyty u twojej 

tony. Powiadziala, t e jut podnosiła s!uchaw1<ę. 
żeby do ciebie zadzwonić. Czuła, te coś n!e w po 
rządku. • 

- Czy pamiętasz dokladnie Jak się wyra ziła? 
- Tak plotła jakleś bzdury o tym, że jest zdrn 

dzana. Powiedzi~la, te nic dziecko Od\\~edzau. 
tylko tonę. Mówila, te jesteś s laby i ie JeteJi jeJ 
z tobą nie będzie, to okazesz się zdolny do wny 
slkiego ... 

Popatrzy!em nari zdumiony. - Naprawdę tak 
powiedt!a!a? Nie zmyślasz, co? 

Curley udawał. t e nie •lyszy. Dalej mówił o 
Krońskim f o tym jak porządnie Kroliski się za­
chował. 

- Nie sąd~. by umiał tak rozmyślnie kłamat 
- po"'iedzia! Courley. 

- Kłamać? Co to ma znaczyć? 
- Co o tobie opowiadał. Szkoda , :!e nie sly-

sznld, BO:!e, tak jakby sl~ z nią właśnie kochał. 
Mówi! o tobie 'takle \VSpan!a!c r.zeczy, te zaczę­
łA płakać i łkać jak dziecko. Wyobraź sobie -
Ciągnął - że przekonywa! Ją o świecie. O tym, 
l t jesteś najbardzlej lo ja tnym, wiernym facetem 
na świecie! Mówi!, te od chwlll, gdy ją porJla· 

Henry Mille r 

' !et unienileś się callcowicJ~. u hdrla l<ob!~>~a 
nre jest w stanie clę skusić! 

w tym mlejscu Curley nie potrafił opanowoć 
~tortkiego usmiechu. 

- Bo to prawda - powledzlałem btiskl zlOś· 
c!. - Kror'iski mówi! prawd~. 

- :te kochasz Ją t.1k bArdzo... . 
- A dlaczego myślisz, te je! nie kocham? 
- Bo cię znam. Nigdy się n1e zmh!nlf.z. 
Usiadłem na !ót.ku l popatrzyłem na mą. Cur· 

ley nie mógł sob:e znaleić mle.Jsca: Cz\łlem, te 
anłew jeszcze się w nim Ul. ""'edz:a!em, co ów 
gniew spoWodowało. 

- Teraz nic jeJ nie gro:i. prawda? - spyta· 
Iem po pewnym czasie. 

- Skąd mam wiedzieć, to nie moja iona -
słowa blysnęly mk)'ląc ku mnle jak ostrze rzu· 
eonego nota. 

- o co chodzi, Curley? Jesteś zazdrosny o 
Ktorisklegó? Czy o mnie? Moł.esz Ją trzymać za 
r~kę 1 póg!askać. jak się zbudtl. Znasz '?nJe ... 

- Znam jak jasna cholera - odl)ahl na~le 
Curlf\•. - Sam powinlcńd ją trzymac za rękę. 
1\ltdi cię nie ma. jak jesteś komuś potrzebny· 
Przypuszczam, te tnyma!eł Maude za rękę. te­
rat, kiedy cię nie chce. Paml~m. jak Ją trak­
towa!d. Wtedy uważałem, te to zabavv'Yie - by­
lem za miody, żeby to zrozumieć. A Oolores tak· 
t e pamiętam ... 

- C!siei! - wyszeptałem pokazując tuchem 
głowy tetącą postać. 

- 'rak szybko si~ nlę obudzi, nie mar~w s!ę. 
- Ńo dobrze ... o co chodzi z Dolores? - po 

\\<!edzialem zniżaJąc glos. - Co zrobiłem Oo­
lore~. !e clę tak rozzloścllo? 

Przez chwilę nie "'611 wypowiedziee ani <lo· 
\\'a, Tryska! '''Prost poaerdą l gnlewem. Potem 
wybuchnął: 

- Ooprowadzan je do ruiny! Co$ w nich nisz 
czysz. ot co! 

- 1\'lan na myśli to, ie po nan ym ze>:"wanlu 
próbowaleś podłapać Oolores l nic • tego nie wy 

' szlo? . 
~ Przedtem czy potem, ęo za różmea - wark 

nął. Wiem, ja!< to pr zetyla , zw!cnala mJ 1fę. Na 

• 

, 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
\\'et nienawidząc clę. nie cbclala •ię ze mn4 •po· 
tykać. Utywala mnie )ako poduszki. Wypłakiwa­
ła si~ na .Lnie, jakbym był zrobiony Bóg raczy 
wiedzieć z czego, .. Ty sobie wychodzi!e§ po na­
siadówi<ach w pokoju na tyłach caly rado.~ny. 
Maly Cur!ey zostawał, :!eby wylizać okruszki. 
Maly Curley posprząta! po tobie. Nigdy nie my­
ślałeś o tym, co s!ę dzieJ<. jak wyjdziesz trzas. 
kając drzwiami, co? 

- Neee - przeciągnąłem, uśmiechając 61ę wy 
zywająco. - Co takiego, powiedz. 

- Zawsze Jest necza clekawą dowiedzieć się, 
eo takiego ma miejsce. ~dy zamkniemy drzwi. 
Bylem gotów usiąść wyaodnle i słuchać z nasta­
\\ionymt uszami. 

- 0cZY"~ście - prowokowałem.. da!eJ - ch ci a 
Id wykorzystać sytuacJę. 

- Jeśli chcesz wiedzleć - odparł z b<'utalnq 
szczerością - tak. faktycznie. Nawet idU mla­
lcm być tnok!·y lAk ścierka. Namaw(a!em ją, te­
by si~ wyplakala, ponicwat. moglem ją wtedy 
obejmować. l dop!qlem swego. Nietle, zwatyw. 
sr.y. ie dzialalem w trudnych warunkach. Nic­
Jedno mo,;ę ci opowiedzleć o twojej pięknej Do­
lor<!.\ ... 

• 
(5) • 

• 

Rn. LF..S7.El< Bł:RMA.'<OWICZ 

Kiwnąlem glową. - Powiedz wsz>;stlso. To po 
r)•wajqce. Nie wie5Z zapewne, )ak s•ę zachowu­
Je, gdy uderza w płacz. Tego ci brak. 

Chciałem mu dać wolną ręk~. ukrywając ucru· 
c!n ta ma$ką obol~:t.nej wyrozumi~lości. R~e~t 
clekn,va jednak. J}Omimo prngnlcma. aby mnre 
zrnn!ć, trudno mu było składnie wszys~ko opo­
wiedzieć. a nawel wykorzystać okaz)Q, J~'l .mu 
stworzyłem. lm dłużej gadał. tym bardz.leJ h~· 
wal się nad samym sobą. Nie mógł przezwyc•~­
tyć własnego poczucia frustracji. Chetal ją opluć. 
a moja aprobata dodawala pikanterii jego ~­
miarom. Wydawało mu si~. te i Ja tif: zabn"ę 
profalillcJa dawitello Idola. 

- A więc nigdy sob!e nie wsadziłeś? - rzu· 
cl!om mu pchle współczucia spojrzenie. - A nko 
da. bo to zgrabńa dupa ... . Odybym wówczas o 
tym wiedzial. pomó~!~ym 0 1. Trzeba ~y!O pO· 
wiedzieć. Sądziłem. te Jetteł zbyt smarkaty, :!~· 
łly t.ywlć wobec niej takle zamiary. Natljrałn•e 
pr1ypuszcza!em. te )q otaczn•z ramieniem za 
moimi plecami. Ale nic uwaŁalem ci~ za ~dol~e­
ao do wyj-:cia ch ... l do prób wsadzenia go. Nie, 
na to mi tię wydawałeś zbyt bo~obojny Bote, 
pttecid byleś jeszcze dzieckiem. Ile miałeś lat 
- uesnaście. siedemnaście? Co prawda naleta!o 
pamiętać o Iwolei ciotce. Ale to co Innego. Ona 
clę zgwa!cila, prawda? 

Zapalilem 'papierosa t usadowiłeM .;ę wygod­
niej '" totelil. 
~ Wiesz co. Curie)', trochę się zastanawiam .. 
- Nad M au de? Nigdy nlcr.ego nie próbowa· 

Iem ... 
- Nie. nie o to ehodzi. Gówno mnte obch~· 

<1•!. czy próbował!• czy nic ... A w ogóle powt· 
nlend się zbierać - doda!tm. - Kledy oprzy­
tomnieJe. chciałbym z ni~ POI:.>dać. Dobne •ię 
tłoty!o, te pnyszedld w porę. Wlaśclwle powt­
nl~nem ci podziękować. 

Curlev zeb<'ał ' "'-ole rzeczy. - A prty oku)ł 
- J)O'Wiedzial - z jej sercem coś n ie tak. l Je• 
ncu coś... Kroński ci powie. 

Otlprowad2:ilem ao do drzwi, uści$nę!lsmy •O· 
bie ręce. Cbcłalem coś powiedzieć. 

- SłuchaJ. nie mam do ciebie żalu o Dolores, 
a le ... nie rozgaduj tego tutaj, kiedy mnie nle ma, 
rozumie$%? Możesz ją uwielbiać, Ile dusza zaprag 
nie - ale na odleelość. Nie che~ ju:! tej błaze· 
nady. uoz\J:mjano? 

Rtucil mi mordercze spoJrzenie ł odszedł. ponu 
ry. Nigdy przedtem tak z nim nie . rozmawl~· 
Iem 1 talowaJem tego nic dlatego, ze go zraru. 
!e.m. ile dlatego, że zdaJem sob;e sprawę :z ins • 
plrac)i, jaką go zapłodniłem. Zacwie s:,ę uwa. 
zać za niebezpieczną postać, nie spocz:rue, póki 
nie wypróbuje wlnsnych sil. 

Doloreal Niczego 1vatncgo się nic dowiedzla• 
Iem. ;\ Ie coś m! si~ tu ·nic pOdobało. DoJores by­
la miękka. Zbyt utegla. jak na mó} g.u~t. By! ·la 
ki okres że chciałem Ją poprosić o rękę. Parnię­
tom co 'mnie uchron!lo przed takim błędem. To. 
dlat~o :!e wiedtia!em. :!e mi odpowie ,.tak", sla 
bym g!~sem. bo psychicznie była nadal dzim.~­
cą. niezdolną do oparcia się namlęt.nemu cb._ 
To )eJ slabe " tak" l tycio peb:le błYskotliwych 
prz.cprosln. Zamiast pomóc m.t zapomnieć, była: 
by cały czas niemym przypomni~nlem zbrodn•, 
jaką mam zamiar popełnić. Zbrooni porzucel!'a 
mojej tony. Bóg raczy wiedzieć, te część m<11ej 
Jatnl była miękka Jak gąbka. Nie ootrzebowa!em 
nlkolto. by rozwinąć IQ część mojego Jal Obrzydli 
wa byla ta ó olores. Oczy Jej błyszczały blaskJem 
nastolatki. gdy patrzyła. jak nacieram balsamem 
rannych i okaleczon)'m. Tak. wid~ ją WYrai.nle. 
Jak pielęgniarka towarzysząca lekarz,o\vi, Chelala 
odgrywać rolę mamusi wobec wszystkich t~c:h 
nieszczęśników. kt6rym za ws~elką cenę chcia· 
Iem pomagać. Od rana do w!eczora pragnęła mJ 
siutyć jak niewolnica. Potem oliardwalą swoj'l 
małą p ... - jako nagl'odę. oznakę aprobaty. Co 
ona u diabli wiedziała o miłości? Była jak 
szczenię. Za! mi było Curleya. 

KroitSkl mówi! ptawdc:. Powtanalem to sobie 
siedząc na totku l czekając. at Mona wr óci do 
siebie. Dzięki Bogu nlo umarła. Tylko zasnęła. 
Wyglądala Jak kt<1ś, kto f)lawl się w luminalu. 

Odgrywanie roll wdowca było_ dla mnie tak 
niezwykle. że zafascynowała mOJe myśl o tym, 
Jak bym się zachował. ~:dyby fak1y~l~ uma:­
la teraz na mo!ch oczach. A jeśli ju:! mgd)' nte 
otworzy oczu? A jeśli z głębokiego transu przej · 
dzlc w ~mierć? Usilowalem się skupić na teJ myś 
11. Rotpaetll\\1e chetalem s!~ dowiedzieć, l~ bym 
słq czul. !!dyby um.rla. Wyobrażalem sob•e, te 
Jestem §y"ieżo upieczonym wdowcem. nawet le· 
ozcze nie zadzwonl!em do tuk!~du pogrzebowego. 

Przede wszystkim' Jednak l>fl.Yioty!em ucho <!o 
Jej ust. Tak. jeszcze wciąt. oddychała. Prtysta'':'' " 
łcm krzesło do wez<;lowiĄ l sl<up!lem a!ę na §m•er 
ci - na JeJ śmierci. NI~ doznQ!em tadns:ch spe 
cjalnych uczuć. Prawdq m6wląc. zaponm•alem.o 
domniema!lej osobistej •tracie l po.l:\'ą;!Yłem Się 
w dość przyjemneJ kontemplacji ł.m1erd uprag· 
n!onej. Zacząłem myśleć o własnej ś~etcl l o 
t,ym, jakbym się nlą napawa!. Ta n•eruchoma 
postać let~ca niemal bez tchu, unosząca sll: na 
przedawkowanym leku niczym mała łódeczka do 
czepłona do ru!y statku. to la. Chelałem umrzeć 
1 właśnie umierałem. N!e bylem ju1 z tego św!a 
ta ale leszcze n!e bylem na tamtym. Powoli wy 
p!yw~!em na morte, tonl)c b<'t bólu i bl!z u traty 
tchu. N!e l'nYśłalem ani o świecie, Jaki opuszczl\ 
lćm. an! o ~'Viecle .. ku któremu si~ zbliżałem. 
Nic nie da się porównał t moim! ówczesnymi 
myślami. Nie b;v! ·lo tct •en. Raczej diaSJ)Ol'3: 
węzeł się roz\\i)a!. Jatll rozsypywała. Nie było 
Jlt1 jaini. bylem d)'mem po dobr;vm cygarze, jak 
d)'m rozwiewałem s!~ w pow1e\rzu. o po cygarze 
tos\nwot' rouypu}ący 's•c pep10ł 1 mg1etKa. 
Wzdrygnąlem się. Nie tęd;v droga Odprężylem 

się 1 popatrzyłem na nią la!:odnlcj. Dlaczego 
miałbym niby zaslanpwlać sl~ nad jej śmiercią? 

Potem uderzyło mnie. t.c dopiero po jei śmier­
ci mógłbym, ią kochać lak. Jnk to sobie wyobr;t 
ziłeml . 

,.Cały czas gl'asz! Kiedyś Ją kochałeś, ale la· 
k i byleś z siebie zadowolony, te potrafisz ko· 
chać jeszcze kogoś poza sobą samym, :!e niemal 
natychmiast o niej zapomniałe!. ?opatrzyłeś ~a 
siebie w chwili, gdy Ją kocha!d. DoprowadZI· 
'tcś Ją do takie<:o stanu po to. teby odzyskać 
zdolność kochania. Utucić Ją to filaczy od zys· 
kać". 

, Unczypnąlem się. aby sprawdtić. czy coś Je· 
szczc czuję. 

"Jasne, przeciet n!e Jesteś k\odą dt~wna. Czu 
Jesz. te twoje uczucia Idą \V nrew!aśc.nvym k •e· 
runku Serce pracujo ntesystematycuue. CzuJesz 
wdzl<:emość wobec tych, którzy cię ranią, n!e 
cierpisz dla nich. cierpłn po to. by c•eszyć s>ę 
luksusem cierpienia. Jencze nie zacząłeś cier­
pieć. cierpisz na ratie pośrednio". 

w tym, co sobie wrrnawla!em. kryło s!ę %Jamo 
prawdy. Od chwili gdy wszedłem do pokOJU, za 
Jqty bylem tym. )ok mam sle zachownl:. jak mam 
okazywać uczucia. fi co do lej ~prawy w ostat. 
nieJ chwltl z Maude - mof.nn mi było wybacz.yć. 
Uc~ucla Imienny kierunek, to wszystko. Los 
mnie oszuka!. Maudo, tfu! Nic mnie nie obcho· 
d1.łla. Nie pal'nictałem, kled;v po rat ostatni ,o,nbu 
dzlla we mnie jakle~ uczucia Jakte okrutna !ro 
n!a lo.su mo~tła ~loolc kazat wykryć prawd~! Jak 
móclb''łn się z tego wyti\Jmactyć? W tej $AtneJ 
ch\\ili.kiedy ją 7.drad7.a!tm cze~o się domyślała? 
Kroi'UJkl ją przekonuJe. te le<ttm wiemy ! odda 
ny, r Krońskl ma racj~:. Ale Kroń.ski mus!al po­
dejrzewać, lnówląc orawdę. te prawda t:t \\'ZOO· 
s! t iQ na kłamstwie. Potwlerdtal swoją wiare 
we mnie. bo sam chelal wierzyć. Kroitski nie był 
clupl. Okazał się prawdopoaobn!c daleko lepnym 
przy.jacielom nii: kiedykolwiek sądtllem. Gdyby 
tvlko nie interesowal się tak potądl!wic mo!ml 
bObechaml. Gdyby tylko nie obnata! mnie. 

CCDNI 

ctrasmenty p:.ot:)' Henry MUJert pt .5f'XU\ ", \\' p~· 
łtct ~t ~tal\t~ml·ł Masati. paytacUtmT u mtes!(c:z .. 

"'\ciem 'lte..,.tura na t-.,..l~lt" ń 5"" z u1n. ,.Ud«A 
W!fktop1<owańe pay łlo·.\~łth obJ.Cerll~t.n)'Ch pocfiodł.;l 
od rtdtkcjl) 
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Rak 
22 e1.erwca - 22 ll ora 

P lat>eta Księiyc, iywlol Woda 
• 

. JAKI Jt:Sl't:S! Romantyczny, wrat.llwy, uctuciowy. R•k zako­
chany pi•u;e do swej wybrane; dlu~ic listy l wz<lych~ patrząc w 
księzyc. Twoja intuicja, Raku. tazwyc. i prÓwMtl Cię szybko do 
celu, tolei częściej nit inni wyboerasz z.~wód Sherlocka HolmeS<~. 
Jtsteś domatorem, a przyrzekłszy wie:-ność, dochowujesz jej z upo­
rem i ... samozaparciem. Znam paru Rakc'Jw, '':.'pisz-wymaluj niczym 
Rak ze sztuki Zapolskiej ,.labusia", siedzących w kapciach i wpa­
trzonych w ukochaną żoneczkę. S.:dąc no miejscu żony Raka pil­
nowalabym się bacznie. ):'dyt ic~o wratllwo~ć pod byle wplywe.r. 
zamienia si~ w pne,._,-ratłiwienie. a oplekuńczośt: prowadzi do za­
zdrosc! i zgryźliwości. Jesteś, Raku, czlowlcklcm odwainym i 
pr.,.wym. Twoi na)blitsi jednok uwatają, że luhioz te cechy nad· 
miernie eksponować. przez co wydalen slę niekiedy oschły, bez· 
wt~lędny i samolubny. Zazwyczaj nawet pny swoi•i odwadze 
działasr. ostroznle. Postępuj tak równiet. w nowym, 1938 roku, kló· 
ry nie Z3J>Owiada si~ dla Ciebie os7.nłnminjf!co. · 

• 
Pod znakiem Haka urodzili si~ m.in. WoJelech Jaruzelski. Couis 

Ar.r.~lrong, Mtreilłe !llathiou, Włodzimierz Sokor.kl, Rioro Star, Tga 
C~mbny1hk•, Jan ~lachulskl, Eryk Llph\skl. 

CO JEST :"'AJWAZ~LEJSZE? Zdrowie! Ciesz się, Raku, jeśli Ci 
nic nie dolega, zwłaszcza gdy nie choru;cn na iołądek. wą!robe. 
trzu.stkę i jelita. przeważnie bowiem te narZ\łdY Raki ;r.iewają nai­
•labne. Lubisz przyrodę - pola, la•,r. tęsknisz do wsi. 
Zrób sobie tę przyjemność i wyjcdt na par~ dni do jakiegoś spokoi 
ne~o micJ:cca. J~dzic raki zimują. gd~fc t::\chnwał sic: ;eszcze sk:--a­
w~k cey<tuo nieba i mała. CZY$13 rzeczka. Zycoc nic skąpi Ci po· 
wodów do zdenerwowania. Gdy taki powód do)r7.)'S7. lub wie<lziony 
Intuicją przeczujesz, natychmiast zawr~ l odeidt Jak najdalej! 
Nie pij al)<oholu, porzuć papierosy l kawę. Rok ten nic będzie pas· 
mcm •ukcesów, ale tet nie !potkają Ci~ więkue klęJki. Dni popłT· 
11~ w nastroju umiarkowanym. Szc7.~śl!wy dzle1\ środo, liczba 9. 

Waga 
24 wnełnla - 23 patdtler nlka 

P laneta \Venus, iywiol Powfet n • 

J AKA JESTI::S? Pclna wdzięku, sympatyczna w kontaktach J 

Judtmi, kolt.te.ń.ska, towarzyska, uczuciowa. Natura obdarza Cię 
zwykle zdolno>eiaml do sztuk pięknych l nawet, ~tdY wybierau za. 
wód nie związany z nimi. w głębi duszy przez cale życie zachowu­
Jesz artyzm i poczucie piękna. \\'~zystkoe te pncdmloty Jednak nie 
potwalaj~ CI pracować systematycznie i w sposób odpowiedzialny 
wykonywać powierzone Ci obowiązki. Toteż !rudno znaleźć \\'agę 
na ważnym stanowisku, punktualnq, odpowiedzialną~ poważnie 
traktu Jącą .swoj:t karier<: zawodową l, wzorem Kozio1·ożca, pnącą 
si~ coraz wy~cj. Wat:a zwykle dłu~o się waha • pn:ed 
podj<:clem decyzji, a potem parok•·otnle decyzje swe zmienia. Jes t 
to jej słabość uroc~a. jednakie dokuc?.Uwa l ł.le ocenlana w miejs­
cu pracy. Wagi $ą lubiane w rod7.lnfe i tOWMl;.:tystwle, ponieważ 
umieją słuchać zwierze:\ i życzliwie s!Q odnosz~ do wneł kich no· 
wo!ci. Wykazulą takie du:io tołerRncji i kolllproml•owoścl. Trudn.> 
sle z Tobą poklóctć, Wago. trudno się lot na Ciebie ~tniewać. Ale 
dość latwo przychodr.ą rozstania z Wa~ami! Ludzie spod tego znak.u 
c:z.as~m parukrotnie rozw1ązują maJteństwa i twor~ nowe. Podob­
nie postępują z przy jaźniami. Łatwośt w zawieraniu r.najomoścl l 
prtY.Jatnl sprawia, że \\'aga odchodr.ąo. z tak- .. m~ pasj~, jak po­
przednio, wchodzi w nowe układy. 

Pod znakiem Wagl urodzili się m.in. Karol Szy.r.anowski. Recl­
na Smendtianka, Franciszek Liszt, Brh;ltte Bardot, Stanisław Ha­
dyna, John unnon, Gilbert Becaud, Udo Jur~ens. 
· CO JEST NAJ\\'AZ~lEJSZE? Pieniądze, miłość i sława nie cie· 
uą. gdy człowiek Jest chor)'. Nalważnicjsze więc Jut zdrowie. któ­
reJto CI, Wago, serdecznie życzę. W slarych kso~gaeh astrologie.· 
nych moina wyczytać, że ;r.asz slaby pęcherz i narządy rouod­
eze. więc uważaj na nie. Zadbal teraz o zdrowie. juz 
czas! O"łoś w rodzinie .. rok bez papierosa" l świ~la bez alkoholu! 
Pllnu j się, gdyi horoskop wróży Ci jakleś kłopoty. Współżycie z 
kim~ miłym może utracić harmonię. Zbudt aiq l ro•eJrzyj dookoła 
realnie. Korzystny dzień wtorek, liczba 10. · 

Lew 
23 lipca- 23 ~ler)lni:.. 

Planeta Sloilce, iywiol Ogitń 

.1,'\ KI ,I EST ~;S? S.<c>.ery, otwarty, s.lachctny. Twoja jowialność 
podoba się lud7.iom. Umiesz byc koleżeński d in męicznn , slar· 
manek! dla kobiet. lojalny "'obec zwierzchnlków i protekcy;ny dl" 
podwładnych. Lubin. by traktowano Cię nobliwie, godnie i z ua­
cunkiem. Two;a ambscja, Lwie, każe Ci si~gać po wysokie laury, 
ałe, ni~stety, nit zawsze z. dobrym skutkiem. Na T\VOJ.ej drodz.e ni­
czym betonowe zapory stoją pycha i zarozumlało,c!, autokratyLm 1 
brak tolerancji! Wybac., a le z jednej strony jesteś ,.zloty chłop" -
tak właśnie Ci~ określaJą. z drugiej sednak posiadan tYch kilka 
wymiernych cech negatywnych. Twoje talenty organlzacyme bywa­
ją nie wykorzyotane w pełni. Ty zaś sam czuJesz si~ nledocenton.v. 
Przyczyna lego bywa błaha: oto przez prcl-łność l ellocentryzm ile 
widzisz realia l jak gdyby tracisz węch - dro~ti Lwit. Natychmla<t 
wykorzystuJ'! to inni i eliminują Cię. Nie daj się, Lwic, l gdy trze­
ba. pokaż pazury, 

Pod zmlkitm Lwa urodzili się m .in. Stefan StulhtrO!Z, Bernard 
ł..adys>. . Roman Bratny, LudwJk S empolh\sk!, Ml~1.y~~aw Vo:t, 
Maria Kolerbska, Jerzy Urban. 

CO J EST NAJWAZNI EJSZ.E! Już to mówilam llm)•m. te naj-
• ważniejS>.e jest zdrowie. Tymczasem Twój syst.e.IO krął..,nla, kocha· 

ny LwieJ nit jest najlepszy. z biegiem czasu wła~nie on mo7.e 
sprawie! Ci kłopot. Jak mówi stara piosenka z tilmu Walt.a Di•­
ncya ... serce masz tylko jedno''. Szanuj ;e i nie m~r.. zarówno pod 
wzcl~dem litycznym, jak też psychicznym. Rok ten będzie d!a 
Ciebie \vainym okrea~m prób w dziedzinie zawodowej. Saty1lakcJ~ 
osiągnie5z tyl•o w6wcxas. gdy uda Ci się pokonać klika trudnych 
przeszkód. Zycie le•t bieinlą, kto pierwszy przyb!e«n!e, t•n wy· 
~rywa. Nic trać wi~ czasu na i·Ompatyczne słabostki i na dro­
biaz~i nie nie znac7.ące w caly.r. szlaku, jaki CI wypadnic przemi~­
rzyć. Natomiast staro l się dostn:~ swoją wielką tyclow'l metę i do 
nieJ zmierz;tj, powoli, uparcie do przodu. Uw wprAwdzjc nie Je"t 
zbyt dobrym biegactem. ale za lo ma siłę. Nie osłablal swej siły, 
Lwie. popiorosaml, a lkoholem . milO>tkamil Dobrym dn!e.r. dla Cie­
b ie iost clt'N•rtok, llc7.ba 4. 

Skorpion 
U paidslernlka - ~z ll• topada 
Flanela Pluloo, tywiol Woda 

JAKI JEST.ES' Odwainy, odpowiedzialny. szc&er7. Bu wahania 
pnyjmuJuz zadanie trudno, wymagające od Ciebie wo~lkiego wy­
siłku. \Vuelkit emocje odczuwas:t nadzwycz:a} 1nten1ywnic. 
GdT Skorpion wyzna, te kocha nad iycie lub ie zakochał ••<: .,na 
Smierć''• motna pn.yjąć. że nie ma ''" tyn1 przesady. Ałt teł przyz­
naj su~ Skotplonit do paru wad, z których pierwsza, to okropn<t 
podejrzllwołc!. Z niej bior'l się następne: zazdrość oraz pragnienie 
- najpie-rw odwetu, a potem mściwej zemsty. Pewnemu ł.ołnieno­
wi w ttarym dowcipie wsz.ystko kojao:yło się z seksem. nawet sn­
perska łopata. Tak właśnle jest z Tobą, Skorpionie. Cały Twńj 
swiat kręci al~ wokól seksu l .r.iloścl, co czasem starasz sic ukryć, 
c1.asem nie. \V Nowym Roku los zaoferuje Ci sr.ere~ ciekawych JH'O­
pozycji, które Cię wrr,c7. zachwycą. Dobrze się ~tanie, gdy z nn­
mysłem l spokoje•n wybienesz te właściwe, na miar~ swych obec· 
nych motllwości. Dobnt bylóby zrewidować stosunek do wstyslkich 
Judzi; moi e nie ~ą tak ł.li i podst~pni, za jakich Ich mo•r.? Pow· 
śchu.mij ~"·~ bujnf\ wyobrainit: i skieruj ją na tworzenie ct.tcoś 
ciekawsxe«o. wnak nle brakuje Ci Idołnoici, nł\wet taltnt6w. 

Pod znttkiem Skorpiona urodzili ai~ m.in. li!nacy J. Padertwsl<l, 
Nicolo Paganlni, Aleksander Bard!ni, Jerzy Putramrnt, Boadan 
Lazuka, bl~i~ Anglii Karol. 

CO J EST iSAJ\\'AZNI EJ SZt.'? Ty, jak wspo.r.niałam, na pierw­
szym miejscu atawian równor~nle pracę l seks. PozwAI sob!e 
powiedzieć, te ltdnak na;waź.niejsze jest tdrowie. be-z którego ani 
w miłości, ani w pracy niczego nie zdziałasz! W nadchodzącym 
okresie uwaial. abyś nie uwik.lał się w długotrwałe i kłopotliwe k'Czc· 
nie (np. po złamaniu nogi czy innym urazie). poniewat m au pned sobą 
ciekawe prognozy zawodowe. Skorpiony częścieJ nit Inni choruj~ 
na zatok i, miewają katary i bóle gndla. Podobnle Jak Kozloro~ce 
choruj~ na n loiyty dróg oddechowych. a kobl~ty spod te~o znaku , 
tak J•k kobiety - \Vui. miewaj~ tzw. choroby kobit~e. W<r.yst· 
k lm to poWU.nom i Tobie tet.: por>.uć palenie p•pitrooówl Zottań 
abctrlletst4ftl S ..... »wr dz!MI uwa.ńH, !l.csba U. 

Panna 
U łl<"ronla - 23 wndoia 

Pł:tl'H~h. t\lcrkury, iywloł Zltrola. 

J AKA J l>STES? "raktyctna, analitycwa, konkretna. pr.~cowoto . 
TwoJa dokladno•c! wręcz zdumiewa. Masz opini-: perfekcjonistk i 
w dziedzinie, w które; pracuJesz i działasz. Twój krytycyzm spra .. 
wia. ie inni odwołują sic: do Twoich opinii w wielu sprawaeh. 
Powierz.,ne Ci są udania wymnl(ające szczególnej precyzjl Skrom­
na, czystll. l oszcz~dna, jestd. Panno doskonałym materiałem na 
:!onę. Bo któż leplej niż Ty potrafi zająć się ·m(iczyzn'l - bałna· 
niarzem? Gospodarniej zal'Uidztć >kromną zawartością Jego port­
fela? ZapobiegliwieJ poprowadzić dom i wzbogacić wspólne kon­
to w PKO? Ale Twoje dobre ch~ci. Twoje umiejętności i przymłoty 
nle są mile widzlane prze. kondydalow na męża! Spójrz. Panno. praw 
dzie w oczy l przyzna) się. ł.e nie masr. powodzenia. Dlacugo? Myślr,, 
ie sama zraiasz sobie ludzi. M~tctyzn zniechęcasz wygórowanymi ,,,.~ 
maganiaml, kobiety zamęczasz droblazll!owości&. Skrupulatność t 
pe<!anteria, lak widziS7., nie zawsze si~ opłacają. Czase:r. leplej l«Ł 
odwołać się do wyobratnl, nby wnieść do życia trochę luzu l lan­
ta?.ji. Bądi leż, Panno, mnieJ powścią~liwa. Nie ból si~ okaiywoć 
ciepło. wzruszenie, sympt\tl~, miłość oraz pragnienie ez>'jeJi bJłc .. 
klei obecności. 

Pod znakiem Panny urodzili się m.In. Mirosław .Hermaauwokl, 
Knysztof Pendereckł, Wojelech F'lbak. Bogdan Paprocki, T,..np, 
Kwiatkowsk•. Jerzy Bińczyekl, Jerzy Połomski. • 

CO J EST NAJWAZNI EJSZE? Panny zawsze umieją dokładni~ 
określić, co lm dolega. Potrafi'l te t ue!acjonować pnyczyn~. pru­
bieg i l~zenle choroby. Lubią o cborobach mówić i chętnlt rad:.ą , 
jak im zapobiegać. Totd one naJlepiej wiedZo\, te najwatniell U w 
iyciu człowieka ju! zdrowie. By zachować dobrą kondyci~ lub 1~ pt>· 
prawić, gotowa lest Panna porzucić każde przyzwyczajenie, kłlid." 
nawyk i nałóg: szybko prt;esl:lnie ni~, palić, ~ać "' karty. Paony 
skarżą się często na złe tra w:enic. na ból wątroby l pnewodu po. 
karmowego, lokte bóle głowy. Interesują się m.in. medycyną. tar• 
macią. ehe.r.ią, ale tet cr.~sto krawiectwem. haftem, ma)sterkowa. 
niem. W No,vym Roku, Panno, w-.elkie watne apr&WJ' ułatwla l • 
środ~, • .... (~cle mott CI pnynieść lic~ba 8. 

Strzelec 
%3 Ib lo pada - !l rrudnla 

P lantl-a J o\\·i,z, iywjol Ogiet\ 

JAKI J ESTJ_!S! Sprawiedliwy, otwarty. szcz.,ry. Twoją dominu)•· 
·~ cechą Jest 1dea1Jzm. Strzelce naloty do tych ludz.i. k16rzy odda· 
d!"' b iednemu Ołtatnią koszule. l ostatnią kromką chleba podzoe!ą 
soę t betdonmym psem. DzoałaJ'I prostohnimle i raczej nie bywaj" 
dwułic~v.'i. To Ty pierwszy, StrzeiCłe. poczułeś się dziecluem 
wsz~hswtata! To Ty głosisz pełną optymizmu wiarę w ludzką 
mysi! .Jednak Two;e stlachetne IntencJe i dobre serce są tza$em 
roz~mtane na op~k, a TwoJa szczodrość i przyJa.żnie wychu:nłęta 
dlon, są podstępnoc wykorzysty\Vllne. Masz wokół siebie ludzi u· 
wlstnych, ale ich . nte rozpozna;e.z. Gubi q;~. wśród nich TwoJo 
~vrodzona skłonnlliol ~o pnesady. wyolbrzymiania. popisywania AIQ 
1 • ta~fa~onady. T:ubt~z we w~:ey.stki;r • . rozmach, ale br~k~Je 
C• mekoedy chwolkl namysłu 1 rozwago. Strzelcy zosta;ą 11· 
lo~o(ami, studiują teologię l psychoło~i'l· •ą pOlitykami. pl•nrzo. 
mo. C~~y przywódcze I>Ozwalają illl. podobnie jak Lwom, Bykom, 
Kozoorozcom l Skorpionom, o~ląAać wysokie· stanowi•ka. Je$1 •~ 
niewątpliwie mocny znAk, OJ>Arty o wstcchwładne..go Jowisz,a. i na j­
bardziej ekspansywny z zywiolów - Ogień. 

Pod znakiem SII'Zelea urodzili się m.in. Ludwig v. Be•lhov~n 
Józ.el Pilsud<ki. Józef Clc.r.p, Mleczysław Rakowski. Arkady flied: 
Jer. Zygmunt Kalutyo\skl. ;\!arian Skarbek. a z redakcJi .. Nadodrza' 
Elżbieta Waleńska. 

CO J EST ~AJWA2~1t:JSZE? Oiól zdrowie. drogi Strte!cze o 
które tal< niewiele d~asz! Pnestań palić ta~ 10b!ędnie. przestań prze 
stadywać w Uldymtonych pomleszcz~niach! Podnieś się wrtslCie­
zza bh~rka l popatrt na swlat. Gdziekolwtek su: znajduje Two 0 
stanO\.\·!.sko dowode~. opu~ Je co pewien czas i bie~nij do parku, 
do lasu. w pole. \Vątroba. trzustka, ~erce. system krąienia - oto c" 
przede wszystkim mo7.c CI dokuczać. Powinieneś skonlro!ować •n· 
bie te o:gana. W miłoAcl opa!"lętaj się l powiedz sobie - •top. N' e 
śpiesz soę, b.o zycle Jest dlu(oe. P rawda. ie masz więceJ cech oo•Y· 
t~·wnych. mz nes;atywnych. lr<:z w~ród tych osta tnich nui brqk 
um iaru. Ko~z)•stny dzień poniedziałek, nc•.ę<liwa liczba z.;. 

Opracowała EWA FOSS 

-
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ZA URALEM 
NAD OBEM • 

(Ciąg dalsty u s tr. l) 
o 

ma osta!amiającą. Wuyscy wledtą t• 
jego osobisie wydaiJ<l sprowadzo~ są 
do zak~pu !'hleba, diemu i masła, J&k 
u radz1eek1ego cmer)1a najnitszej gru 
py, Wróci jednak do domu z obiadowa 
nymi walizami: kolczyki dla. 1ony lal­
ko, która siusia, chodzi, p~ zewraca' oczy 
1na i mówi ,..mama" - dla córy. żelaz­
ko dla cioiJ<i, · elektryczny but d la ba­
bci. woreczek cedrowych orzeszków z 
Ałlaju . .. - Spodz•ewają się powrotu 
St"weda . Prosz~ bardto, Szwed jest!'', 
Oto autoironiczna ocena. Jednak oprócz 
prezentów. które SZ)'bko zostaną rozda 
nc l czemodana, którego rączka, ober­
wala się na lotnisku w Omsku zostaje 
coś, czego nie rozmien ia •io; na' drobne 
to c""g<> nikt nic odbierze: świadomośĆ 
Innego pejzatu, oberwania chmury -
normalnego tam denczu, po któr•·m 
zja"iają slę dwie l~zc. wyskubywania 
z wąsów brylek lodu, wiedza o zyc1u 
wielu ludzi, którzy pamiętają tle się 
musieli napracować, aby w sklepie mó~l 
być chleb, przecena roboty jako kątc­
J:orll ckono~;nicznej i nadanie jej nad· 
wattości, jako obOwiązku , moralnego. 

- Wy skąd? - llYla moskiewski ewa 
nlak, dorabiający slutbOwą Wol!;ą pry 
watnc ruble, p"ez przewóz pasaterów 
z Wnukowa nn Szcrcmlet.iewo 11. . 
-Z Syberii. 
Moskiewski cwaniak jak z przyjaciół 

mi dt~eli su: w1edzą o tym, w jaktch 
st<>lecz.nych ~r~agazynach doladować moi 
na bagaż. Celpiczka macha tylko ręką 
- lawariszczl Sybcrlakl prochodit! Wy 
cieczkę turys tycl:llq przetrzep1e tak do 
kladnie. ie znajdzie się na,vet igła scho 
wana w kiszce stolcowej, nie wspomina 
jąc o gustownej kolii perełek. 

Czy praca. Jako kategoria moralna, 
będzie trwałą warto§ci., charakteru lu­
dtl, którzy wrócili z syberyjskiego kon­
traktu? - to pyUmlę retoryczne. Bałn­
gan. beztroska, marnotrawstwo, sobie­
państwo. n!ek<>mpctcncja zrobią swoje 
stybko i skutecl:llle. Zolnterze radz:ec­
cy, którzy szczęśliwie wrócili po spcJ. 
n icnlu Internacjonalistycznego obowi~Z· 
ku pomocy ludowi nt~:ańsl<iemu. mają 
kłopoty adaptacyjne. Za mało wokół 
nlch loJalności. pnyjatni. koleżeństwa. 
Dl8czego bh,1rokr11tom z Ministerstwa 

Obrony Narodowej ZSRR przeszkndza 
budowanie pomnika utrwalającego pa­
m,~ć . . o naszych kolegach, którzy po­
wroclh w stalowych, pomalowanych na 
c~envono pudłach? - pytają publ!cz­
n:e weterani z Afganistanu. 

Ol.ENEK NLE DO POJĘCIA 

Sł)•szałcm, te wychoci?.isz ta mqt. 
- A tak. W pr~yszłym mic$i~~u. 
- l<oc.h.as.t swego wybrai)Ca? · 
- Skądtc ... 
- Wfęc on ciebie kocha. 
-Skądże. 
- Może chccn mleć dz;ccko._ 
-Ja? Nf&dy. 
- To po jnkl~liO diabła wychodAisz 

za mą:t? 
- Mam dwadzieścia trzy lata. Nic 

che~: być starq pannq. 
- ~a pól roku si~ rdzwied7Jcsz. 
- Tego nic wykluczam. Ale leplej 

b~ć rozwódk~ nii starą pann~ - odpo 
w1ada studentka z instytutu medyctn~ 
.;o o pu.s.zkinowskim imiemu Taliana 

Dziesi~ciolaiJ<a w ogromnej, llcZ.lCej 
ponad sto tyslccy m•eszkańców, nowej 
dzielnicy. jest wypasatona w znakomi­
tą stołówko;, halę IJimnasfyczną, kryty 
basen, sh·zclnic~ sportową, stadion, kła 
sy - laboratoria, Uczniów tylko trochę 
wi~ej od pedago~;6w. Tatiany nie chco~ 
mieć dziec: . w e~alltarySt~·cznym, demo 
kr~tycmym spo!~zcństwie, do którego 
dz1ewczyna nalety, wypo,v;edź, te jej 
chłopak powinien jeździć bialq albO 
<>-<arną wołgą (w6z służbOwy) i stać go 
powinno na prcze1\ty - francuskie ko 
smct.yki, no, ewentualnie z Pol•k i, tet. 
wygląda na wykr~canle się sianem. 
Tęsknota za $łowem - wytrychem 

pozwalającym rozumieć. jest uczuciem 
trudn~= do zaspokojenia. Może takich 
\łów nie ma? 

Pop jest człowi~klem zajętym, Zn j­
mujc się rozbudow,l ccrk,v;, W duchu 
ekumenizmu podal adres rzymsko-ka· 
,tołlekiej kaplicy. Potrzeb~ ducha, ale 1 
ciekawość. Wysłucbalł kazania w· J~zy­
ku ' rosyjskim l niemieckim. Ksiądz, m lo 
dy czlo,v;ek urodz.ony w Kownie, po­
częstował kawą l tortem. Po,v;edzial. 
ze kazania, jeśli IStnieje potrzeba, tno· 
Le wyl(laszać równie! pa ))91sku. Gdy 
wychodzili. czekał na nich szpaler sta­
r~ch kobiet. Oabuszkl skandowały: mo-

SPOTKANIE W REDAKCJI 
Pod koniec ublęglego roku doc. dr 

Kr~yszto! Kanyńskl sekretarz K \V 
PZPR w Zielonej Gór.e spotkał się z te· 
•polem naszego pisma. Mówiliśmy o naj 
watniejszych dokonaniach oraz perspele 
tywlcznych problemach .. Nadodrza" Os 
tatnio pismo osią~nęlo nakład 19 tys. 
eGzemplarzy l rozchod•i $ię niemal bez 

z\yrotowo. Naszym pragnieniem jest 
przekształcić .,Nadodrze" w tygodnik, 
który poruszając watkic problemy kul 
tury, oświaty, nauki, tycia społectnego 
na środkowym Nadodrzu, byłby. jak S'l 
dz!my. or:tyjęty z z.'dowoleniem przez 
naszych czytelnlkó~Y i współpracowni­
ków. W listac,h l rozmowach czytelnicy 

• • 

l 
• 

!od-<:,·! mo-łod-cy! Nie bardto wiedzie· 
li. jak na to uznanie rea~;ować. Prze­
cież nie wygrali tadnego meezu w ho­
keja. 

Droga do wydawuictwa 
\ 

l 

Piea·wsz<lgo Ustopada kilku Polaków 
poszło na cmentarz. Złotyli kwiaty na 
opuszczonej mogile nieznan~o tlłONJC 
ka. Na tym całk:em św:eckirń emcntJ. 
nu - mie!tcic tnlarłych. zobaczyli przy 
grobach cale rodziny. jedz.1ce l pijqce. 

- Tawat·lszczl, patalsta, prlchodltc k 
nam. ' lwan lwanowloz budet rad.! Na 
ta.kie zaproszenie nie wypadało odma­
\vtać. Wypili sctk~. zagrytli bulkq prze 
lotoną serćm. Okazalo się, !e Iwan 
lwanowicz t.szcdł z tego świata przed 
kilkunastu lftly. W~ród medali prz.ęcho 
wywanych pr <Cz rodzin~ jest l ten za 
Berlin. 

Członkowie Zcspo!u Kultury przy KW 
PZPR w Zielonej Górze omówili uble­
gloroczn•l dtial.llność edytorslcą zielo­
nogórskich on:ani.zacii społecznych 1 

uczelni. Oficyna Wy*"tej Szkoły Pecb­
gogiczncj wydal.a 4ti ~tułów ksią!ek o 
łącznej <1bJ~tośc1 429 arkuszy wydawni 
czyeh, w nakładzie 14 100 egzemplarz,·. 
Wydawnictwo Uczelniane Wyi~zci'Szko 
ły lniynicukiej wydało 64 lls!ąiki 0 
obj~toścl 811 arkuszy \Vydawniczyćh, 
w nakładzie 17 850 egzemplarzy. Prace 
opublikowane przez obie oficyny tra­
fiają przede wszystkim do krajowych i 
zagranicznych środowisk naukowyeh. 
Plan wyda wnlczy uczelni zielonogór­
skich na rok 1988 jest bardzo bogaty. 
Prócz prac naukowych przewiduje siQ 
wydawanio fkryptów dla studentów, a 
takie prac popularyzujących oslągni<:­
cia nauki, sztuk! i kultury lubuskicj, w 
1988 r. L ubuski Komitet Upowszechnia­
nia Prasy wyda prace dz.iennikarzy: Hali 
ny Ańskiej, Henryka Ankiewicza i Br->ni 
sława Słomki. Muzeum Zie.r.i Lubus­
kiej przygolowalu ton;tiki poetycko-pla ­
styczne: Zdzisława Morawsk iego i Józe 
Ca Cyganka, Tadeusza Sojki l Hilarego 
Gwizd~ly, Waldemara Mystkowskiego l 
Anny Gaph'lskiej-llfyszkiewlcz oraz Gu­
stawa A. Lapszyńskiego i Lucyny Kra­
kowskiej. W o(icynJe Lubuskl~ao Tow:> 
rzystwa Naukowego ukażą si~ monogra 
fie: Lubska, Nowej Soli i Woisztyna 
Lubuskie Towarzy.sl\vo Kultury wyda 
zbiorki O!)Owlndań Gustawa A. Lapszy1\ 
skiego i Romualda Szury, baśnie i le­
gendy Janusz.' Olczaka oraz ksl~ikl w 
serii .,Zc,szyly Lubuskle". Wl~ksz.o~ć 
tych prac zostanie wydrukowana w 
Zieluqogórsklch Zakładów Graficznych. 
które w 1987 r. wykonały 476 tysięcy 
egzemplarzy ksiątek. W czasie dyskusil 
omówłono ponadto stan l zasoby kadro 
we wydawców, rozwój pollsrtalll l edy­
torstwa na środkowym Nadodnu. Czlon 
kbwie komisji uznali, że należy dążyć do 
powolania w Zielonej Górze' filii lub 
samodzielneqo wydawnictwa ksi~tkowe 
go. 

Inżynier Zdzi•law <.:!chy <ostał dy­
rektorem małego przedslęb:u:~twa bu 
dowlanęgo w Zaganiu. ChCiał być dy­
rektorem przedsl<:tliorstwa <luż~o. Cclv 
podpisał kontrak( . na bud,owę ~ztcro­
gwiazdk.owe~o hotelu w Nowosyblrsku, 
lud.zie dobrze mu życzący, ale. realiści, 
kro;cili kółka na czole. Ludz!e mniej ty 
czhwi zacierali ręce w prze,v;dywaniu 
1tiebywale1 katastrofy personalnej. Po 
dwóch lalach stwierdzić motna, te ho­
tel w stanie surowym jut sto:. Otwle­
l'a się drusi jeszcze trudmeJozy etap. 
proces wykor\czcnlowy, zakładani~ ka­
felek, marmurów, przewodów tcleConi· 
Cl:llych, kranów i klamek, parki~lów i 
żyrandol! , - z wyjątkiem marmurów, 
ws2ystko z Polski. 

Hotel w Nowosybirsku naleA>' do 
tych budów realizowanych prze• Pula­
ków po~a granicami - od W~glcr po 
!rak i J'liemlccką Republikę Federalną, 
których wykonawsiwo odbywa s!~ zgod 
nic z harmonot;ramcm i kryteria mi ja­
kościowym! przewidywanymi umowq. 

Budowa nad Obem )est dla nas nczę 
śJia·a. Jest Interesem. Jednak poza kal 
kolacjami ekonomicznymi, l:llaczenlc ma 
ulwierdzenie radlleckiego partnera, n1e 
tylko Inwestora, ale półtora miliona 
mieszkańców Nowosybirska, te Polacy 
pou·allą bardzo, dobrze pracować. To 
jest już polityka. Gdy dyrektor Clclty 
podpisywał syberyjski kontrakt m6gł 
lic~yć na wsparcie paru kolegów. Dz1ś 
jest w sytuacji odmienlonej. N!e tylko 
kadra !ntymcryjna go wspiera. 

Raz w tn:odniu, 1\'l! wtorki, doklad­
nic nad polskq budową leci w!clk1 sa­
molot ze znakami LOT-u. Jest Jedynym 
samolotem zat:mnicznym lądującym na 
nowosybi{skim lotnisku. Nabiera pal!-· 
wa niczbo;dneao do pokonania trasy 
\Varszawa-Pekin .• Robolnicy przerywa­
ją wtedy pracę l podnoszą r~o \v .:eś­
cie po\vitania. 

Daleko zaszli młod<i i starsi m~żczyź 
ni z Zas;ania, Zielonej Góry, ~knicy 
i Szprotawy. 

l 
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postulują równld przywrócenie ,.Nad­
odnu" dawnej objętości czyli 12 ko­
lumn. Niestety, oble te propotycle ze 
względu na brak papletu i wysokie ko 
szty wydawania, jak oświadczył dyrek 
tor naczelny Z WP mgr Zbigniew Piet­
ki~wicz, s~ aktualnie nie do załatwie­
nia. 

Podczas spotkania si'I<Jetarz KW udc 
korowal naszeao .redakcyjnego kole~ę 
Ryszarda Rowińskiego Krzyżem Kawa 
lerskitn Orderu Odrodzenia Polski na­
danym mu przez Rad~ Pań.st wa x oka 
zli XX.X-lccla ,.Nadodrza". 

Nągroda dhr lU. 1\rechowca 

Michał Krechowlec z Kneplelowa, w 
gminie Sława, otr.ymał Nagrod~ lm. J6 
r.efa Chnlaslńsklego - za całokształt 
działalności w spolec:<nym •·uchu arty­
•tyczny.r,, zo szczególnym uw>gl~dnlc· 
niem popularyzacJi wartości kułtUI'y lu 
dowei M Kr<'<'howlec w 1946 r. ,,,loz•·l 
zespół pit'śni l tańca, którym ki('rujc dA 
dziś. Zespól występował wlelnkrotm• 
m granicą. brał udział w doiynkach ce., 
tralnycr. fe$\lwalach l obchodach świ1t 
oraz Jubileuszy Jego kit.rownik w utna 
niu zaslu~ clla i(ultury Ziemi Lullu•k!Pj 
otrzym~l m.In. K r1.yt. Knwaler.ki 00?. 
Medal R"<lł~. odznako; hon<>row'l .. zn r.a­
sługi w r()~woju województwa ziclonQ­
a:órskie~o", Lubuską Na~trod~ Kultura l­
ną. O nim l n 7.espo1E" napi~no szr~t 
pra< mag!stc.,kleh \! KrechO\\~CC iesl 
drugim. pn dr Wit'•lawic S&uten~. Lubu 
szaninem. który otrz)mal Na(rod~ im. 
.J ChĄłash\<kle;:o. 

' 
Sojusznicy kultury 

w gminie J~siei1 

l 

o 

Fot. CZf(St.AW t.UNTEWlCZ 

Mieszkaricy wsi w gminie· Jasień dba 
ją o rozwój bazy kultury. W Zab)Oclu 

\ 

Gminna Spęldzlelnia uruchomiła ,.Klub 
Rolnika", a Gminna Biblioteka Publicz­
na utworzyła swoją !Ulę. Budynek wy· 
re.r.ontowali mieszkańcy wsi. Podobna 
placówka powstała we wsi Budtlecbów. 
Mieszkańcy Jabłońca na remont obiek­
tu, w którym znajdą ,<ię sa.la wldoWiskJ 
wa i klub, Jut wydali 1,8 mln zlotycb. 
Wiele prac wykonali sami rolnicy, w 
czynie społecznym, W tym roku rady 
sołeckie wsi w gminie Jasleń ?.nmiel'Za­
ją pienl~dze zgromadzone na swoich 
kontach pr1.eznaczać iaktc na rozw6} 
oświaty l oportu. 

"Zoany a nieznany" 

Pod konJcc 1987 r. redakcja .. Ziemi 
G<~nowsklej" swoją doroczn<l na!;l'odę 
przyznała Bogusławowi D<leka1\skiemu 
- kjerownlkowi klubu .. Pod Filarami'' 
w Corzowle. W klubie spotyka się mło­
dzież robotnicza i sz.<totnn, sluchaj']ca 
przede wszystkim jazzu. Pqed taką pun 
licznością występowali czołowi P'-'lscy 
:r.u1.ycy Jazzowi. B. D~icknń~kl. autur 
pracy rnaRis\erskiej o Jazda. wt·at ~ · 

· przyjaciółmi, organizuje ttonowską ed~· 
cię .. Pomorskiej Jesieni Jazzowej", prq; 
wadzi .. :'>falą Akademi~ Jazzu". popu!a­
ry:uje ten rodzai muzyki w tełionie. 

Rzecz o W . Korsaku 

Pod koniec ubiegł~go rJjl<u Gorzowskie 
Towany•two Kultury prz.y pomocy li­
n:ulsuweJ LKUP wydało ksi~tkę pl. ,.Od 
Anir\skn do Cono.,.-a. Z :!ycla i twór­
czości Włodzimierza Korsaka". Teksty 
Wlodzimicrza Korsaka, J<rZcQo Oleks'ń 
sklego, 1.olli l'{nwakowskfeJ, Kry•tyny 
Kamiński~) l l ~opoldn P:tc-Pornarnac­
kiego 1.ehral i do dnrku PI"'.YfiOiował. a 

' takie nupbal wst~p Janu~z Koniusz. 
Ksiljikn ukazała oię '" hardw •taranMi 
sz..1ci(' l!rHflrt.o~i ?. licznymi J:djędami, 
w naklad~le 1000 eoemplarq, Jest !-> 
koleino publikac)l1 GTK o W Korsaku. 
Pr1.ed t> i~lu laty nakładem Towarzyst­
wa uk(IZ:tl •l~ zbiór utworów tel'!o piso­
rza i .r,y~llwego w wybor·1.c l<rystynv 
KamińskieJ. W, K<ltsok, urodzony na 
Witeb~7.czytnie w 1945 r przyiechal 
wraz z \on~ do G<~rz<>wa. Po przejściu 
na emerytur~ był aktywnym dzialarzrm 
•p.>łcczn••m i litcrntcm Zm•rł w 1973 r. 
w Krakowie Je~o imię n0$:1.1: S~kola 
Podst~w~wn \\' t.upowle. ulicn l k•!(l(ar 
nia w Gorzowie: oraz rezerwAt pr.tyrody 
w Lubn~t"wtcach. 

Andrzej l\lieczko w RWA 

W maleJ snU wystawowej złełonogór­
skiego 3iura Wystaw t\rt ntycznydl 
była ~<ynna wystawa l'ysunków ~nty­
rycznych Andrzeja Mleczki z· Krakow~. 
Autor wiele $Woich prac opubllkowĄI w 
czasopismach. zawsze żywo rcas:,ująe' na 
naszą rzeczywistość Wystawa w Zic!n­
nei GóN<' trwała tylko cttcry IY~:odnic, 
obejrzało ją dziewi<:ć t<<i~y osób. To· 
kiej widowni nie miała iadna z ubiegło 
rocznych •kspozyclf or~anizowanych w 
:>a:lOłl=\<!h ~"''"''l "' :"' ... w"j Góry. 
/ 

Konkursy, konkursy 
pNęsylać do sekretar:atu konkursu: Akademickie Biuro 
Kultury i Sztuki ZSP .,Aima-Art", ul. Wa•ów 3 ij3-0H 
Zielona Córa. Termin nadsyłania prac up]>·wa 31 marca 

Nodz.s·ń.~kł (fekrcJarz red.). !ty~nrd RowiJ\ 
ski. Alrrtd Sfatcckl. Kore.kta: Marla. Fitdn· 
rO\'Itin. EJtbl~ta ~61erów. Sekrelarłat reda 
kc:Jł UthtcU Walc!I'U&k:, '' \ l1;&\4. c: ~& K:,\V 

.. Pnn·K•I~łka ·Kucb "" "lletouoę<uskłt \Vyc:l:..­
\\"o1ctwo PtłiOwe. 1.1. N"tepodlectołeł u U-4-'ł 
Zielona 06u. tlerycka poenow• .SI C.tntrata 
tetł'foa.lc:zoa łł·Cł do 11 0 )'Tektot l.bl!łDl~\'f 
Pletk:ltWSc:s ceL 1J7·lS. oruk: orukarota pu,. 
SOW2. ZWP łS·łtł Zielona 06(& ul R~.)a L. 
Ocionenia pn.yJmuJ• eturo ft~klam , 0 &1•· 
lh;,t-6 _ZictoaoaOtt~leJo Wyd. wa lct"'• "'•a.o· 
'K'tło oru WUYICkt• blur.a., o(IO)ue K.S\~ 

.. Ptata•KIIĄtb•Rucb .. a.a tereott •r•Jv 7..a 
trełt ocloue6 rtd..akcJ• att odpowh.da. •1a.• 
tctl.&ł6w (ttk.tt6\'f ł totoł6\Y) cUt .,l\ruOv.1o• 
oycp redakcJa nit &'Wraca. w pnypAdku " Y'"' 
kOt-z5•ttanla nie um6"10D>'Ch n\-.tflna16w 
rtcbkeJa u atr-uca toblt pr.Jwo 1kT6t&w J 

"Młodego Pokolenia Portret 
Własny" 

Konkurs odbywa się w czterech ddałach . .Kaidy autor 
n1óte nad~>Siać do 10 prac w każdym dziale: 1 - zdjęcia 
czari\Q-biale od formatu 30 raz~· 40 cm w<wyi, technika 
dowolna; n - zdjęcia barwne od formatu 18 razy 24 cm 
W<wyt, technika dowolna; lll - zdjc:cJn traktowane Ja­
ko calość (serie, instalacje, fotoreportale !tp) o powierz­
chni nie przekraczaJącej 2 m'; IV - diapozytywy w tor 
matach 21 razy 36 mm oraz 6 razy 6 cm. Do prac nalety 
dołączyć zaklejon'l kopert~ opa!t'loną tym samym god­
) em co totogra!ie, zaw!eraJ~cą dane o autorze. Wymas:a­
llC !ą w&ląd6wki formatu 13 razy 18 cm. Prace nalety 

• 

• 

1988 r. Jury przy~na nagrody oraz medalę ZP1\F. Surno 
nagród regulaminowych - 110 tyśie,cy złotych. Konkurs 
ma charakter międzynarodowy. 

O "Laur Miedzianego Amora" 
W konkursie mqgą . uczestnlezyć P0C01 l prozaicy wszy­

stkich pokoleti. Prace poetyck;c (zestaw 3. wierszy w u 
egzemplarzach) lub prozatorskie (nowela, opowiadanie do 
IJ str. w G egzemplarzach) należy nads)'łać pod godłem 
do Klubu Międzynarodowej Prasy l Kslątkl w Lubinie, 
plac Wolności 9, do 30 stycznia ł988 r. Jury przyma na 
~rody regułamlnowe 1 specjalne. t.ąctna suma na.gród wy 
rtosi - 66 tys. zł w duale poetyck:m 1 90 tn. zł w dzia­
le prozator>kim. OlilOsLenie wyników nastąpi w czasie 
Lubińskich SPOtkań z Literatur'\ MiloJną, w maJu br. 

' 
OWIJTYG0 1>NIK SPO.t..ECZNO-KULTU 
RALNY - l'ISl\10 LUBOSKIEGO l'<>· 
WARZYSTWA KULTURY 

o 

A.drc.. Ad.akelh C.S ..fłt Złtloaa 06ra, pl. 
Bob..ate.r6w Scati.Q~Tadu U. 1 p. oru ••tł'• 

dta lrorupo.ade:ac.sh A•tsł Zltloaa G6u .. 
•kt7tlta ~Iłowa or łł. Ttlttoors redaktor 
J~cuta• t cekJ•IJirlal lU--M 'ltkret.'\n red:. 

koJI 39-13 oraz Hntrala t«-61 do ? (1-0>Y to­
"''"t•\ ""''\"ntU111"' , .. ! C) ,)łJ?.tMI ~lud~Cu 
1r <UpOI IIAłtnl\ "{Uka~:-.klff'bf"k l UC)' l'IA 

l":· ~ •Srn\•"" l,., ... ,_ lłl"f'hl"'"'"'fl'# •· ,, 4t1tl 

tteh.)_.. 1aow• Kontun, (red. natzf'IRJ'), Ze 
non Luka.sze«~ln (:t~,ea rect nan.) \VIe~raw 

'IUlan tytułów. • 
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!t<>msn Polwkł w awej i>iedawnej 
tozmOW!e ~lewizyjnej, mówił bardzo 
pochlebnie o aktorstwie Hanl•ona For­
da, bohatera dwóch kasowych filmów 
"P.oszukiwaczy zaginionej arki11 i s,vją 
ty:nl zła". Rzec.zywi,ście, brawuro w;' krca 
cle, tempo, majstersztyki Spielberga', 
długo pozosl<~ją w pami~. Ford' ząś­
mocno. spaja się z rolą niejako ·pot<ój­
ną:, htsto:yka - podrói.ni\<a -;--" wzy­
kanta, ktory dla samej tylko wiedzy 
pokonuje niesamowite pr~esz.kody ~vy­
chodząc calo ze wsz.ystk:ch. tarapatów 
Jest spra wny fi~ycznie, bardzo !lYstr/ 
a .nade wsŁys-tko przeurocr."y w s-w yrr: 
a wantvmiczym rozchelstan.lu. 

J.ak wiemy, obydwa wymienione fil­
m~ .Pt:z~niosły Fo~dowi wielką popułar­
nooc t JeH.cze wtększe pieniądze. Ale 
oto, po roli bt'awurowej t>rzyszedł czas 
na wyciszenie, grę oszczędniejszymi 
§rodkami wyrazu. W 1984 roku Ford za 
graJ w rilmie ,,Witness" czyli Swia· 
dek1

' , reżyserowanym p~zez Au~tralij­
czyka, Petera Weira, twórcy słynnych 
,_,Mad Maxów" z Melem Gibsonem (o 
Jednym z tych obrazów pisaliśmy w na 
szym Klubie). Wcir zrobił niecodzienny 
!ilm sen$llcyjny, - "przekladan(ec". 
Sekwencje typowe dla Jilmu ' ·ryminal­
uego dopełni!, poprzedzielał, wres'lcie 
wzbogacił i usz.łachetnil lirycznymi, sub 
teln.y_mf scenami z iy<:ia ludzi z sekty 
Amtsh. Jc;t to prawdopodobnie odmia­
na współczesnego, amerykańskiego ju­
daizmu (w iadny~ z dostępnych źródeł 
me zoaletliśmy informacji na ten te­
mat. może ktoś z Czy!ehlików zna pro­
blem?). 

Owym tytułowym świadkiem jest kil 
kuletni Samuel, Arnish, któ1·y wtaz z 
matką, piękną Rachelą. po śmierci oj­
ca, jedzie do ciotki, prawdopodobnie na 
wakacie. W c1.asie przesiadki i czekania 
na stacji w jednym z miast Pensyl\va­
nii idzie do dworcowej toalety,. w któ­
rej • ukrycia przypadkowo widzi sce­
n~ mordowania męicz.yzny. Zaszokowa­
ne dz~ecko tylko własn~ u sprytowi za 
wdz1ęcza życie. Morderca skrupulalnie 
przeszukuje wszystkie kabiny po kolei. 
Mały Lukas Haas ie~t doskonały w 
swej roli. 

Rolę prowadzącego śledztwo. kapitana 
Booka z wydziału zabói3tw, gra .Harri­
son Ford. Jak się okazuje - ofiarą 
bestialsltiego mordu jest . młody poli­
cjant, zajmujący się sprawą kradzieży 
narkl'ty\<ów. Sam i Book przez dwa dni 
p.rzeg!ądają rejestry skazanych. Chło­
piec cjorkonale zapamiętał twA<7. jedne­
go t Jnorderców, rosłe20. silnego Murzy 
na. Nikt nie pasuje do tel(o wi7.erun­
ku, a-ni zdjęcia. ani sprowadzeni podei· 

PlĘKNO CIAJ:,A. W 12 ubiel(lo~ocznym 
numerze pozna-Oskiego miesięczr>ika 
,.Nw:t" ciekawa rozmowa z Szymonem 
Kobylińskim, przeprowadzona przez 
Andrzeja Haegenbartba. Autor "Pasjan 
sa erotycznego'' przytacza taką ane.gdo­
tę: "Zndna ;est $prawa sl4ume; miłoŚ­
nicy greckiej F~vne, która niebacznie 
z j"wlla się naao w trakcie ;akiejs ua­
lenie pow'ażn.ej -procesji st.arców ate,i.­
skicll. Ten fakt 11znano za dysonans do 
two stopnia., że postawio>IO iq pr.zed 
sc;den• i oskaTŻono o zaklocenie" tolm 
tej wlaśnie uroczystości. Jej Obro>lca 
opr ac.- mowy odslonil przed sędziami 
jej elo,lo. 1 oni zorientowali się, źo pięk 
no cialll F'rvne jest tak przemożne i tok 
wielkie., i e 1rie n1a takiej uroczystości-, 
'którq mogloby za klócić. Przeciwnie, 
Mże być ;edł/n.ie jej ozclobq." Tę ane· 
gdotkę dedykujemy wszystkim przeciw 
nikom publiko'<anych w ,.Nadodrzu" 
sce.n miłosnych. 

'CZAS ZATRZY~lANY. W tym samym 
n:umerze "Nu,rtu1

' Jerzy Beniamin Zim 
ny omawia wydany przez LTK tomik 
prozy Janus7,a Koltiusza pt. .,Beczka 
Djogenesa··, pisząc m.io.: ,, W 1,Bec.zce 
Diogenesa" aż nadto widoczńa jest kom 
ptementarność autora i jego bohaterów: 
To zjawisko nieczęste w !it'eraturze. Pe 
wt.en .sposób 1ta żvcic w u-zupdnia-t1fu. 
niedostatlcÓ'Iv i thtmaczenitL poroże}{' '. 
Nieprawda! Słus<nie bowiem poWiada 
w cytowany,m powyżej wywiaazie Szy 
mon Kobyliliski: - " Pani Bova•v fo 

· fa". K4idy artysta caly czas robi ~tvój 
a.utopor tret. l wtedy, kieclv buduje oł­
tarz i kiedJJ pisze liryc.,ty wier~zi' 
Konlusi nie jest wtęc żadnym wyjąt· 
kiem ... 

SZKOŁKA BEREZY. l;lenxyk BereU~ w 
9 numerze ,:Twót·czości" (7. ub. ro~u). 
w stl<ku "Błatenada'' rozprawia się ito 
nicznie ze swóimi adwersanami. Autor 
rewolucJI artystyC7 .. nej w polskiej prozie 
współc1.esnej. preferujący t.zw. nowy ję 
r.yk, do swoje) szkółki zaliczył m.in. 
WÓjciecha Czerniawskiego. Jest to ko· 
lejne pomó\vien\e utalentowanego pro 
zaika l poety. mieszkającego w Szpro­
tawie. bowiem onże posługuje się .w 
S"'oich narracjach czystej wody literac 
ką połszc~yzną. 'l'ylko, jak polemizo­
wa~ 7. Berer.ą. który >-amiast ··~ec7.o­
wej argumentacji woli uiyweć aulory­
tatywnyeh pamfletów. 

/ 
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,~wiadek" 
runi Nul'Wolle cltwila, gdy eluopiec 
p.rzeGhadxa tię w ~lki•j Mll w budyn­
k<U policji stanowej, idzie od biura do 
biura, ogląda ' wystawy, by nsgle, jak 
.urzeczony, 6tanąć pr~d gablotą z )ro· 
Ceaml strzeleckimi. Na 2d~u, przed­
stawiającym zwycięzcę zawodów•. rozpo 
~naje mot'(!e,rcę. Fot'(! obserwuje skarnie 
niałego chłopea, porzuca łł;zymaną słu­
chawkę i pod~hodrJ do szyby. Al~ gdy 
chłopiec wyciąga wskazujący palec w 
kiocunku zdjęcia, t'ównież • zaskoczony 
szybko się opanowuje i U~mYkająe rącz 
kę dziecka w swojej dłoni; na~azuje 
milczenie. Mordercą jest MacP., porucz­
nik • 'vydzialu narkotyków. Sytuacja 
staje się niebezpieczna. Stawką w grze 
jest niewątpliwie heroina wartości 22 
mHion6w dolaró\v; któl·a w niewiado~ 
my sposób zniknęła z policyjnych ma· 
gazy116w, by po pewÓym czasie poja­
w·ić się w mieście. 

Kapitan kontaktuje sif! ze swym 
zwierzchnikiem, informuje go o odkry­
ciu. .,Nikt o tym nie wie" - z.wro:t 
si~ do sze!a i wieczorem przypomni so· 
bie te słowa. Na parkingu ktoś będzie 
usiłował go zabi<i. Ranny Book wie że 
zabójstwem policjantaJ zamach~m ' na 
jego i.ycie, ·wreszcie - r..a sprawą nar­
kotyków, · stoi Jego prz~lożony, zdecy­
dowany na wszystko. Wie r6w11ież. ii 
chłopcu i jego matce grozi śmie•·łelne 
niebezpieczeństwo. Poważnie ranny wy 
wozi oboje do ich rodtlnnej miejsco­
woSci, zaś swego współpracow)tik.a zo­
l>owhlzuje do 1.niszczenie akt Sama i 
Racheli. I w tym momencie wycisr.y się 
ostra i dynamic~na dotąd czę,ść !ilmu. 
Pt:~enies.iemy się do oazy spokoju, gdzie 
m•cszł<ają Arnish. Jest tak jakbyśmy 

·7.najdo,vali siE: w czystych XIX-wiecz­
nych Niderlandach. Mężczyźni chodzą 
ubrani w staromodne obszerne czarne 
garnitw·y, na głowach mają słomkowe 
kapelusze, kobiety za$ noszą długie su­
knie, pod którymi s'teleszczą krochmalo 
ne . halki, a włosy chowają w malutkie 
czepki . . Ludzie ci wybrali proste, da-

' łel<ie od cywilizacji życie. Nie czytają 
gazet, nie mają telefonów, aut, telewi­
zorów. Pracują w polu, są Sl'>lnowysta't 
czalni. Są jak n!e z tego świata. Uśmie- · 
chni~ci, dobrzy, poboini, przyjaźni. 

Nieprzytomny z bólu l utraty krwi 
policjant waid.uje schronieni~ w domu 
ojca Racheli. Nie mate być lee-lony 
przez, lekal'7.a, gdyż zostalby w ten •po­
sób odkryty. Jest lectony t.-adycyiny­
"li sposobami. I widać zioła skutkuj~. 
bo szybko wraca do zdrowja, Zostaje 
wśród A·rnish, .lidYt nic m.a. dokąd pójść. 
Nie mo7.e uruchomić rot bitego samo­
cbod u. Włącza •ię w życie domu i całeJ 
~połeer.nosci. Ubrany jaJ< A.rnish doi 

ZŁOTA CZCIONKA D,LA ANDABADY. 
Jedyny rasowy acz niedoceniany felie­
tonista "Gazety Lubusklej", czyU .A:nda 
bata, został wreszcie zauważony. W ty 
godniku ,.lop" z ll &rudnia ub. roku 
Wojciech Reszczyński, znany z okienka 
Teleexpressu, w felietonie p t. ,.Wąsko 
torówka" polemizuje z Andabatą na 
temat pomnika byka, stojące_go na coko 
Ie w Osowej Sieni. Poniewa.ż my raczej 
zajmujemy się kartkową wołowiną·, 
więc obojętne są nam pomniki. Ale po 
pieramy red. Res>:C1.yńsldego: ,,Za okret 
lenie "gabinet farmera"' - .zlota c:zcion 
ka" . 

ZYCIE JAKO GRA. W 12 ubiegłorocz­
nym ~eszycie uPt ... .teglądu Powszechne­
go" Adriana Sz.ymatlska omawia naj no 
wszy tomik poetycki Artura Między­
r·r.eckiego pt. ; ,K:oniec. gl'y". Pisze m. 
In. : "A.rtur Mięilzyr.r~cki bywa~ w $ WO 
jej twórczości Za$adniczy i n~fra•obli 
w y, dosloW1ły i nieo'bliczalnu, progra.mo 
wo oczvw!stv i progran>owo - ,. .. 
wz6r na.drealistóto - niejasnv. Zbio­
rem ., Wojna ner1vóW' wpisał się trwa 
l~ na !isrę filozofów poezji; zbiorem 
.. Koniec C/'11" tę swoją po;<yeię potwier 
dza.." Filozof poe~jl ? Nam te ostatnie 
wierAAe poety kojartą się raczej • tan 
detną publicystyką. 

Mit.OSC JAK BOi\lBA. 'l' en sam 
zeszyt jezuickiego. uP:rzeglądu J?ow~zech 
nego" publikułe liryczny debiut Iwony 
i"ęk$y. Są to h'!lY krótkie erotyki. Picr 
wszy z nich ~brz·mi: .. Nie kochaj m.11ie 
tak często 1bo rozlatuję $ię {na twoje 
drobne mi/ości/ i zastygam po katvat­
ku l •w ściat~acn f i<tk .zasułzone obra.z1('. 
Drugi erotyki bt<zmi: ,.Tak kochasz 
mn:te'l że patcami odl.antu.;esz moją :m.i 
loićf ial< gałęzie l a kiedy sta.ję przed 
10b4 1taf)a jak pieri ld.zlwls~ się{ że' chcę 
poczekać do wio$ny. Tr•eciego erotyl<u 
nie 1.acytu)emy, albowiem już te dwo 
objawiają. nam niepospolity talent po­
etycki. Tak trzyma~! 

IOZIE ZDlA. Pod takim tytułem Ewa 
Szumańsita publikuje na łamach .,Ty­
godnika Powszechnego" (nr 51-52 z u.b. 
roku) jedną 7. krótkich refleksyjnych 
miniatur. A •·ozpoczyna ją wcale nie w 
duchu radości świąteezny~h: "Bylo spó 
ro sztucznego nie.co OŻ1twaenia, ~-eraz: i 
to• minęło i .zja.wia :<ię 'konkret. Nadcho 
dzqca zima. Moźe ~1/Ć ona. zimą l!usto 
sze;ących nie tvlk.o z powodu- pamczne 
g<> wvkupywan!a sklcpów (kto te •kle­
py od nas wykupi? - nasz przyp.), 
zimq. złodotvacial.ych chodników, le­
ciwi~ d113.tąee; eitugetyki, pękania rur 
cieplowni~uch, ')>arogodzi1ln1!Ch •póź­
"ieri pociqgów. br•J..-u opalu i niemoż­
ności to#efkieh admlnutracji." Ow­
uem, moie być trudno. Ale czy la akr• 

• 
ks:owy, za)muje a!Q Jt.ola.rl<ą. pr~e­
ga U>i<<m~ .~&ma 'bron4, ldór~ milte­
ra tyłl<o do miast.., bi....". udzl"ł "' bu­
dowle dom" boKf<>, 

Mi;:dzy RachoJą a Johnem zawiąz'llje 
s_ię nić sympatii. Dziewczyna przy diwię 
kach ~amoebodowego radia po r az pi&rw 
szy w życiu tańozy, w~e. że męiczyzna 
swym posl'lJ>owanieon ratuje jej dziec­
ko. Zakochuje się J jest kusząca; fawo­
ryzuje Booka wśród innych mętczyw. 
Ale Jóh,n nie daje się ponieść UC7.Uciu. 
Dusi je w soble do jedynego momen­
tu wybuchu szalonych pocałunków w 
de;;zczu. Book wie, ie będzie musiał k ic 
dyś odejść do swego świala, gdyby zaś 
zapragnął Racheli i pokochał - mu­
siałby pozostać wśród Arnish. To na­
kazywałby jego kodeks mol'alny. A tego 
właśnie nie chce. Jednoe?.eśnie jest lo­
jalay wobec swego przyjaciela. zakocha ... , 
nego w kobiecie, aprobowanego i przez 
Rachelę i jej l'odZinę. . 

W ów świat idyll! powoJ; wkracza 
kl'yminalna rzeczywistość. Dotąd od­
d•ielne dwie warstwy powoli , mieszają 
się ł dochodzi do konfrontacji Book zo 
staje rozpoznany i odnaleziony. Pew­
nej nocy na wzgó1·tu przed fa:rmą r.a, ... 
lrzymuje si~ samochód, z którego wy­
siadają trzej mordercy, szef Booka i za 
bóic:o- policjanta. Rozpoćzyna się seria 
ucieczek, pogoni, forteli, wszystko to w 
ohr~bie ~tospodarczyĆh zabudowań. Za­
bójcy giną (jeden w strumieniach zbo· 
ża1 ja-k Sharir w " \V'ielkim skoku", ck·u 
gi od błyskawicznego stnału z mag­
num1 niemaj ,1pn.:yklejającego" Murzyna 
do ściany). Skorumpowany policjant -
zwierzchni-k, choć uzbrojony. poddaje 
się wobec milczącej de7.aprobaty' k'ill<u 
dzie$ięciu przybyłych na a larm Amish . 

Weir głosi zwycięstwo dobra ! praw­
dy, karze zło i ocala tak waźne w tY­
ciu człowieka wartości - prtede wszyst 
kim wiarę w bli7,Jliego. Bohater, choć 
nie szuka t.emsty i tlie ucieka si~ do 
prze-mocy. zwsrcięża. Niedługo po waleC 
John Book, smutny, żegnany łzami Ra­
cheli i ser<!_ecmymi słowami jej ojca, 
wy jetdża'. A operat<ll' po raz ostatni po­
kazuje prr.epi~kne zdj~cie, panoramę 
wsi, zieleń i bezl<'r~ pół. 

FAN (~f:\1') 

H Wihtcs'"' (,.Swia.d~ 1984. Ret.yseria: 1 
l.'t~~ )l' W;, z~ięwa.;,Jo~~-ą~~e,.xu,•r· 
ka: .. "'faurlce Jar,.. W rolach Jltównych: 
Harrison l"ord, L!'k•• Haas, l<elly .Mc­
Gilly. 

ślona przez autorkę' Apokalip$a i opa­
kowana w pr6Zent gwiazdkowy, nie 
jest pr'typadkiem przesadna 'l 

K0 8IE'l'A - ZRO.OłJO PPJ:).'l\llZ~IU. 
IV 52 numefze ,.Tygodnika Kultvralne­
go'' ciekawa rozmowa Janiny KoibJeł z 
P<·of, Grzegorzem Białk,owskim, rekto­
rem Uniwet·sytetu Wat·szawsklego i za 
razem znanym poetą. Fizyk i artS;sta w 
jeduej osobie wypowiada wiele intere 
sujących refłek~jl, np.: " - Istnienie ko 
biety jest dla mnie .iródl~m wielkiego 
optymizmu. Czasęm ludzie zastana.wia­
jq się, czv, jeśli spotkamy jakichś ko­
smitów, będzie motna. się z nimi Poro 
zumieć. A. oto prosz-ę, okaZuje się, źt jt< 
kie$ ogranicaone poroau~nienie z in­
!11/m poniekąd gatunkiem, CZl/11 kobie­
tq, jest j ednak możliwe. Do tego można 
tęsknić." I na ogol tęskniąc, my męt­
czyitli - dą~ymy. Do zbliżeń, oczywiś 
ci e. 

CO WS"POLNE, CO R()ZNE? Wrocław­
ski tygodnik "Sprawy l Ludzie'' (nr ~O 
·Sl z ub. roku) przyniósł wainy szkle 
też p.rofesol'a i poety Jana Kut·owickle­
go pt . .,Swieia konserw•"· Rzecz do~v­
czy wspólc~esnego rozumienia przez Po 
laków lakich poj(Ć jak konserwatyzm i 
nowoczesność. l\'!ają one "ogólność i nie 
prawdopodobną wręcź" pojem1wść. Nie 
jest tui.ęc rz~czq przypadku, źe podPi­
s~q się pod nimi przedstawiciele na.jroż 
1liejszych orierttoc}i politycznycli dzi­
siejszej Polslci. Są one bowiem bardzo 
wygodne i poręczne. 

Wspólnq. tkwi~cl\ u ich pmtaw prze 
·~nką, ;est prześ.tviadczenie, ze lrze(>a 
zrobić tllszystko, ażeby ł/ylo nie tytko 
lepie;, ale i dobrze. czego zda.tval się 
nie za.pewniać dotvchczasowy system po 
l!tyczny i gospo,dar czv. Katdy, kto ze­
chce j e 2akwestionować czy opatr%1/Ć 
znoka·rni zap11tania - sam. wybiera. 
swój los: jest koll3ei"W<ti1/Stq. Każdy 
okcept~<iącu - n<rleiy do wspólne; ro­
d.zfny, refor m<Jtorów. Zmieści się w niej 
i ten. komu się marzu powrót do sto­
sunków ka.pitalistyeznyi:ll. pragnący ro. 
cjonalnego gospodarowa.nia. przedstt~wi 
ciel iomorządu czy .dyrektor; ktoś, k to 
wqtpi w ,przydatność metod ekstens111V· 
nvch produkcji, ;ak l niegdysiejsZl! stn, 
linowiec, którp toie, ze wszystko trzeba 
robić od góry, bo klasa robotnicza jest 
11ied.ojTza.?a, '"'ieśtoiadomie wspiera eta­
tyzm i autorytaryzm. moralność zaś ma 
podejrza.nq. Slo.wa - klucze tv tych 
stwierilzeniaclt zetcarte (jak dogma­
tvzm, Mtvartość myśle>1ia, ~e/orma itp.) 
stajq się 1>rz11 okaz;; 11ie tytko toytry­
chcnn.i. ale też 11or,zędziomi tuut.rva.rzo­
nia ?>•rv.•lon. PrzysloJL - jedno§ci f ;e 
dn<>myślno.icl. nai>rzechv któr ych tJJ­
t•ttLj<! •it wrate silu Jel>nserwattp'mu." 
Ot, ·~" pol4l<a ariT><> 1987 ... 

u 

KRZYZOWKA 

ZNACZEI'ifE W>.'RAZOW POZlOli(O: 2. Material na iwiĄteez.ny obruo; 4. Ja­
mochłon twor•ący kolonie koralowe; 6. Więczt>rza z kolęd~; 7. s'nieżna pokry­
wa dt-zew; 12. Bal na powitanie Now&g~ Roku; 13. $clnek, oboinel<; 1:1. Lęk, ·trwo 
)(a; 22. Zły duch; 23. Obniżenie powienehni Ziem! pawstale w plejstocenio; 28. 
Gromadzi zapasy nie tylko na ·zimę; 29. Chwast stepowy; 30. Obawa tur)'sty za­
granicznego; 31. Trunek na świąteczny stóJ; 34. Przedmiot; 37. Roclzai, w,zór; 38: 
Oygnita:r" w suł:tańsldej Turcji; ~- Zaozep; 42. Zespół Marka G~echuty; 43. Mia­
sto w woj. o:eehanowskim; 44. Tcop; 45. Ptak, który .łak·nie dtdtu; 46. Arena za­
paśników. 

!,'lONOWO; L Zimowy plasr.o-l damski na !utrz,e; 2. Mieuy oa.y)>kość .t'<ltlw; ~­
Rzeka tart~.mów; 4. ~Jmą potnebnYi 5. Z .I<(>Zywą wieżą; 8, Wentyl; $. Ruch tło­
k~; Io. Tkanina w prążki; 11. Cregory, aktor a:<Qerykańslti; 14. Okres mezcnoiką ; 
l~. Piosenk-arz włoski, m.lą ;,Pada śniea"; 16. P!osetlka_(ka polska grecltiego po­
chod~AMtia; 17. Słodkowodna ryba z rodziny karpiowatych; 18. Ti.lia; 20. Zespół 
J)racownik.ów uNadodr.za"; 21. Dzielnica warszawska z Lasktem Bielańsk-!m: 24. 
Pi~kny koń, t~ stalowy; 25. Jezio_ro na wsch. od Morąga; 26. Twony pancerz 
skorupiaków; 27. Rzeka, nad którą łety Legnica; 32. Grad lub śni&J!; 33. C.iozyd)o 
starotytnych; 35. Miejsce lllęski Hannibala; 36. U Kruczi.."'wskiego z Ko1·dianem; 
37. Metal, glinowiec; 39. Brat córki; 41. Przy s2ubienicy. 

Po ro~wją:u.n.iu k.-zyżówki , ··nale,ży w~·.J)iSaĆ litery 7. pól oznacoz.onyeh oa l do l \ 
(w _prawym dolnym rogu) i odczytaC ro:~.wiązanic. Jto~whnanic - ~samo ha~tó. 
należy prze.sJać pod adrcs<'m redakcji. wraz x kuponcnt. w terri)inie l<ł d.ni od da · 
(y ukaxanj a slę numeru . St>()śród autorów prawid łO\\'t'Ch odJ)O\\'iedd roJ:Ios·uJ.e~;ny 
nag-rod ę książkową. 

Ro1.wią'1.tU1ie kr"t~·iówki 7, ur 2.5: 

PQzio.r.o: katapulla, Patagonia, rom~­
nista, kanister, 8mar. oko, arden, dna, 

• }A. ..... 
lf'.' "" 

o~. Okał Amati, sit, Aza. maszt. 3Hił, ri..,, 
serwaJ, spotkanie. kadrt udo, pokat'~ 
Akan. Pionowo: zatoka, nagan. Tunis, 
~tatek. kar, 'l'amar~, poniedziałek, listo­
nosi'., aromat, !::Ód, rotmistrz, patwisk9, 
~ma, kit. Sara1 Kłeon, op~k, wnuk, "Ai .. 
da'', Oda. 

Na~~rodę ksią:l.kvw'l warlo~ci Qk. 1000 
t. ł wylosowała p . Eulariłt Rutkow$k~. 

skr. pocz. 28, 58·400 Ka.r.ienna Góca. 
Gratulujemy. 

. ADAM STAWCZYK 
- dyrektor Żogoriskiego Połocu Kultury • 

r 

, 

• 

w karykaturze LESZKA HERM~NOW ICZA 
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